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DZIENNIK. UMIEIĘTNOŚCI, WYNALAZKÓW, KUNSZTÓW 
1 RĘKODZIEŁ, POŚWIĘCONY KRAIOWEMU PRZEMY- 
* 8ŁOWI, TUDZIEŹ POTRZEBIE WIEYSKIEGO I MIEY- 
SKIEGO GOSPODARSTWA. 


Tom drugi z roku 1833 Częśc trzecia. 


XXXVE 


O POŻYTKU ALBO SZKODLIWOŚCI MACHIN, 
SZCZEGOLNIEY PO FABRYKACH. 


Rozprawa P, Kun TĘ król. prusk. rzeczywistego taynego 
- Radcy i i ienerólnego Komisarza fabryk, r 


(wołno przełożona i skrócóna) 


Machinami nazywamy złożone narzędzia, które 
Pracę człowieka ułatwiaią , ulepszaią produkt, i 
takowy pomnażaią. Przyymuiąc takie machin 
określenie, iuźby roztrząsanie o ich pożytku lub. 
= szkodliwości zamknąć wypadało; bo ktoż przed- 
$ , mioty naszych potrzeb. koniecznych, lub uprzyie- 
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mnićy doskonale sporządzane? Przy takim systema- 
cie musianoby zarazem pragnąć, iżby nie sypano 
dróg, i nie robiono rzćk spławnemi; gdyż oczy- 
wiście, przy złych drogach i płytkich rzćkach , 
więcóy sił ludzkich potrzeba do przewożenia 
(chociaż powolniśy i z większćm niebezpieczeń- 
stwem) wszelkich przedmiotów handlowych; mu- 
sianoby zabronić używanie sił zwićrzęcych , 
lub draga do podnoszenia ciężarów , iak długo 
ieszcze spostrzegać będziemy snuiących się po 
rogach ulic ludzi bezczynnych, albo, dopóki in- 
stytuta ubogich, troszczyć się będą o tychże 
zatrudnienie; musianoby nareszcie podciągnąć 
pod zakazy : podział pracy, tę maydzielnieyszą 
sprężynę wszelkiego rękodzielnego przemysłu: 
zbićranie kapitałów; posiadanie rozległćy ziemi: 
a nawet i używanie wyższości swolego talentu; 
ponieważ, czém zagrażają machiny , toż samo 
zdzialać może przewaga, iaką człowiek poiedyń- 
czy, przez staranne ćwiczenie się w iednym 
przedmiocie, nad mnićy biegłym; bogaty i Toz- 
tropny, nad ubogim i w rozumie upośledzonym 
zyskuie; musianoby nakoniec wygnać wszelkie 
umieiętności i sztuki, a ludzi cofnąć dO pićr- 
wszych początków cywilizacyi, i każdego poie- 
dyńczego, we względzie użycia sił własnych, poddać 
pod opiekę wszystkich. 

W młodocianym wieku 4dudzkiego uspołecz= 
nienia , wdzięczność uważała za dzieło wyższćy 
istoty wynalazek takich narzędzi, za których 
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pomocą praca ludzka ulżoną, produkta ulepszo- 
nemi i pomnożonemi bydź niogą:1i tak, w E- 
gipcie, płag Ozyrysowi i Jzydzie; u Greków, 
mlyn zbożowy  Cererze ; przęślicę i warsztat 
tkacki, samćy bogini mądrości, Minerwie, przy- 
pisywano. I my sami, gdyby kto wystąpił zra- 
dą, aby bronę, sieczkarnią, cierlicę, wóz, win- 
dę, pompę wodną, warsztat tkacki, krążek garn- 
carski , kuźnicze narzędzia, zegary, prasę dru- 
karską i tysiąc innych usunąć, dla tego, iż- 
by“ większćy liczbie - obmyślóć sposób wyżywie- 
pia, uznalibyśmy iednozgodnie proiekt taki nie- 
'dorzecznym ; a` przedsięwzięcie wykonania one- 
50, (gdyby myśl podobna przypuszczoną bydź 
mogła) wznieciłoby wszędzie większą niespokoy- 
ność , niżeli początkowe iednego lub drugiego 
zaprowadzenie. Doświadczenie: naucżyło nas, ile 
społeczeństwo ludzkie, właśnie przez te- wyna- 
lazki w ogóle, i po szczególe: zyskało na sile, 
dostatkach, i bogactwie. Z uszanowaniem wspo- 
minamy nazwiska znacznieyszych wynalazców , 
iako dobroczyńców ludzkości; iakoż same ma- 
chiny parowe, podług zrobionego przed wielą 
laty obrachowania , oszczędzałą Anglii dziennie 
do 75,000 funtów szterlingów. 

Przeciwnie, kiedy iest mowa o nowych, tego 
samego, lub spowinowaconego rodzaiu wynala- 
zkach, natychmiast rozchodzą się ięki i utyskiwa- 
nia, wprawdzie nayczęścićy samego egoizmu, leni- 
stwa i zazdrości; ale często i czystego serc tkliwych 
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politowania. Jakiż , pytaią się, będzie los tych 
bićdnych ludzi, co dotąd ręcznie tę lub ową 
pracę wykonywali, kiedy teraz martwa zastąpi 
ich machina? dawnego raczćy trzymaymy się 
zwyczaiu ; nowości , iakkolwiek się i ta nieba- 
wem zestarzeie, niedawaymy wzrastać ; sieczkar - 
nia, cierlica, kołowrotek, a nawet młyn do przę- 
dzenia bawełny, są nam nmieodbicie potrzebne: 
ale z machin do koszenia, młócenia, z przędzalń 
Inu i wełny, z machin do barwienia i postrzy- 
gania sukna, bardzo złe skutki naprzód prze- 
widuiemy. 

„ Z drugićy strony, tworom przemysłowym w ich 
chemicznóm postępowaniu , pozwalaią, aby się 
bez przeszkody , często ie nawet podziwiaiąc , 
doskonaliły, Tm więcćy to postępowanie na mate- 
ryałach głównych i przydatnich, ze wszystkich 
działów przyrodzenie, tudzież na czasie, mieyscu 
i naczyniach, oszczędzać uczy; uważanćm iest za 
tym pożytecznieysze : iakkolwiek iasną iest rzeczą, 
iż ludzka praca, co zrodziłą oszczędzenie , sama 
w przyszłości oszczędzoną będzie. 

Zkądże te sprzeczności , w których Się nawet 
Montesquieu, w swoich uwagach nad tartaka- 
mi, uwikłał ? 

Sciśle biorąc, przedmiot tego pytania iuż iest 
wyczerpanym, i na wątpliwości Monteskiusza 
mamy odpowiedź ieszcze przed pięciudziesiąt la- 
ty, w dziele, o gospodarstwie narodowóm, Jana 
Stewarta, Ale zdaie się, iż obecnie nawy roz- 


259 


biór tóy rzeczy będzie może w swoim czasie. 
Stewarta dzieło iest w ręku tylko niewielkićy licz- 
by; inni zaś nowsi pisarze tę materyą tylko z lek- 
ka dotknęli. Przeciwnie , znakomity pisarz Si- 
smondi, owe przestarzałe wątpliwości niedawno 
poruszył, i zarazem, odnosząc się w szczególno- 
ści do Anglii i ićy podatku na ubogich , szko« 
dliwość zawielkićy ludności, a ztąd nad miarę 
wzrastaiącą klassę rękodzielną, przeciwko obroń- 
com nieograniczonćy konkurencyi, dowcipnie i 
wymownie rozwiiaf; a gdzie się podobna szko- 
dliwość , chociaż tylko peryodycznie , poczynała 
obiawiać , iak np. w niektórych okolicach Szway- 
caryj, zdiętalitością gorliwość, w dobrćy wprawdzie 
myśli, ale nierozwaźnie, nawet do gwaltownych 
środków, do zakazów handlowych i niszczenia 
machin pobudzała. 

To maiąc na uwadze, wartą, zdaie się, będzie 
rzeczą, zastanowić się nad skutkami z zaprowa- 
dzenia machin, iakie się w narodach rzeczywiście 
obiawiały i ciągle obiawiaią. 

Rzecz ta tyczy się praktycznego przed- 
miotu; nayprzódby więc dziecie na świadectwo 
powołać wypadało : czyli się kiedykolwiek i w któ- 
rymbądź kraiu dadzą wskazać przykłady, stwier- 
dzaiące zarzut, iż przez zaprowadzenie machin, 
Środki zarobkowe , dobry byt i ludność ucićr- 
Pialy? bo, ieźli nam dzieje takich przykładów 
nie dostarczą; ieźli owszem wszędzie przeciwny 
skutek uyrzymy ; tedy naywiększa część iużby 


260 


się tóm zaspokoić powinna: tyle bowiem przy- 
naymnićy każdy poymie, że gdyna mieysce mo- 
tyki lub rydla pług zaprowadzono ; gdy miele- 
nie ziarna z moździerza albo stępy przeszło 
do mlyna; klin przy łupaniu deszczek zastąpio- 
no tartakiem ; gdy wozy ułatwiły przewożenie 
ciężarów, i t. d.; stósunkowa ilość siły ludzkićy 
przy tych pracach, stała się niepotrzebną; a zatém, 
ieźli machiny w ogólności zatrudnienia dla ludzi 
umnieyszaią; tedy właśnie po zaprowadzeniu tych 
naypowszednieyszych narzędzi, powinienby się był 
niedostatek pracy , brak i ubytek ludności, tym 
więcćy i widocznićy obiawić. Zaiste, nie łatwo 
iest wypadki tego rodzaiu, iako tyczące się we- 
wnętrznych stósunków kralowego gospodarstwą 
państw starożytnych , teraz po tysiącach lat grun- 
townie zgłębiać ; wnosić wszelako daie się z nie- 
iaką pewnością, iż przynaymnićy rzymscy pisarze 
z wieku Augusta nie byliby ich bez wzmianki zo- 
stawili; a wreszcie rymotworca ówcześny, wynala- 
zku wodnych młynów zbożowych, który naten wiek 
przypada, nie byłby radośnie obchodził, obraca- 
iąc głos do dziewic rzymskich. « Przestańcie 
ciężkich tradów dziewice , co pracuiecie po mły= 
nach! niech odtąd ptaszki witaią zorze poranne 
swoiemi śpićwy: bo Ceres rozkazała Naiadom , 
by waszą pracę odbywały.» Również nie pomi- 
nęliby byli kronikarze niemieccy 10. i qi. wieku 
szkodliwych skutków wietrznych młynów , ani 
Papieże nie byliby onych szczególnemi swobodami 
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i opieką obdarzali. Ale ieżeli w tym względzie 
na samém milczeniu dawnćy bistoryi poprzesta- 
wać musimy; tedy nowa, i uwaga współczesnych 
nam wypadków, tym wyraźnićy stwierdza : iż 
machiny, iak są i bydź nie mogą , tylko pło- 
dem wzrastaiącóy oświaty i pomyślności ; tak 
z ich wzrostem zarobek i pomnożenie ludności 
krok w krok postępowały. 

I właśnie żyjąca obecność iest zwyczaynym 
placem zapaśniczym przeciwników, na machiny 
powstaiących, a na pićrwszym ich celu, teraźniey- 
sza Angliia, z kąd gazety od czasu do czasu 
donoszą o nędzy rękodzielników i ich z kraiu 
wychodzeniu : a ponieważ machiny w Anglii 
naywięcćy się rozszćrzyły i udoskonaliły; mnie- 
maią więc, iż one są tego naypewnieyszą przy- 
czyną, nie troszcząc się iuż dalćy* oto, czyli 
same wieści gazetowe dostatecznemi bydź mogą, 
do sądzenia o zawikłanych stósunkach państwa, 
iakićm iest Angliia; o fabrycznych zakładach 
w takiém iak tam rozszćrzeniu , i o czasie, ia- 
kiego nam przykład ostatnie 30. do 50. lat wy- 
stawiły. A ieźli w Anglii, właśnie z przyczyny 
machin, środki zarobkowe , a z temi i ludność 
nadzwyczaynie wzrosły, i niektóre wyrobki, przez 
pewny czas, także nadzwyczayny odbyt znacho= 
dząc, przez to ieszcze większą liczbę robotni- 
ków do siebie przygarnęły ,  ztąd zaś, pomiia- 
18C nawet zewnętrzne przeszkody handlu , płody 
tćy pracy nad możność spotrzebowania namno- 
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żyły się; tedy zjawisko podobne nic więcćy nie 
uczy, nadto, oczóm nikt nie wątpi, ponieważ 
tego codziennie, nawet przy kaźdćy zmianie roze 
szćrzonćy nieco mody, doświadczamy : iż od'cza- 
su do czasu nastaią okoliczności, wśród któ- 
rych pewny towar, pewne roboty lub posługi, 
więcćy się nam nastręczaią, niżeli ich potrze- 
bować możemy; a ztąd rodzi się stan ucisku , 
tak długo trwaiący, aż się równowaga przywró- 
ci; naykrócićy zaś tam, gdzie właśnie obszćrność 
całego rękodzielnego zawodu takie  wstrzę- 
śnienia wprawdzie częstszemi czyni, lecz za- 
razem rozmaitość produkcyi łatwo na to skute- 
czne lekarstwo podaie, i gdzie ustawy kraiowe 
przechodu od iednćy pracy do drugićy nie ście- 
śniaią. 

I tak iest rzeczywiście. Naywidocznieyszy tego 
przykład widzieliśmy w Anglii na fabrykach wy- 
robów bawełnianych. Nim przędzenie za pomo-. 
cą wielkich aparatów Argwrighta w r. 177g. 
powstało; przerabiano w Anglii rocznie około 5, 
milionów funtów bawełny. Z przędzenia i grem- 
płowania tóyże narzędziami ręcznemi , Czyli na 
małych kołowrotkach, zarabiała dla siebie stó. 
sunkowie mała liczba ludu skąpe wyżywienie. 
Rachuią, iż wszystek ówczasowy wyrobek ba~ 
wełny zatrudniał około 50,000 ludzi. Ledwo 
w g. lat poźnićy (1788) liczbę robotników, w sa- 
mych przędzalniach, wyżćy 300,000, a we 30. 
lat (1810) ilość rocznie przerabiąnćy bawełoy 
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na go. milionów funtów podawano. Pół milio- 
na ludu iest naymnieyszą liczbą, którą baweł- 
niane rękodzielnie , po woynie, w Anglii i 
Szkocyi zatrudniały. Tak więc, w lat blisko 
55. po nastaniu wielkich przędzalń, liczba robo- 
tuików pomnożyła się o dziesięć, płody zaś 
ich pracy o ośmnaście razy. 

Że zaś tylko wspomnionym aparatom ten 
wielki postęp rękodzielnie bawełniane winny, 
iasną iest rzeczą; gdyż  dopićro machiny 
dostarczały doskonałćy, iednostaynćy i równéy 
w massie przędzy, która sprawiła,fiż zdo- 
łano utkanym z nićy wyrobom nadać tę po- 
ciągaiącą piękność i stósunkowie zniżyć ich 
cenę, tak, że wschodnio - indyyskie mnićy 
potrzebnemi uczyniły, i we wszystkich kraiach, 
u wszystkich stanów, powszechną wziętość zy- 
skały. Niebawem przewyżka angielskićy prędzy 
Dawelnianćy wcisnęła się do składów handlo- 
wych : ale i machiny nie długo zostawały wy- 
łączną Anglii własnością. Z niemi rozszćrzało 
się tkactwo bawelniane i drukarstwo, we Fran- 
cyi, Szwaycaryi, Niderlandach i wielu pań- 
stwach niemieckich, coraz więcćy, i zawsze z nad- 
zwyczayną prędkością ; gdy obok tego napływ 
angielskićy prędzy nieprzestawał się coraz bar- 

ziéy wzmagać. Do tego wszystkiego zewnęa 
trzne przyłączyły się okoliczności: woyna, syste- 
mat kontynentalny, dwuletnia drogość zboża po 
woynie; składy handlowe w całym ra zostały 
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przepełnione; powszechne zatóm w handlu otrętwie- 
nie,ze wszelkiemi swoiemi skutkami, było nieod- 
wrotnóm. 


Przykład ten mayobfitszy w wypadki ze wszy- 
stkich dotąd wiadomych, czegoż dowodzi? Przę- 
dzalnie bawełny wzniosły rękodzielnie baweł- 
niane w całćy Europie do wysokości, przedtćm 
nigdzie nie znanćy, i ściągnęły do nich wielką 
liczbę ludzi, którzyby bez nich wcale swoiego 
bytu nie mieli: przez to wpływ ich na po- 
mnożenie ludności był raczéy przyiaźnym , ni- 
żeli szkodliwym; a zatém wbrew przeciwne spro- 
wadzif skutki tym , których się obawiano: ale 
to rękodzielnictwo w ogólności , przekraczało 
peryodycznie miarę powszechnćy potrzeby. 


W innych angielskich fabrykach, długoletnia 
woyna nadzwyczayną, ale tylko do potrzeb woy- 
ny wymierzoną, zrodziła czynność. Pokóy ią 
zmnieyszył , albo ią nagle wstrzymał i wcale 
niepotrzebną uczynił ; bardzo wielka liczba ros 
botników została bez zatrudnienia i zarobku, 
Cóż wspólnego maią z tym wypadkiem machi- 
ny ? albo, czemu się raczćy nie pytają: Czyli 
Angliia, bez swoich machin, byłaby w stanie po- 
trzeby woyny dla siebie i swoich sprzymierzeń- 
ców tak dobrze, tak prędko i tanio dostarczyć? 
i czyli, gdyby mie machiny , do tego samego 
przedsięwzięcia, ieszcze więcćy ludzi nie byłaby 
musiała użyć; a w takićm zdarzeniu, czyliżby po 
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nastaniu pokoiu , liczba cićrpiących dla braku 
zarobku nie była ieszcze mierównie większą? 

W ogólności, dla czegoź tak wielu w czasie 
wstrzymanego handlu, maią uwagę swoię tylko 
na rękodzielny przemysł skierowaną; a spu- 
szczaią zupełnie ż oka, że przewyższaiące w nay- 
większćy liczbie kraiów rolnictwo, nie mnićy 
także cićrpićć musi; właściciele ziemi zniewoleni 
są zrzéc się wielu potrzeb; a robotnicy ich, cze- 
ladź i naiemnicy w uciśnionćm znayduią się po- 
łożeniu, kiedy rolnicze płody nie maią dostate- 
cznego odbytu, to iest, kiedy więcćy tychże 
produkuią, niżeli wśród takich okoliczności spo- 
żyć ich można, i że taki stan tym iest uciążli- 
wszym i trwa tym dłużćy, kiedy każdy, a przy- 
naymnićy naywiększa część, nawykłym postępu- 
iqc torem, nie stara się o rozmaitość produkcyi, 
i przywrócenie tym sposobem równowagi. Tu 
przynaymnićy nikt machin obwiniać nie będzie, 
ile że te w ogólności nigdzie, albo bardzo ma- 
ło w rolniczym zawodzie przyswoioneimi zo- 
stały. 

Na różny sposób czyniono w Anglii obracho- 
wanie skutków z zaprowadzenia machin. Jė- 
dno z tych podaie , iż chcąc czynność ogólną, 
przez machiny odbywaną, bez tychże wykonać, 
potrzebaby było przynaymnićy 400. milinów lu- 
dzi; to iest, więcćy, iak dwa razy tyle, ile cała 
€uropeyska ludność wynosi. Pomiiaiąc to wy- 
rachowanie, zawsze wypadek w każdym oświćco- 
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nym kraiu będzie zadziwiaiącym, poczymaiąc ra- 
chunek od pługa i dźwigni. 

Z powstaniem i rozwinięciem wielkiego me- 
chanicznego zawodu w Anglii, od czasu nie bar- 
dzo odległego, to iest, naydaley od siedmioletnićy 
woyny w r. 1756, czyli od czasów Pitta, po- 
źnieyszego Lorda Chatam, zadziwiaiące dzie- 
ła publiczne, i przemysłowe zakłady prywa- 
tne, aż do dnia dzisieyszego, zawsze równy krok 
trzymały. Przed panowaniem królowćy Elżbiety 
(1588) nie masz Żadnego śladu wysokich pie- 
ców. Około roku x730. liczyła ich Angliia 59, 
które w ogóle 17,350. beczek (po 2000 ft.) su- 
rowego Żelaza wydawały. Teraz wydaie go An- 
gliia pół miliona beczek, i zużywa do iego pro- 
dukcyi 5. milionów beczek kamiennego wę gla; 
i to iest skutek machin parowych. 


W równym stósunku pomnożyła się ludność ; 
co tak niemylnym iest skutkiem zwiększonego 
zarobku, iż w uwadze przydłuższych czasu okrć- 
sów , z tamtóy o tym, z tego o tamtćy bezwa- 
runkowie sądzić można. W roku 1700. liczyłą 
Angliia ze Szkocyą 6,500,000. mieszkańców ; 
w roku 1750. tylko 7,870,000. Po woynach od 
tego czasu prowadzonych było ich w roku 181 
wyżćy 11,300,000, a w roku 1816, blisko 
12,000,000. Naywiększy stósunkowie przyrost 
przypada tu właśnie na czas, kiedy się naybar- 
dzićy rozszćrzyły machiny. Tylko wiednćy An- 
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glii wynosi ludność 4000. dusz na milę kwadra- 
tową. 

Jeszcze około rocku 1700. błąkało się w Szko- 
cyi do 200,000. żebraków. Przyświadezaią to 
współcześni Fletcher of Saltoun, a po nim 
Walter Scott. Zniknęli oni bez podatku na 
ubogich , (od którego się Szkocya zachowała) 
przez sam dobroczynny wpływ szkół i zaprowa- 
dzenie rękodzieł. Poiedyńcze machiny do przę- 
dzenia bawełny w Szkocyi zatrudniały iuż w ro- 
ku 18m. po 2000. robotników , po naywiększćy 
części dzieci. Nayszczególnićy są to miasta rę- 
kodzielne, a zatém właściwe siedliska machin, 
gdzie się ludność w nadzwyczaynym powiększy- 
ła stósunku. Itak, w przeciągu 20. lat, od 1800, 
do 1820. 


w Manszester, od 81,000. aż blisko do 134,000: 

» Birmingham » 73,000. » 107,000. 

» Leeds » 53,000. » 84,000: 

» Scheffieldd » 31,000, więcćy iak do 61,000. 
i tak stósunkowie w wielu innych; w naybar- 
dzićy zaś uderzaiącym sposobie, w ostatnich 3o. 
latach, od 1792. do 1822, w Glasgowie od 66,000. 
do 150,000, 


Ale rzecz nayważnieysza w narodzie, pytaią się 
dalćy z niedowierzaniem, i odwoływaniem się zno- 
wu na poiedyńcze pospólstwa zaburzenia w Anglii, 
Moralność, czyliż i tćy rozszćrzenie machin ża- 
dnćm niebezpieczeństwem nie zagraża? 


268 


Trudno wprawdzie poiąć; iak poświęcenie się 
umieiętnościom naukowym, albo rozmyślanie , 
z którego tworzą sie pomysły mechanizmu; iak 
zręczność i wprawa, która ich wystawienie do 
skutku przyprowadza; iak pilaość, eo się ich o- 
brobieniem zaymuie; iak nareszcie zarobek, któ- 
ry między ludem rozszćrzaią machiny, mogłyby 
moralność narodu na szwank wystawić ; z tego 
wszystkiego owszem przeciwnie wnosićby wypada- 
ło. Tym czasem naylepićy odpowiedzą na to pisa- 
rze, co sami zwiedzili Angliią, i z wewnętrzućm 
pożyciem różnych stanów obeznali się. 

'Tu będzie dosyć przytoczyć niektóre mieysca 
z pisarzy, którym nikt daru uwagi i rzetelności 
nie zaprzeczy: Goćde *), który trzy połączone 
królestwa w latach 1802. i 1803. zwiedził, w wie= 
lu mieyscach swoiego dzieła wynurza mnie- 
manie względem charakteru aagielskiego narodu. 
Między innemi powiada tenże, obiawiaiąc swoie 
myśli o rządzie. « Tyle iest pewną, iż w narodzie 
« angielskim iest coś wyższego, co w martwe for- 
« my rządu ducha iżycie wléwa , i bynaymnićy nie 
« z tych swoie bierze istnienie, ale się w samym na- 
« rodzie rozwiia, i dopićro z tego w tamte z si- 
« łą organiczną przechodzi. Tym potężnym ży- 
« wiołem, przez który się polityczne ciało pań- 
« stwa wśród burzy ostatniego wieku utrzymało , 
« iest duch obywatelski. Od panowania Wil: 


WEW EO a WSZY EEN 
*) England, Wales, Jrland und Schottland, vòn A. G 


Goćde, Dresden 1806. 2, T. S, 7—13. 
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« helma z domu Oranii, duch obywatelski, coraz 
« bardzićy się utwierdzał, i również na upo- 
« wszechnieniu iako i ukształceniu wiele zyskał. 
« Może się ón w żadnym czasie do świetniey - 
« szóy mie wzniósł wysokości, iak w ostatnich 
« latach «. 

Simond *), francuz z urodzenia, od początku 
rewolucyi w Ameryce osiadły, i przez związki 
familiyne maiący sposobność wiele stósunków 
domowego życia dokładnie zgłębić, obiechał 
Angliią w latach 1810. i 18m, i zapewnia « iż mas- 
« sę ludu znalazł zamoźnieyszą , szczęśliwszą, sza- 
« nownieyszą, iak w którymkolwiek innym naro- 
« dzie; emulacyą w naukowém ukształceniu i 
« działalności przemysłowóy , czucie osobistćy 
« wolności, cywilizacyą postępuiącą i dobrze kie- 
« rowaną. » 

Pani Staël **), w swoich uwagach nad rewo- 
lucyą francuzką, przechodząc do Auglii, tak się wy- 
rażą : 

« Nim przystąpię do króślenia tego pomnika 
« moraloćy wielkości człowieka, iaki nam Angliia 
« wystawia, rzucę pierwćy okiem na ićy histo- 
« ryą» i poświęca cztćry naybardzićy pociągaią- 
ce rozdziały króśleniu pomyślności tego kraiu, 
ducha obywatelskiego iego mieszkańców, powsze- 
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*) Voyage d'un Francais en Angleterre T.I. p. 383. 


xy: Considćrations sur la revolution francaise 2. Ed. T, III. 
P. 167, 
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chnego, religyynego i moralnego ukształcenia lu- 
du, nareszcie spółeczeńskiego pożycia. Pobytićy 
w Anglii przypada na rok 1813. | 
Wynoszenie się z kraiu, naturalnie częstszćm 
bywa w Anglii, z powodu wielkićy ludności i 
związków handlowych na całćy ziemi. Dla pićr- 
wszćy ztych przyczyn zdarza sięto i w Szway- 
caryi, królestwie wiertemberskićm i innych pań- 
stwach. I u nas czasami zrywa się lud ze swo- 
ich siedzib, mianowicie w obowodzie Trier, 
w prowincyach brandeburskich, ' Pomeranii , Slą- 
sku, Xięstwie poznańskićm ; nayczęścićy zaś po 
wsiach, gdzie przynaymnićy machin za przyczynę 
tego wskazywać nie można. Liczba iednak wy- 
noszących się do innych części świata, w ogólności, 
przeciwko pozostającym na mieyscu, prawie nienie 
znaczy. W roku1817. nie wyniosła nawet 15,000. 
dusz, między któremi 9000. z samćy Anglii, i 
ićy wschodnio-indyyskich posiadłości; w roku 
1819, podług urzędowego obliczenia 22,300.; co 
iednak za naywiększy napływ iednoroczny po- 
daią. | 
Mimo to wszystko, mówią, zawsze będzie sprze - 
cznością, iakoby z powodu machin wiele ludzi 
bez zarobku nie zostawało, gdy właśnie siła me- 
chaniczna w mieysce ludzkićy wstępuje , i iuż, 
podług powyższego machin okrćślenia, przezna- 
czeniem tychże iest, aby produkt pomnożyć , to 
iest, większą massę pracy za ich pomocą wy- 
konywać. Taki wprawdzie rzeczywiście iest po- 
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zór, ale i ten pozór zniknie, ieźli ten przedmiot 
ściślćy; ieźli machiny poiedyńcza i w ich wzaie- 
mnym z sobą związku; ieźli wreszcie takowe, pod 
względem ich wpływu na całą społeczność kraiową 
i ich naturalnego rozwinięcia uważać będziemy. 

A nayprzód, i im, same prawa, na których się 
zasądzaią, położyły granice, których przekroczyć 
nie-mogą , by się nieiako w ciemnćy nieskończo.. 
ności i niepoiętości nie pogrążyły. Bo wszystkićm, 
co mechanika przez swoie środki dokazać zdoła, 
iest: albo mocnieysze, albo prędsze działanie; i to 
zawsze i koniecznie iedno kosztem drugiego. 
Tak więc, pomuożenie produktu nie iest zawsze 
koniecznym i iedynym zamiarem; obok ulżenia 
pracy, naypićrwszym i naywaźnieyszym bywa 
ulepszenie. | ; 

Wiele nawęt możnaby wskaząć działań, których 
sama ręka ludzka iuż fizycznie nie iest wsta- 
nie  uskuteczniać ; np. bawełny niepotrafi 
prząśdź na 200. do 250. moteczków, to jest, 
na nić z iednego funta, więcéy iak 20. mil 
długą, całą zupełnie równą i do tkania 
przydatną; wełny nigdy tak czysto nie rozsku: 
bie i niespulchni, iak w hyżym obrocie ledwo 
ią dotykaiące walce grempli walcowćy; milio- 
ny drucików do grempli, nie mogą bydź tak ie- 
dnostaynie pozaginane i pocięte, ani skóra na 
osadzenie tychżedrucików tak regularnie podzinr- 
kowaną, bez potrzebnych do tego machin; sas 


ma ręka nie zdoją sukna barwić i szczotko* 
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wać siłą, iaką w pędzie swoim. aż do wewnę- 
trza tkaniny sięgaiąc, wywićraią poruszone wal- 
ce. [nne działania możnaby bez użycia machin 
moralnie niepodobnemi nazwać. Machina nie 
czuie żadnych cielesnych boleści lub uciechy; 
ani się nie męczy. Ciężko, abyiedna prządka, choćby 
naywyćwiczeńsza , sześć albo dwanaście godzin 
iednym ciągiem, tym bardzićy cały tydzień, albo 
cały miesiąc, zupełnie iednostayny produkt do- 
starczała. Jakże tego żądać od tylu tysięcy? 
Machina dobrze zbudowana i utrzymywana wy- 
konywa śwoie działanie ciągiem lat , bez żadnóy 
zmiany. 

Usiłowanie zaś polepszenia produktu , znowu 
mnóstwo innych działań za sobą pociąga; i te, 
albo są pośrednim , albo bezpośrednim onego sku- 
tkiem. Aparaty do przędzenia wełny lub ba- 
wełny potrzebuią iak naylepszych  materyałów : 
drzewa, żelaza, skóry, drutu i innych; wymagaią 
także obszćrnego mieysca, iasnego oświćce- 
nia i troskliwego ochędóstwa. Machiny nie czy- 
nią pożądanego skutku bez poprzedniego uspo- 
sobienia do nich, iak należy, surowego matery- 
ału. „Jedna fabryka daie także zatrudnienie wie- 
lu innym; sukienna, naprzykład, potrzebuie wie- 
le i dobrego mydła, płótna na pokrówce, pota- 
łu, papićru, tasiemek, szpagatu; wyrabianie każ- 
dego z tych przedmiotów zasila i wspićra od- 
dzielnie znowu inne zarobki, Jnny rodzay za- 
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trudnienia rodzi pozbycie wyrobów : pakowanie, 
przewozkę, żeglugę, kantory. 

Aby pomysł nowćy: machiny ykan, nie 
mało trzeba przedsiębrać doświadczeń, częstokroć 
zupełnie daremnych. Udadzą się takowe ; tedy 
następuie iéy budowa, utrzymywanie, poprawianie. 
Tò zaś ostatnie rzadko się kończy inaczćy, iak na 
zarzuceniu starych machin. Pierwsze machiny cią- 
gowe , do przędzenia bawełny, miały. 40. wrzecio- 
mek; potém 100, 180, 204. W Anglii r. 1814, 
aż do Żoo; w kilka lat poźnićy widział ich P. 
Spicker v Preston i Glasgowie, od 352 do 360, 
a tayny Radca Beuth, w swoićy przeszłorocznćy 
podróży, 500. Podobnież tylu zmianom podle- 
gły inne machiny do przędzenia , tak zwane war- 
sztaty wodne (F"asserstóhle). Wiełeż to doświad- 
czeń nie wymagało oświecanie gazem, nim przyszło 
do wypędzania go na ten użytek z węgla kamiennego, 
oleiu i tronu. Jakże większe i ważnieysze zrobiono 
odmiany w machinach parowych, od Watta i 
Boultona, aż do naynowszych doświadczeń 
Perkinsa! Jeźli poprawa iest istotną; każdy 
mimowolnie musi stare zarzucić, aby za drugimi 
w tyle: nie został. Ponieważ machiny, w poró- 
wnaniu z poiedyńczćm narzędziem, składaią się 
z wielu osobnych części, wzaiem nayč okład- 
nićy z sobą powiązanych; przeto każda część 
Poiedyńcza musi bydź z wielką trosk. wością 
sporządzona; taka dokładność wymaga zdatnych 
i zręcznych rzemieślników, a ci lepszć ctas; 
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Take więc z machin bezpośrednio powstaie wiel» 
ka massa coraz nowćy pracy, Wraz z zachętą 
dla rzemieślników, do co raz większćy pilności 
i zarobku ; z czego nieznacznie , ale niemyłlnie, 
rodzi się pomyślny stan we wszystkich innych 
spowinowaconych rzemiosłach. Z naywiększą pe= 
wnością można twierdzić , iż machina parowa, 
albo inna wielka dobrze kierowana machina , 
nigdzie w czynności zostawać nie może bez 
wpływu, na cały stan rzemieślniczy w pewnym 
na około swoiego stanowiska obwodzie, a nas 
wet na wzrost onegoż w ogóle. Taynego Rad- 
cę Beuth więcćy dziwiła w Anglii zręczność 
poiedyńczych rzemieślników, kowalów, ślósarzy i 
innych, niżeli same kunsztowne machiny. Pomi- 
iaiąc inne, ieźli weźmiemy pod uwagę naywięcćy 
przeż pospólstwo okrzyczane zakłady do przę- 
dzenia, ileż to należy do doskonałego ich wy- 
stawienia! poydźmy tylko w myśli za wszystkie- 
mi do nich potrzebnemi materyałami i gotowe 
mi z tychże wyrobami, poczynaiąc od parowéy 
machiny, od wytopienia potrzebnego na nią że. 
laza i mosiądzu, aż do szlufowania drucików 
gremplowych i wszystkich przygotowań, nim się 
właściwe rozpocznie  przędzenie ; weźmy pod 
rachubę wszystkie części machin: 2 drzewa, me- 
talu, skóry, wyroby powroźnicze, które w za. 
pasie trzymanemi bydź muszą, aby to, co uszko- 
dzeniu podpadnie, natychmiast naprawionćm było, 
porównaymy nakoniec to, co pospolity tokarzi 
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robiący zwyczayne korka «o przęuzenia, zarobić 
może, z zarobkiem zręcznego tokarza, który po- 
trzebne do składu machin sztuki z drzewa lub 
metalu wyrabia. 

Jeźli iuż tu wielką massę nowego zatrudnie- 
nia z machiuami powstaiącą spostrzegamy ; tedy 
wyższa płaca, mie tylko rzemieślnikom do zbudo- 
waia machiny używanym, ale i wyrobnikom, do 
posługi samych machin przy ich działaniu, po- 
trzebnym, ieszcze ważnieyszym iest punktem do oce - 
nienia założonego. na początku pytania. Przypuść- 
my, że pewna familiia, z 5. osób złożona, utrzymuie 
się z ręcznego przędzenia; tedy wszystkie mogą 
zarobić dziennie pół talara. Niechże iedna z tych 
osób przeydzie do zakładu, gdzie przędą cienko 
na machinach ; tedy ta iedna, przy średnićy zrę- 
czności, tyle na dzień zarobi, ile ręcznie wszystkie, 
a przy większćy wprawie i usilności, ieszcze zna- 
cznie więcćy. Kiedy więc iedną osoba zarabia 
tyle, ile pierwćy pięć; przeto tego niemożna nazwać 
zmnieyszeniem zarobku ; inne członki téy rodziny 
mogą się czćm innćm zaiąć i zawsze pożytecznie 
zatrudnić, choćby też poświęcaiąc się tylko do- 
mowym sprawom, uczęszczaniu do szkół, albo 
wreszcie, udaiąc się także tą samą drogą na zaro- 
bek do zakładów przędzalnych, 


(Dokończenie nastąpi). 
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XXXVII. 
NOWE KOŁO WODNE, ` 


Zwane kołem pochy tem (roue oblique), slużące, albo 
do czerpania ze strumienia i podnoszenia wody, albo do 
pędzenia machin; wynalazku Pana Lćorier, za który 
temuż, wyznaczona w roku. 1822, od król. centralnego 
Towarzystwa rolniczego w Paryżu nagroda, przyznaną ż9- 
stała. 


z rysunkami na Tab. XXI i XXII. i modelami do wi- 
dzenia w Warszawie w księgarni P. Gliicksberga 
wystawionemi. 


(Annales de TJndustrie nationale N- i 


P odług moiego pićrwszego pomysłu, machina 
hydrauliczna, do użytku rolniczego, w czasie su- 
szy r.1818. składała się z koła wozowego, u- 
kośnie (to iest na pochylonćy do poziomu osi) 
osadzonego, z ośmią mocnemi do sprych przy- 
twierdzonemi drążkami, z ośmią łopatami *) i 
tyląż wiaderkami, na końcach drążków przy- 
czepionemi; co wszystko bieżąca woda porusza- 
ła. Przyrządzenie to dostatecznie wprawdzie 
wystarcza do zalówania kilku morgów (arpens) 


A ZZ 


*) Takiego kształtu iak stawidla u pogródek przy mły. 
nie W. 
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lecz gdy król. centr. Towarzystwo rolnicze 
w programacie swoim wymagało wody, dla dzie- 
sięciu hektarów **) wystarczyć mogącćy ; przeto, 
powiększaiąc i udoskonalaiąc mechanizm, zro- 
biłem machinę na większą miarę, którą poni» 
żéy opiszę. 

: Machina ta iest składu prostego, i mocna; 
peee ią łatwo przenieść, rozebać i złożyć; 
wystawienie ićy i utrzymywanie mało kosztuie ; 
tarcia w nićy iest nie wiele; porusza się za po- 
mocą płynącóy wody , bez wysokiego spadu, 
grobli i pogródek; bez obwarowania brzegów 
i przytrzymania wody w korycie. Skutek ićy 
odpowiada sile . wody  płynącćy; : urządzoną 
iest tak, iż na: wszystkich strumieniach , 
szćrokich lub głębokich , powolnych lub by= 
strych, na opadłóy lub wezbranćy wodzie, 
może swoię czynność odbywać ; podnosi wow 
dę według upodobania , do. wysokości od o» 
śmiu do ośmnastu stóp, i wydaie zawsze iaki 
bądź skutek, byle” tylko siła poruszająca dosła- . 
teczną była. 

Machina ta składa się, iak namieniłem, z koła 
złopatami i wiaderkami; lecz koło takówe; za- 
miast pionowego lub' poziomego, iak: koło zwyż 
j 


9 <rpent = 48,400. stóp 7 franc; Hectare = 97,618. 


Ra a franc; Morg polski nowy == 53,056. stóp m7 
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czayne, ma położenie pochylone w taki sposób, 
że kiedy część nayniższa nurza się w stru- 
mieniu, który ie pędzi, i w tym samym czasie 
` wiaderka wodą napełnia; część naywyższa wy- 
lówa z wiaderek wodę w rynnę. 

Trzeba tu było pogodzić położenie wiader 
z położeniem łopat, w sposób, aby sobie wzaiem 
nieprzeszkadzały ; tudzież, aby łopaty zawsze 
w pionowćm utrzymywały się położeniu, dla tego: 
iżby udołu pęd wody ína nie mógł działać ; u 
góry zaś, aby, pomimo większego lub mniey- 
szego pochylenia koła, popod rynną przecho- 
dziły. l 

ikjen tego, daiąc łopaty ruchome, -to 
iest, na sworzniach wolno zawieszone, Oto są 
szczegóły machiny wykonanćy. j 
-Nà Tabl. XXI. Fig. 1. wystawia machinę w po- 
dniesieniu, podług linii /; z, na planie, Fig. a. 
wykropkowanćy. Jednakie litery oznaczają na 
obudwóch figurach takież same części. WZ 
"Na koźle, czyli podstawie o dwóch słupkach 
4,4; B, B, leży w poprzek wał C, w którym ,mo- 
eno tkwi do góry nieruchoma oś DE, zkońcem żela- 
znym Æ. Na tóy osi obraca się, W położeniu 
do poziomu nachylonóm, koło G4, 0 szespastu 
sprychach; na ośmiu z tych sprych przytwier- 
dzonych iest ośm drążków J,K ; z których tylko 
dwa na rysunku widać. Na końcu każdego 
drążka wisi wiadro ZY, i fopata 7, maiąca trzo- 
nek, w punkcie M wolno na sworzniu osadzony’ 
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Wiadro czerpa wodę ze strumienia O, i wy» 

łówa ią. w rynnę P, kiedy do punktu naywięk- 
szćy wysokości przychodzi; gdzie ie sama ryn- 
na wstrzymuie i do przechylenia się przymu- 
szą. 
Wiele zachodziło trudności w urządzeniu te- 
go rodzaiu machiny, w taki sposób, iżby latwa 
rozebraną, na inne mieysce przeniesioną i usta- 
wioną bydź mogła; a nayprzód: większa lub 
mnieysza wyższość brzegu nad poziom strumie- 
nia, która stósownie do biegu wody rozmaicie 
się zmienia; 2re, większa lub mnieysza wyso» 
kość, do iakiśy wodę podnosić potrzeba; po 
3cie, większa lub mnieysza odległość, w iakićy 
powinny bydź umieszczone łopaty, i wiadra wo- 
dę _ czerpiące. Trudności takowe pokonałem 
przez środki następuiące. 

Naprzód, w obudwóch słupach graniastych 
B,B, na których wał C, końcami leży, powyrzy 
nane są wręby aż do d; kładąc przeto w te 
wręby deszczułki, na dwa do trzech cali gru- 
be, iedne na drugich , albo ie wyymniąc, mo- 
Żna wał C, a zatćm i cały mechanizm wyżćy 
podnieść albo zniżyć. 

Powtóre. Wykręcaiąc wał Ć, za pomocą 
dźwigni, złożonćy z dwóch dragów Q, i R, mos 
žna koło do poziomu więcćy lub mnićy nachy- 
lié. Drag Q, pierwszego rodzaiu, maiąc punkt 
Podpory w trzech czwartych swoićy długości, 
podchodzi pod koniec innego drąga , drugiego 
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rodzaiu, R. Na tym drugim drągu wspićra Się 
zaczepka S, zasadzona pod osią Z), gdzie iest ra- 
choma na sworzniu i słaży za podporę. Dźwignia 
takowa iest bardzo dogodną do regulowania po- 
chyłości koła, a mianowicie, do spuszczania go 
w wodę, chcąc machinę wruch puścić, i do po- 
dnoszenia go w górę, chcąc ią zastanowić. Siła 
iednego człowieka iest do tego dostateczną. 

Co do trzecićy trudności; ta została uprzą- 
tnioną w ten sposób, iż drążki, czyli ramiona JK, 
posuwaią się pod skóblami żelaznemi g,g, i mo- 
gą się prawie na trzy stopy przedłużyć lub 
skrócić. Przez kombinacyą tych dwóch osta- 
tnich sposobów, to iest, większe lub mniey- 
sze pochylenie koła, tudzież przedłużenie lub 
skrócenie ramion, można czerpać i wylówać wo- 
dẹ w większćy lub mnieyszćy odległości od środ 
ka, i podnosić ią do różnćy wysokości. 

“Nakoniec, po słupie 7, suwa się pionowo klu- 
ba Y, na którćy leży rynna P, Rynna ta su- 
wa się znowu poziomo po deszczce umocowa- 
néy na wićrzchu kluby, tak iż, stósownie do po- 
łożenia koła, można ią wygodnie zniżyć lub 
podnieść, zbliżyć, lub oddalić. Fig. 4. przed- 
stawia słup od przodu, i profil rynty ku stru- 
mieniowi obrócony. Rynna P, okaznie się 
w postaci tróykątnćy i spłaszczonćy, Krawędź 
a, © którą wiadro zawadza, iest ku temuż zachy- 
lona ; płaszczyzna pochyła Ó ułatwia ssuwanie 
się wiadra. Łuk cc, pod rynną przytwierdzo- 
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ny, zabezpiecza ią na każdy przypadek od ude- 
rzenią o łopatę > AJ spycha tęż łopatę w poło- 
Żenie pionowe, gdyby z niego wyszła. Przyrzą- 
dzenie to służy tylko dla ostrożności. 

Aby machina iak naywiększą ilość wody za 
pomocą większych wiader podnosić mogła; do- 
dano Żerdzie z haczkami v,v, do przytrzymywa- 
nia ramion. Zerdzie te iednym swoim końcem 
zaczepione są przyj U, na drugim opatrzone źe- 
laznemi śrubami przechodzą przez drążki , i 
przykręcaią się na maciczki; tym sposobem mo- 
żna drążki podnieść, opuścić lub zwolnić. 

Wiadra opatrzone są deszczułką, w końcu roz- 
szérzoną i od przodu na dół pochyloną, aby 
i uderzanie się ich o rynnę zmnieyszyć, i wylé- 
wanie wody, przez większe przechylenie wiaderek:' 


ułatwić, (patrz fig. 7). 


Tak obiaśniwszy skład machiny, działanie ićy 
łatwóm będzie do poięcia. Łopata. spuszcza się 
w wodę przez podniesienie draga Q, aż do koł- 
ka X, który się wyżćy lub niżćy zatyka i wyższe 
podniesienie tegoż draga wstrzymuie. Woda pcha 
zaraz łopatę; koło się obraca; każde wiadro na- 
pełnia się wodą , i wyłówa ią w rynnę w cza- 
sie, gdy do naywiększćy wysokości przy- 
chodzi. Chcąc zaś machinę zastanowić , zważa 
się drag © aż do ziemi; koło staie w położe- 
niu poziomćm; a skoro łopaty nie są zanurzo- 
ne w wodzie, ruch machiny ustaie. 
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Machinę tę w mieyscu , w któróm ią wysta* 
wiłem, porusza bieg wody, maiącćy pędu 218. 
stóp na powićrzchni w iednćy minucie, głębo- 
kości 20. do 24. cali, i prawie 36. stóp szćro- 
kości, ale żadnego ocembrowania brzegów; ło- 
paty i wiaderka zaymuią prawie czwartą część 
tćy szćrokości. . Koło, podług doniesienia Towa- 
rzystwa rolniczego w Tonnerre, czyni 134 0- 
brotu na minutę, i podnosi. w tym czasie 
12. wiader wody, trzymaiących po a5. 4: 
trów  (kwart), czyli 3. kektolitry (75. garcy) , 
do wysokości iedćnastu stóp. Produkt ten mo- 
źna powiększyć lub zmnieyszyć, stósownie do 
większćy lub mnieyszćy powićrzchni łopat , ia- 
ko też, do większćy lub mnieyszćy wysokości, 
między 8, a 18. stóp, do iakićy. wodę podnosić 
chcemy. | 
Sądząc, że przy tém kole wodném można je- 
szcze korzystne poczynić odmiany, odiąłem wia- 
dra i zastąpiłem ie rurami ©, (fig. 3.) przy- 
twierdzaiąc ie na wzdłuż do łopat, w położe- 
niu trochę nachyłonćm. Rury te są u iednego 
końca otwarte, u drugiego zamknięte; przy tym 
ostatnim przydane są rurki do góry Stoiące B, 
u wićrzchniego końca otwarte, dla uchodzenia 
powietrza, kiedy woda do rur © wstępuie. 

Łopaty naczerpnąwszy wody, podnoszą się 
w położenia pochylonćm (iak wypunktowany 
wskazuie rysunek); otwarte końce rur wzniesio+ 
ne są do góry, a hak wbity w drążek /,K, trzy- 
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ma je w takićm położeniu. Przyszedłszy do 
naywiększćy wysokości, łopaty się zważaią, śli- 
znąc się, za pomocą kółka osadzonego na końcu 
pręta X, po krążku S$ *) i wylćwaią wodę z rur 
w rynnę P. Rury te mogą więcćy wody za- 
wićrać niżeli wiadra; gdyż środek ciężkości nie 
iest iuż na końcu drążków J, K; mogą bydź 
zrobione z drzewa, lub z łyka wićrzbowego , 
smołą napuszczonego, z płótna nieprzemakaiące- 
goit. d. 

Prawda, że przez takowe narządzenie trochę 
wody wylówa się, cokolwiek niżćy 4, gdzie iest 
naywyższy punkt, do którego końce rur przy- 
chodzą, i to iest niciaką onego wadą: ale ta 
wynagradza się mnieyszćm tarciem i większą 
w składzie prostością. 

Nowe udoskonalenie, król. ceńtralnemu Towarzy- 
stwu ieszcze nieprzedstawione, maiące za przed- 
miot zmianę i tym większe uproszczenie kilku 
części głównych machiny, wystawiaią fig. 5. i 6. 
Te machiny różnią się od opisanych pod fig: 
r a. 3. 4. w różnych punktach. 

Naprzód: Widać tu, zamiast wiader, rurki 4, 
d, d, przytwierdzone na obwodzie koła ; przez co 
unika się wszelkiego uderzania ř tarcia, iakięgo 
doznają wiadra, przechodząc ponad rynną. Wszy* 
stkich tych rurek iest trzydzieści dwie, dłuż- 
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*) Kólką na rysunku nie widać. W, 
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szych i krótszych; ułożone są stopniowo czyli 
w schodki, po cztóry na każdćy szpądze, iak 
na fig. 5. widać, iżby iedae drugim nie prze- 
szkadzały, mogły się następnie iedna po dru- 
gićy napełniać, i za prostym obrotem koła wy- 
lówały wodę, skoro się do naywiększćy wysoko- 
ści podniosą. Razem wzięte maią taką samę 
obiętość iak wiadra; podnoszą się pełne nie tra- 
cąc nic wody, i wylćwaią ią w rynnnę P, fig. 
6. *). omega 

Rurki te przytwierdzone, za pomocą małych 
podpórek 8,8, lub na szpagach obwód koła skła- 
daiących 4,4,4, fig. 6, mogą bydź robione, iak 
namieniono, z płótna nie przemakaiącego; z kiszek 
konopnych; z kory wićrzbowćy (iak pisczałki na 
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*) Dla zrozumienia budowy i położenia tego koła, trzeba 
uważać, że rysunek wystawia ie w płaszczynie (planie) od 
spodu i zrobiony iest na zmnieyszoną skalę; środek przy 
LL gdzie się drążki zbiegaią, iest piastą; przy końcach tych 
drążków powinny bydź pozawieszane łopaty; a zaś rurki 
wspomnione, do czerpania wody, poprzytwierdzane na spodnićy 
płaszczyznie dzwon, czyli szpąg, obwód kola skladaiących; 
zakrzywione końce tych rurek i ku piaście obrócone, są o- 
twarte, a przeciwne te, co do pola wystają» zamknięte. 
W tenczas więc, kiedy schodzą w wodę, Zamknięte końce 
są do dołu nachylone, a otwarte wzniesione do góry, i dla 
tego naczerpuią wody; przeciwnie, kiedy za obrotem koła, 
przyydą do naywiększóy wysokości, końce otwarte schylaią 
się ku rynnie, a zamknięte wznoszą się wyżéy w mia- 
rę pochyłości kola, i przez ten sposób wyléwaią wodę wryn- 
nę. W. 
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wiosnę zdeymowane) smołą powleczonćy; z drze- 
wa olszowego; z blachy żelaznéy pobielanćy , 
miedzianćy, zynkowćy, it. d.; lecz. metalowe ko- 
sztowałyby "daleko więcćy. a” Koło ze spry- 
chami G, A, fig. 1. i 2.zostało usuniętćm; przez 
co wystawienie machiny staie się mnićy koszto- 
wnóćm, a przyrządzenie daleko lżeyszćm. Koło 
takowe zastąpione iest sztuką drewnianą Z, U, 
fig. 6., którćy koniec niższy Z iest grubszy, wy- 
drążony iak piasta, i zachodzi na oś D. Ośm 
drążków J,K, zahaczaią się za ryfę żelazną, ośm 
dziur albo bączków maiącą , nabitą na piastę Z. 

3. Zerdzie z haczykami X, W, są dłuższe , wa- 
tek U także dłuższy, i drążki J, K, daley ku 
końcowi przedziurawione; przez co cafa budowa 
więcćy na mocy zyskała. 

4. Łopaty L, L, które dawnićy były w tyle 
drążków umieszczone, są teraz na ich przodzie; 
którćy to poprawy wiadra wprzód niedozwalały. 
Tym sposobem łopaty będąc w wodzie, cisną 
na końce drążków i większą sprawuią siłę. Nadto, 
dodany iest łuk X, przechodzący przez koniec 
wierzchni trzonka, i gwoździami na łopacie Z 
Przybity; który trąc się o drążek J, K, nie do- 
zwala ićy wykręcać się, i utrzymuie ią za- 
Wsze w położeniu prostém, podczas nieustanne- 
89 ruchu, iakiego, będąc zawieszoną na czop- 
kach, doznaie. 

Pozostąie wreszcie ten sam kozioł, czyli pod- 


Sława; ta sama rynna, i ten sam sposób puszcza- 
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nia w ruch, lub wstrzymy wania koła, z tą tylko ró- 
żnicą, że gdy się koło wstrzymuie, potrzeba ryn- 
nę wprzódy ze słupa zdiąć, albo też zniżyć, lub 
ią posunąć na podstawnćy deszczułce; zamiast , 
że w machinie na fig. 1. zostawia się rynna na 
mieyscu; a dla zabezpieczenia ićy od ude- 
rzenia o drążki lub wiadra, przy nachylaniu, czy- 
li spuszczaniu koła w wodę, lub podnoszenia go 
z wody, dość iest, aby siędokładnie wśrodku pomię- 
dzy dwoma drążkami znaydowała; a to wymaga tro- 
chę uwagi, kiedy się machina w ruch puszcza 
albo zatrzymuie. 

Koszt na zupełne wystawienie takiśy machiny 
wynosić może około 250. do 300. franków 
(400. do 5oo. złp.) Co się tyczć utrzymania ; 
potrzebne iest do osi smarowidło , które się 
z dwóch części sadła i iednćy grafitu (ołówka), 
mięszaiąc na wolnym ogniu, sporządza; ale mo- 
źna także i starćy słoniny użyć. Potrzeba tak- 
że drobne części , które się psuią , naprawiać ; 
lecz to wszystko naywięcćy 15. franków na rok 
wyniesie. 

Dobrzeby było powléc wiadra i rury kitem 
` żywicznym, w Departamencie FAin wynalezionym; 
lepszy albowiem iest od smoły i od innych kitów 
znanych *). . 

r a EA a Mew dMkwka 


*) Skład tego kitu do wiadomości Redakcyi nie do- 
szedł y. 
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Obiaśnienie rysunków na Tab, XXI. 


Fig. 1. wystawia podniesienie ieometryczne ma- 
chiny nazwanćy kołćm pochyłć m. 

Fig. 2. Płaszczyzna podstawy czyli kożła. Tu 
można dźwignią, zdwóch drągów złożoną, wy- 
raźnie widzićć. 

Fig. 3. wystawia, iakim sposobem wiadra, przęz 
rury, na Topatach ruchomych przytwierdzone, za- 
stąpionemi bydź mogą. 

Fig. 4. Profil rynny w pofożeniu ku rzóce 
obróconćm. 

Fig. 5. Pfaszczyzna koła pochyłego z rurami. 
Tu widać, iakim sposobem rury d,dd, na ob- 
wodzie koła są poosadzane, bądź na szpagach 
4,4, obwód składaiących , bądź na pręcikach 
żelaznych 8,4. 

Fig. 6. Rysunek ieometryczny tegoż koła, bę- 
dącego w ruchu. 

Fig. 7. wskazuie sposób zaczepienia wiadra, 
aby się fatwo przechylać, i środek ciężkości do 
pionu zachowywać mogło. 7, iest deszczułka 
przybita do wiadra, w celu, aby iego spód po- 
dnosiła i prędzćy ie przechylała; zasłania ona tak- 
Że wiadro od uderzenia o rynnę. 


Niektore zastósowania koła pochyłego. 
„Dotąd opisane koło służy iedynie do ciągnie- 
MIA wody, a szczególnićy do zalówania łąk; ła- 
37 
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two iednak i do innych użytków zastósowanćm 
bydź może; ile, że się znacznie powiększy siła 
zmnieyszaiąc tarcie; co, daiąc mosiężny buksz 
przez całą piastę u koła, i oś żelazną, nie trudno 
dopiąć. Gdyby wszelako chciano fabrykę iaką 
stałą na brzegu rzóki założyć, nie zaszkodziłoby, 
zamiast podstawy drewnianćy, dadź murowaną, 
i koło G,H, z żelaza odlać. Wtedy możnaby ie 
odlać razem ze sprychami i antabami, a nawet 
z zębami lub palcami. Jakkolwiek iednak takowe 
urządzimy: czy!i to odlćwaiąc ie z żelaza wraz 
z zębami: czyli też zęby sposobem zwyczaynym 
osadzaiąc, iak G,H, na Tab. XXII fig. 1; czyli 
wreszcie pod tćmże utwierdzaiąc inne palczaste, 
iak na fig. 3.; zawsze musi bydź dodany tryb; 
a ponieważ się obraca w położeniu pochyłóm 
do poziomu, tak iak rysunek wyobraża; potrze- 
ba więc koniecznie, aby céwy trybu takie sa- 
mo położenie, lub nie wiele zbaczaiące, miały; co 
przez nadanie temuż trybowi postaci kręglowćy, 
iak przy P na fig. 1. i 3. widać, łatwo uskute- 
cznić można. To zazębienie w sposób, na wskaza- 
nych dopićro dwóch figurach urządzone, opuszcza 
się razem, kiedy podnosząc koło, Zatrzymać ie 
chcemy, i podnosi się znowu, także razem, kiedy 
koło, (czyli raczćy łopaty) do wody. spuszczamy *). 
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*) Możnaby także zastósować dwa bsla pod kątem do 
siebie przystawione, zamiast kola iednego i trybu; a przez 
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Sposobów odzębiania może bydź więcćy: al- 
bo przez usunięcie wału 7,U, lub tylko same- 
go trybu na wale: albo spuszczaiąc wał na 
dół; któryto sposób celowi lepićy odpowiada. Do- 
syć iest wtedy wyciągnąć kołek, na którym trzy- 
ma się dolny koniec drążka Y, (fig. 3.), a machina 
się zatrzyma, chociaż koło obracać się bę- 
dzie. 

Teraz wypada nam o obudwóch mechani- 
zmach, za przykład podanych, cokolwiek powie- 
dzićć, 

Mechanizm pićrwszy wystawia ruch powro- 
towy, przez zastósowanie go do tartaku. W prze- 
dłażeniu wału 7,U, (fig. 1.), zasadzona iest korba, 
która piłę na dół i do góry ciągnie. Rama, (czyli wó- 
zek)za pomocą pręta w dziób zakrzywionego, popy- 
chaiąc koło zębiaste, posuwa, iak zwyczaynie, 
sztukę drzewa pod piłę. 

Zatrzymanie piły, gdy się iuż tarcica oderznie, 
uskutecznia się przez odzębienie: albo ma głos 
dzwónka, który będąc przez posuwaiący się wózek 
ruszonym,daieznak, iżwał 7,U, razem z try bem, lub 
tylko sam tryb, posuwaiąc gopo wale, zpodkoła wy. 
ciągnąć potrzeba: albo innym iakim sposobem, 
który nie trudno będzie wymyślić. 

Łopatom dodano łuki F,F, aby się pod ra- 
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sposób ich połączenia mielibyśmy ruch pioniowy lub po- 
ziomy; jak przy Z na fig. 4. i 5. widać, 
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miona nie wykręcały, i zawsze się trzymały pro- 
sto. 

Nakoniec, ponieważ wał, na który tryb iest 
zasadzony, cofa się cokolwiek w chwili, kiedy się 
koło, dla zatrzymania machiny, podnosi; więc 
korba XW, przedłużoną iest trochę w czo- 
pie, którym na podporze, czyli słupie leży, aby 
tym sposobem cofanie się ułatwionćm było. 

Mechanizmu tego można użyć do sprawienia 
ruchu powrotowego (tam i nazad; va-et-vient) , 
tak poziomego iako teź i pionowego, do rznię- 
cia poziomo kamieni i marmurów, do szlu- 
fowania zwierciadeł, marmurów , rur sztrzelbo- 
wych, do gładzenia tektury papićrowćy it.d. 

Drugi przykład mechanizmu daie nam ruch 
kołowy; zastósowany albowiem iest do stepy, 
gdzie się zazębienie od poprzedzaiącego cokol- 
wiek różni (fig. 3). Stłaczaiąe koniec dźwigni 
Q na dół, dla zatrzymania ruchu koła pochyle- 
go; tryb schyla się także na dół pod kołem pal- 
czastóćm, które go nakrywa; wspićra się zaś na 
dragu poziomym MV, drugiego rodzaiu, który w po- 
przecznćm przecięciu na rysunku widać, a którego 
ieden koniee osadzony iest w wyszlicowaniu słupka 
(iak zwyczayna rogatka) pionowo wpuszczonego 
w spodnią belkę kozła, po tćy stronie będącą ; 
drugi zaś przytwierdzony iest Sworzniem ru- 
chomym do drążka Y, który znowu do dźwi- 
gni Q, także za pomocą sworznia ruchomego, 
iest przymocowany. 
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Ramiona J,K, nie są bynaymniéy wysunięte, 
a łopaty, zamiast bydź- ruchomemi, przytwierdzo- 
ne są na końcach ramion śrubami F, tak ie- 
dnak, aby pionowe położenie miały, gdy do wo- 
dy wchodzą; i dla tego łuki iuż tu nie są po- 
trzebne. „A 

Jeżeli machina iest foluszem do sukna, lub 
stępą, albo inną iaką wody potrzebuiącą; łatwo 
można dodać na końcu ramion lub łopat , 
tak iak w machinie hidraulicznćy, wiaderka lub 
czerpaczki, któreby, przychodząc do naywięk- 
szćy wysokości nad  folusz, wodę wylćwały. 
Można także, zostawiaiąc iednę łopatę na swo- 
rzniu ruchomą , przytwierdzić na nićy rurę, 
która będzie dostarczać wody wtedy, gdy się 
łopata w mieyscu naywiększćy wysokości pod 
łuk krzywy pochyli, iakeśmy iuż przy machi- 
nie hidraulicznćy widzieli. 

W ogólności , mechanizm takowy zastósować 
można do wszelkich machin, służących do tłu- 
czenia, tarcia; do ftoluszów , do stęp garbar- 
skich, oleynych, papićrowych ; do miechów, do 
prania, młócenią, do sieczkarni it. d. 

, Z tyck dwóch przykładów można łatwo po- 
iąć, iż, zmieniaiąc tylko połączenie kół, można 
nadawać ruch różnym machinom, a może i 
wszystkim, byle tylko niepotrzebowały siły wię: 
kszóy, niżeli sprawić może bieg wody, którą do 
naszego mamy użytku. 

YPada tu ieszcze zwrócić uwagę: iż nie 
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srumień albo potok bystry, ale raczéy wodę ie- 
dnostayną, i umiarkowany bieg maiącą, obićrać 
należy; gdyż, co się tycze machin, wymagaią- 
cych prędkości, tę można im zawsze przez po- 
łączenie kół palczastych nadać, umieszczaląc, na- 
przykład, na wale poziomym tryb z mnieyszą 
liczbą ców, powiększaiąc średnicę koła, albo ilość 
„palców, i t. d. 


AAA YILT. 
APARAT PAROWY 


do warzenia różnych soli, cukru, syropów, czy- 
szczenia łoiu, oleiu, parowania wszelkiego ro: 
dzaiu rozczynów i t.d. 


wynalazku Jak, Sm ith, patentowany w Anglii, w czerwcu 
r, 1823. 


z rysunkiem na Tab, XXI. 


Å parat ten składa się z kotła parowego, no- 
wego rodzaiu, z płaską i obszćrną powićrzchnią 
u góry; rysunek na Tab. XXI wystawia go 
w przecięciu poprzecznćm. 
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-4, iest kocioł parowy z wiekiem płaskićm C. 
Dla nadania mu przyzwoitćy mocy, dno iego 
połączone iest z wiekiem prętami na nity: 
Ogień zapala się pod. dnńm B, sposobem 
zwyczaynym; C, iest wiekiem kotła Z, słu- 
żące zarazem i za dno panwi, w którćy się 
warzenie odbywa; PP są wystaiące boki panwi, 
do parowania rozczynów , a szczególnićy sol- 
nych, bardzo dogodne; te boki albowiem nieroz- 
grzówaiąc się tak mocno, iak inne części panwi, 
płynowi przez brzegi  wybićdz  niedozwa- 
laią; prócz tego zaś, płyn w czasie wrzenia, sko- 
ro sól ścinać się zaczyna, takową na te wy- 
staiące boki wyrzuca; przez co się daleko mnićy 
skorupy tworzy w mieyscu, na bezpośrednie 
zetknięcie z parą wystawionćm. 

Przy rozpoczęciu operacyi wpuszcza się wo- 
da przez leiek i rurę F, do wysokości dwóch 
cali. G, iest kurek dla przekonania się, 
czyli woda w kotle rzeczywiście do tćy wyso- 
kości doszła; S, iest drugi kurek, przez który 
wodę wrazie potrzeby znowu spuścić można; e 
zaś, trzeci kurek, do upuszczania rozrzedzone- 
80, gdy tak wypada, powietrza; // iest klapa 
bezpieczeństwa. 

Ztąd poznaiemy, iż skoro się ogień pod ko- 
tłem 4 zapali, tworzy się para, i wszędzie pod 
Panwią rozchodzi. Płyn w panwi, który się 
Z Powietrzem atmosferycznćm bezpośrednio sty- 
ka, będzie zawsze dosyć chłodnym, iżby sty- 
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kaiąca się ziéy-dnem para, mogła się zno- 
wu zgęszczać na wodę, i do kotła parowego 


ścićkać; doléwanie przeto świćżćy wody tylko 


bardzo rzadko będzie potrzebnćm. 

Kocioł iest z płyt metalowych, które się spo- 
sobem zwyczaynym, iak u innych kotłów, przy 
krawędziach nituią. 

Pan Smith przekonał się, że aparatna 50o. stóp dfu- 
gi, na 12. szćroki,i na 9. głęboki do wywarzania soli 
iestnaydogodnieyszym. Panew wićrzchnia ma równą 
długość z kotłem, lecz po bokach, czyli na szćro- 
kość, zkaźdćy strony na 18. cali za niego wystaie; 
na głębokość zaś trzyma dwanaście cali. Dno, ścia- 
ny boczne, i wieko kotła, czyli dno panwi, są na 
z cala grube. Pręty, które dno kotła z wie- 
kiem iego łączą, powinny bydź w całym kotle 
prawie na 6. cali iedne od drugich odległe i na 
3 cala grube. 

Gdzieby aparatów takowych do warzenia cu- 
kru, lub do czyszczenia łoiu, do destylacyi i t. d. 
użyć chciano; powinny mieć postać odmien- 
ną i bydź nieco mocnieysze. 

Wynalazca zwraca uwagę, że apparat ten iest 
prostym, mocnym i bezpieczuym; gdyż tu żadne- 
go osobnego parowego kotła, żadnych rur prze- 
wodnich , żadnćy pompy tłoczącćy i t. d. nie 
trzeba. Działanie ognia i niedbalstwo robotni- 
ków mie może mu szkodzić ; gdyż sam parę 
zgęszcza , tworzy wodę, i dolćwanie ićy oszczę- 
dza; można łatwo go zdiąć, przenieść , i osa- 
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dzić; może także gorąco więcéy niź na 1000: 
stopni przyjąć. 

Zaprasza ón ochoczych do obeyrzenia go u 
niego, w Droitwich; gdzie na nim warzy sól 
przy temperaturze 226° Fahr. (869 R.) Ma ón 
dwie panwie po 37. stóp długie, a na 10. szé- 
rokie; wywarza zaś na nich soli cztćry razy 
więcćy, niż na panwiach równćy wielkości, we- 
dług dawnego sposobu; oszczędza przytćm dwie 
trzecie części opału i stósowną ilość płacy, nie- 
tworzy się u niego Żaden tak zwany kamień 
wodny, panwie dawne tak bardzo psuiący; niee 
potrzebuie także aparatów swoich tak często 
naprawiać *). ` 

| : 

*) Zdaie się, iż taki aparat bylby także pożytecznym do” 

warzenia mydła. 77, 
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396. 
XXXIX. 


PRAKTYCZNA NAUKA ROBIENIA POSADZKI 
KAMIENNEY, CZYŁI MOZAIKI, NA SPO- 
SOB WENECKI. 


przez Pana Laudier, bylego Szefa batalionu rzemie- 
ślniczego przy korpusie Jnżeniierów. 


z rysunkami na Tab. XXII, 

(Bulletin de la Société d Encouragement N. 224) 
ROZDZIAŁ I 
„Przygotowanie gruntu. 

1. Warsztwa pićrwsza. 


Tlui tćy posadzki weneckiéy w pokoiach 
mieszkalnych, wjazdach do domów, na sklepie- 
niach, podłogach drewnianych, i nie tylko pod 
nakryciem , ale nawet pod otwartóm niebem. 
W każdym zaś przypadku posadzka takowa ro- 
bi się zawsze iednakim sposobem ; uważać tyl. 
ko należy, iżby wtenczas, kiedy się pićrwsza 
warsztwa na dole daie, grunt był zupełnie su- 
chy i równy, a ziemia na nim dobrze ubitą. 

Gdy się to zrobi, rzemieślnik, w kątach prze- 
strzeni, w którćy -się posadzka tym sposobem 
ma dawać ,. oznacza punkta w wysokości dwóch 
cali nad ziemią, i łączy ie z sobą grubą czar- 
ną liniią, za pomocą liniiału. Potóm sypie na 
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ziemię, do wysokości tćy czarnćy linii, gruz i 
starą cegłę; które iednostaynie i równo nasy- 
pane, taranem, na fig. 8. wyobrażonym, przy- 
biia. Massa takowa skrapia się, podczas tćy 
roboty, wodą wapienną, za pomocą małych mio- 
tefek; do należytego zaś ićy zrównania, uży- 
wa się zwykle liniiału i gruntwagi (fig. 18). 


a. Druga warsztwa. 


W wysokości trzech cali nad pićrwszą cią- 
gnie się znowu czarna, wysokość dla drugićy 
warsztwy oznaczaiąca, liniia. Warsztwa ta robi 
się także z gruzu i starych cegieł, sposobem 
następuiącym. Ufłucze się gruz i cegła; mieszaią 
się z piaskiem i wapnem , i robi się z nich tym 
sposobem gruba mięszanina, która, gdy ićy 
się iuż dostateczna ilość przygotuie , nasypuie 
się na pićrwszą warsztwę do trzech cali wyso- 
ko, rozpościćra iednostaynie grabiami żelaznemi 
(fig. 6.), przygrabuie dobrze, równa fatą i 
gruntwagą, potćm wodą wapienną zwilźa, i stę- 
porem, tudzież żelaznóm klepadiem (fig. 9.) do- 
póty ubiia, dopóki do świćżo narzuconego mu- 
ru nie będzie podobną; nakoniec, ieszcze się 
raz równa stęporem. Gdy ta druga warsztwa 
iuż prawie dosycha , daie się trzecia czerwoną 
zwana (Couche rouge). 
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3. Trzecia warsztwa, czerwona. 


Na tę rozbiia się stara lub nowa cegła, a gdy się 
ićy dostateczna ilość przez gęsty przetak (fig. 
a.) przesieie *), zgarnia się na kupę, wybić - 
raiąc pilnie wszystkie drobnieysze kawałki, któ- 
reby się przypadkiem zamięszać mogły. Dla 
przyzwoitego ićy wymięszania robią się dwie 
kupy, z których iedna dwie trzecie cegły, a dru- 
ga iednę trzecią wapna zawićra.  Natenczas 
rzuca robotnik nową szuflę cegły, tym samym 
sposobem’ zmięszanćy, i “tak ciągle, dopóki wszy- 
stkićy cegły zupełnie nie wypotrzebuie, i z wa- 
pnóm należycie nie zmięsza **). Potćm się mas- 
sa grabiami żelaznemi ieszcze raz przewraca, do- 
póki się wszystko dobrze nie wymięsza; a po 
kilkakrotnóm i należytóm wymięszaniu, skrapia 
się wodą, grabiami żelaznemi na nowo przerabia, 
dopóki nieprzyydzie do gęstości na wpół stwar- 
dniałego wapna mularskiego. 

m RL>LęęLoeanrn 

*) Grubosć kawalków przesianćy cegly iest niĉćy ozna- 
czona. W, 

**) W oryginale iest a alors un ouvrier jette une non- 
velle pelletée de brique, qui est melée de même, et ainsi 
de suite, jusqwà ce que la brique soit entiérement con- 
sommée” etc. Oczywiście iest tu eoś opuszczonego; gdy ie- 


dnak idzie tu tylko o należyte tych dwóch kup wymie- 
szanie, przeto latwo samemu to urządzić W. 
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4. Sposób nakładania warsztwy czerwonéy. 


Warsztwa ta nakłada się takim samym spo- 
sobem iak poprzednia do wysokości 18 do 
a. cali. Gdyby zaś warsztwa druga byłą za 
suchą i iuż się pod czerwoną warsztwą nieu- 
gniatała, ani się z tą należycie nie łączyła; tedy 
zwilżyć ią trzeba calą, a gdy się dostatecznie 
wodą zleie , przygotowana mieszanina cegły z wa- 
pnem nasypuie się na nią. kupami, i grabiami 
Żelaznemi równo rozgarnia; potém przykłada 
się we wszystkich kierunkach liniiaf i grant- 
waga do płaszczyzny posadzkowćy i waży do 
poziomu wszystko iak naydokładnićy. 

Całkowita trzech warsztw wysokość, osobli- 
wie w izbach dolnych, gdzie się można wilgo- 
ci obawiać , powinna 6. do 8. cali wynosić : 


"dobrze iest zatćm porobić małe rówki, przez 


któreby woda odpływać mogła. Skoro się zaś 
wszystko podług gruntwagi urówna; ubiia się 
powićrzchnia klepadłem żelaznćm (fig. 9.) i przy- 
gładza iak należy. 

Równanie za pomocą gruntwagi odbywa się 
sposobem następuiącym: po rozpostarciu massy 
czerwonćy , bierze się gładko heblowana Jata 
takićy długości, iak posadzka iest szćroką, i 
kładzie na ziemi. Dway robotnicy, po iedne- 
mu w każdym kącie, przykładaią takową na wszćrz 
do posadzki, i trzymaiąc w położeniu zawsze 
iednakowćm , ciągną ią, i tym sposobem wszel- 
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ką nierówność z powićrzchni zgarniaią: Przy 
każdćm pociąganiu przykładaią gruntwagę i prze- 
konywaią się, czyli powićrzchnia dostatecznie 
iest równa; ubiiaią ią potém klepadłem i tara- 
nem. W kątach, warsztwę czerwoną zaraz po roz- 
postarciu ubiiać potrzeba, gdyż w nich daleko 
predzćy, niż na środku wysycha. 


5. Czwarta warsztwa. 


Na warsztwie czerwonćy kładzie się biała, 
ło stabilido, albo il bianco zwana, sposobem na- 
stępuiącym. 

Tłucze się biały lub szary marmur na dro- 
bne kawałki, czyli raczćy ziarna, które się po- 
tćm przetakiem drucianym dosyć gęstym prze- 
sićwaią, tak, iż to, co przelatuie, podobnóm iest 
do grubego piasku. Biorą się potćm dwie trze- 
cie części takowego grubego piasku i mięszaią 
z iedną trzecią wapna. Tym sposobem przygo- 
towuie się zaprawa gęsta (czyli kit) którą rze- 
mieślnicy ił bianco nazywaią. 


6. Użycie zaprawy marmurowćy (kitu). 


Zaprawa ta, skoro się w dostatecznćy ilości 
przygotuie, nakłada się w koryto, ustawione 
w mieyscu pokrywać się maiącćm i rozpościć- 
‘ra na warsztwie czerwonćy w ten sposób: Je- 
den robotnik kładzie mieszaninę kielnią zwy- 


czayną (fig. 11.) kupkami wprostćy linii, i wo- 


Jot 


dległości trzech cali iedna od drugićy ; inny 
rozgarnia ią iednostaynie, po całóy powićrzchni 
warsztwy czerwonćy , kielnią stalową okrągłą , 
(fig. 10). Robotnik, który mięszaninę kielnią roz- 
garnia, powinien mieć kolano pilśnią obwinię- 
te. Warsztwa ta kładzie się na ćwierć do pół 
cala grubo; można ićy nadać kolor według u- 
podobania , biorąc marmur żółty, zielony, lub 
inny ; wszelako biały zawsze iest lepszy; gdyż 
na nim rysunek lepićy odbiia, i kawałki mar- 
" muru, które się potém w nią wtłaczaią, wyra- 
źnićy się okazuią. Gdy warsztwa takowa wy- 
sychać zaczyna, robi się na nićy rysunek po- 
dłag wzoru, i przystępuie do drugićy roboty , 
która na układania kolorowych kawałków mar- 
muru, dla wydania tegoż rysunku, zależy. 


ROZDZIAŁ IL. 
Robota marmurowa. 
1. Sposób zdrobnienia marmuru. 


Podczas, gdy się iedna część robotników na. 
kładaniem pićrwszćy, drugićy, trzeciéy i czwar- 
tóy warsztwy zatrudnia; druga wybićra mar- 
mur w takich kolorach, iakie do wydania obra- 
nego wzoru przydać się mogą. Używa się 
wtym względzie kawałków z dawnych i potłu- 
czonych robót marmurowych , iuż do niczego 
innego użyć się nie mogących, które iednak do 
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tego rodzaiu roboty bardzo są prżydatne, z przy- 
czyny, że iednę stronę maią wypolerowaną. Na 
kit można brać wszelkie okruchy marmurowe; 
gdyż się tylko utłuczone używaią. 

Tłucze się marmur takowy kilofem (fig. 7.) 
na dróbne kawałki, i oddziela na kupki po- 
dług różnicy kolorów. Kawałki większe nie po- 
winny mieć więcćy nad 2. lub 3. cale średnicy, 
i mie potrzeba, aby były regularnemi. Przesić - 
walą się rzadkim przetakiem (fig. 3.) dla od- 
dzielenia większych kawałków od mnieyszych „i 
robią się znowu z każdóy kupki dwie nowe. 

Po odznaczeniu wszystkich, pól na posądzce , 
i po wybraniu kolorów dla nich przeznaczo- 
nych, zaczynaią robotnicy małe kawalki mar- 
muru , kolor stósowny maiącego , wkładać , i 
wtłaczaią ie iak nayregularnićy w massę (kit), u- 
ważaiąc, aby ich boki naydłuźsze, wzdłuż ścian 
pokoiowych, i zawsze przy linii szlaku, boki 
zaś nieregularne, zawsze ku środkowi tegoż leża- 
ły, iak to na fig. 19. widać, Położywszy iak należy 
kamyk, wtłacza go rzemieślnik palcem wielkim; 
i tak dalóy ma wzdłuż z całą postępuie li- 
niig, wprzód, niż zacznie pole ` szlaki wypełniać; 
przyczćm iuż nie tak wiele regularności po- 
trzeba. ` | a AB 


1 - 23450 nakładaniu marmuru. 


Rzemieślnik bierze, według różności kolorów , 
wzorowi odpowiadaiących, drobne kawałki marmu- 
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ru, napełnia niemi kieszenie w fartuchu, którym iest 
opasany, przyklęka i wtłacza palcem wielkim, po 
liniiach rysunku, drobne kawałki marmuru, ści- 
śle iedne przy drugich, w miękką ieszcze czwartóy 
warsztwy massę. Po wypełnieniu iuż pól rysunku 
drobnemi kawałkami marmuru , które, ile moe 
Żna, iednakową wielkość mieć winny, zaczyna 
pole środkowe, zwierciadłem zwane, wykładać: 
Jeżeli się w polu takowóm żaden nie znaydu- 
ie rysunek, biorą , się kawałki tylko iedno- 
staynego koloru, jaki do tego obrano; lecz 
można także mieszać marmur różnego koloru ; 
co bardzo dobry skutek czyni. 


3, Sposób wykładania pola środkowego, czyli zwierciadła. 


Kawałki marmuru, maiącego kolor dla pola 
środkowego przeznaczony, powinny bydź wię- 
ksze, i przynaymnićy na dwa do trzech cali 
wielkie; lecz co do postaci , ta nie koniecznie , 
regularną bydź winna: ale płaskiemi bydź mu- 
szą, ile tylko można. Robotnik rozsypuie ie po 
polu, i zostawia na nićm tak, iak przypadkiem 
padły; o to się tylko starać powinien, aby nie 
zbyt blisko siebie leżały. Po przykryciu tym 
sposobem środkowego pola, kawałki nie pła- 
skiem leżące, ma płask ułożyć , i, ieżeli po- 
wićrzchnią gładzoną maią, takową na wićrzch. 
obrócić należy. Przy układaniu ich na płask, 
używaią robotnicy deszczek, na których klę- 

39 
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kaią, i posüwàią się pó nich naprzód. Kawałki 
większe nadaią połu środkówemu, czyli zwiercia- 
dłu, kolor główny, jeżeli na płask i nie zagę- 
sto przy sobie są ułożone. Pótćm biorą się kawałki 
drobnieysze marmuru różńego koloru: białe, 
czerwone , żółte, czarne, cżerwònawe, zielona- 
we, i wypełniaią się niemi ustępy między ka- 
wałkami większemi ; przeż co się przyiemną 
różnych kolorów mięsżanina robi. Dla przeko- 
nania się, czyli kolory dobry sprawuią skutek, 
skrapia się część gótowa wodą, za pomocą 
miotły; tym sposobem okazuią się kolory w ca- 
łym swoim blasku. Gdy ivê 'posadzka spo- 
sobem dopićro opisanym zrobioną będzie , u- 
gniata się i równa walcem kamiennym. 


4. Użycie walca kamiennego (fig.' 12.) 


Przed użyciem walca kamiennego , pótrzeba 
całą posadzkę mocno zlać wodą, tak, aby nie 
tylko biała , ale nawet i pod nią będąca czer- 
wońa massa zmiękła. To zrobiwszy, kładzie się 
walec iak nayostrożnićy, aby się drobne kawat- 
ki marmuru z położenia swoiego nie Wyruszy- 
ły, i zaczyna się od brzegu pola, Zaraz od 
drzwi , walcować. Walcowanie powinno się ža- 
wsze wtóm mieyscu zaczynać; aby się rysunek 
przez wchodzenie i wychodzenie nie popsuł. 
Walec tacza się tam i nazad; mieysca zaś, 
po których przechodzi, potrzeba wodą czę- 
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sto i obficie skrapiać. W kątach przy oknach 
i tam, gdzie z walcem nie możną przystąpić , 
potrzeba pilnie taranem i żelaznóm klepadłem 
ubiiać. Gdy się posadzka dostatecznie zwalcu- 
ie i drobne kawałki marmuru dostatecznie 
w massę czerwoną wtłoczą*, oraz zmassy białćy 
iaż się pewny gatunek powłoki utworzy, nako- 
niec, gdy się iuż wszystko dobrze połączy; ubi- 
ia się ieszcze posadzką taranem, i równa żelaznóm 


klepadłem. 
5. Użycie małćy gładyszki (fig, 13.) 


Po należytóm urównaniu warsztwy marmuro- 
wćy walcem, i po zupelnóm onćyże w massę 
czerwoną wtłoczeniu, tak, iż na powićrzchni ra- 
czóy tylko massę białą widno, bierze się mała 
gładyszka i poleruje nią wszędzie. Do polero- 
wania katów przy oknach, iakoteż i mieysc 
takich, których za pomocą gładyszki wypole- 
rować nie można, używa się kawałka ọsełki, 
tak wielkiego, aby go dobrze można było u= 
iąć, i nim, przyklęknąwszy, wszystkie ciasne kae 
ty dobrze wypolerować. Rozpadliny, iakie się 
pokazuią, zagładzaią się za pomocą kielni. 
W miarę postępu w polerowaniu posadzki, in- 
ny robotnik, maiąc  kielnią, szaflik z mas- 
są marmurową (kitem), i różne kawałki mar- 
muru, zapelnia temiż próżne mieysca, któ- 
ye się potóm wodą polówaiją i znowu poles 
rwią. Massa marmurowa , która przez polówa- 
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nie występuie, iest tak płynną, iż ią kielnią 
stalową zupełnie zebrać można, cokolwiek tyl- 
ko  naciskaiąc i kilka razy zbićranie to po- 
wtarzaiąc. 


6. Sposób doskonałego urównania większych kawalków mar- 
muru w polu środkowćm. 


Gdy zwierciadło, czyli pole środkowe, większe- 
mi kawałkami: marmuru iuż iest wyłożone, a 
znayduią się pomiędzy niemi takie, które mad 
inne wystaią , lub które się wyruszyły; tedy 
potrzeba ie czworograniastćm drewnem przybić. 
Kfadnie się więc drewno na kawałku marmu- 
ru, i uderza się lekko w płaszczyznę przeciw 
ległą, dopóki się marmur dobrze nie wtłoczy. 
Kiedy zaś ta marmuru naturalnego warsztwa, 
małą gładyszką, iak należy, zrównaną i wypole- 


rowaną, iakoteż i kielnią stalową z występu- 


iącey na wićrzch massy marmurowćy iuż iest 
oczyszczoną, tak, iż politura marmuru iuż się co= 
kolwiek pokazuie; używa się w ten czas bru- 
śca wielkiego, czyli walca kamiennego polero- 
wnego. 


7. Użycie wielkiego brusca, czyli walca kamiennego pole- 
rownego; (fig. 14.) 


Walec ten skfada się z bruśca, maiącego pół- 
tory stopy średnicy; tak jednak po iednéy stro- 
nie na wzdłuż ściętego, iż płaszczyzną dwucalową 
na posadzce leży; przez co tym więcćy zaymuie, 
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czyli chwyta, kiedy iestw ruchu. Ponieważ zaś 
brusiec takowy iest bardzo ciężkim; przeto do 
robienia nim potrzeba dwóch ludzi, z których 
go ieden blisko przy głowie, drugi zaś za śro- 
dek trzonka trzyma, i w czasie polerowania ie- 
den naprzód, a drugi Silnie na powrót su- 
wa. Posadzka skrapia się pilnie w czasie róbo- 
ty takowćy, i wypełniaią się massą marmurową 
(kitem) mieysca, któreby się próżnemi okazały. 
Gdyby chciano bruśca bardzo wielkiego u- 
żyć; tedy dwóch ludzi nie mogłoby nim robić; 
przywiązuią się więc do głowy sznury , za po- 
mocą których trzeci robotnik ciagnie brusiec 
ku sobie, inni zaś dway ciągną gò na powrót 
i naprzód posuwaią. : 
Gdy iuż posadzka, za pomocą bruśca, dobrze bę- 
dzie ugładzona, (gdyż tu o właściwćm polerowaniu 
ieszcze wspominać nie można) zaczyna się znowu 
na nowo robota mieyscami, co sążeń kwadra- 
towy, i obrabia się każdy przez półtory godzi- 
ny w różnych kierunkach; ' poczćm robotnik 
każde wyrobione mieysce * kamieniem  szlufićr- 
skim na płask położonym, na kolanach prze- 
chodzi, i na około wycićra.  Brusiec wyci- 
ska z powićrzchni posadzki płyn rzadki , który 
z roztworzonćy, przez polówanie, massy marmu- 
rowóy pochodzi: gdy więc robotnik kamieniem 
szlufićrskim posadzkę dostatecznie wytrze; bierze 
kielnią stalową okrągłą, i, wodząc nią ostrzem 
W około, zbićra rzeczony płyn rzadki tak dła- 
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go, aż się marmur przez połowę wypolerowany 
okaże. 


8. Użycie Żelaznego klepadła. 


Po ukończeniu roboty powyższćy bierze ro- 
botnik klepadło żelazne i klepie nićm powoli 
po powićrzchni, ażeby małe kawałki, w białą 
i czerwoną massę , która przez obfite polćwa- 
nie zmiękłą, tym lepiéy się wgniotły i z nią 
się połączyły. 

Jeźli się podczas  téy. i poprzednićy roboty, 
przez walcowanie lub, tarcie, mały iaki kawa- 
tek marmuru wyruszy , potrzeba go znowu, 
narzuciwszy massy marmurowćy, polankiem dre- 
wnianćm wtłoczyć. 

Po wytarciu na sposób powyższy zwierciadła, 
czyli pola środkowgo, używa się podobnym 
sposobem gładyszki małéy do wygładzenia szla- 
ku, złożonego z małych kawałków, daiących 
się fatwićy wyrobić niż środek, który wielkie- 
go bruścą i więcćóy wymaga czasu. Za po- 
wtórném szlaku takowęgo wytarciem, bierze się 
znowu kawałek szlufićrskiego kamienia, aby materyą 
płynną, która w czasie tarcia wystąpiła, uPrzątnąć, i 
kielnią, wodząc nią po powićrzchni, zebrać. Po- 
nieważ zaś materya takowa, dla częstego skra- 
piamia, bardzo iest wodnistą i do niczego wię- 
cóy nieużyteczną; więc zbićra się w szą- 
flik i wyłówa , a posadzka klepadłem Żelazņém 
ubiia. f 
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9. Politura trzecia. 


"Gdy posadzka cokolwiek przeschnie, zaczyna 
się znowu polerować, tak iak: pićrwszy i dru- 
gi raz, i znowu się wszystko wielkim bruścem 
obrabia. 


10. Politura czwarta. 


Taż sama robota powtarza się czwarty raz, 
wycićraiąc kąty i szlaki małym, a środkowe pole 
wielkim bruścem; lecz nie potrzeba do tego tak 
wiele czasu ; połowa iest dostateczną. Skończy- 
wszy tę robotę, nasypuie się kupa otrąb pszen- 
nych na posadzkę, i temi się, za pomocą płat- 
ka wełnianego, wycićra. Po dostatecznóm wy- 
tarcia posadzki, zmiataią się otręby szczotką 
szczecinową, i oznaczaią się rysy ołówkiem czar- 
nym, aby przy nakładaniu farby za brzegi nie 


występować. 
11. Przygotowanie farb i ich użycie. 


Farba czerwona roztwarza się tylko wodą, i 
powlćka się nią warsztwa, czyli pokład marmu- 
ru czerwonego. 

Farba zielona i żółta sporządza się tym samym 
sposobem *). 


+, PREM "r - PARMPP"" ym. ZZM Moza IA Z OP LA 


*) Farby te składają się z utartego na proch kolorowego 
marmuru ; jednakże i inne mineralne służyćby mogly 77. 
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Rozgniata się dostateczna ilość iagód iałowco- 
wych, które się w kwarcie wody gotuią, i wo- 
da zosadu scedza. Woda takowa służy do roz- 
cićrania żółtćy i zielonćy farby, która się z bia- 
łą massą marmurową należycie mięsza. 

Przygotowanemi w ten sposób farbami powlć- 
kaią się, za pomocą grubego pędzla, żółte i zie- 
lone pola. Farby te służą iedynie tylko do za- 
farbowania massy marmurowćy, która mieysca, 
po między kawałkami marmuru, zwićrzchnią 
warsztwę tworzącego, wypełnia, i kawałki ta- 
kowe spaia. Gdy w kilka dni farby należy- 
cie wyschną , wycićra się znowu posadzka o- 
trębami i płatkami wełnianemi; i to iest osta- 
tnią robotą, po którćy otrzymuiemy posadzkę 
marmurową zupełnie wypolerowaną , która bare 
dzo piękną. mozaikę wystawia. 


ar, Robota poźnieysza, do wydoskonalenia i utrzymania 
posadzki. 


Gdy iuż cała massa zupełnie wyschnie i stę- 
żeie, co dopićro po trzech miesiącach następo- 
wać zwykło, sporządza się na nowo bardzo de- 
likatna biała massa marmurowa, którą Się cała po- 
sadzka powlóka. Massa ta nie powinna bydź 
zagęstą; nakłada się stalową kielnią , i zapeł- 
niaią szpary, które się podczas schnięcia po- 
sadzki porobić mogły. Potem zbićra się. massa 
zbyteczna stalową kielnią; a gdy wszystko nale- 
życie wytartćm zostanie, nacićra się posadzka, za 
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pomocą płatków wełnianych, oleiem lnianym; 
przez co więcćy połysku i piękności nabywa. 
o każdego roku powtórzyć należy. 


ROZDZIAŁ HI. 
Tańszy sposób robienia posadzki weneckiey, 


© Tańszy sposób robienia posadzki weneckićy, 
który polecamy tym, co kosztów na marmur 
łożyć -nie chcą, iest następuiący : 

Przypuszczamy tu, iż pićrwsza, druga i trze- 
cia warsztwa , tym samym sposobem iak wyżćy, 
przygotowane zostały. Zamiast nakładania bia- 
léy massy marmurowóćy na trzecią czyli czer« 
woną warsztwę, potrzeba się w drobne płaskie 
i okrągłe krzemyki, lub inne potłuczone ka- 
mienie opatrzyć; takowe małemi kupkami na 
posadzkę ponasypywać, i po warsztwie czerwonćy 
rozrzucić. Kamyki takowe mogą leżćć, iak upa- 
dną, byle tylko niezbyt daleko iedne od dru- 
gich. Potsm ciągnie się po nich walec kamien- 
ny, tak iak po kawałkach marmuru, dopóki się 
'w massę czerwoną niewtłoczą i żaden nad po- 
wićrzchnią styrczćć nie będzie. 

Gdy po kiłku godzinach powićrzchnia wysychać 
zaczyna, ciągną się liniie dla ograniczenia farb, ias 
kie rysunkowi warsztwy następnćy dać chcemy. 

Warsztwa ta zwićrżchnia, która według ry- 
sunka kłądzioną bydź ma, iest taką sarną , ia- 
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kąśmy wyżćy pod nazwiskiem massy marmuro- 
wćy białćy poznali; to iest, z marmuru, na pia- 
„sek utłuczonego i z wapnem zmięszanego zło- 
“Żoną; z tą tylko rożnicą, iż nie iest białą, lecz 
ma taki kolor, iakiego rysunek wymaga. 

Masa ta kolorowa robi się tak iak biała , 
ż marmuru zielonego , żółtego, czerwonego i in- 
nych, które sięna proch, grubość piasku maiący, 

dka, i potém z wapnóm mięszaią.  Rozpościćra 
się kielnią stalową po różnych polach rysunku, 
stósownie do kolorów, iakie tenże mieć powi- 
nien; poczóm się warsztwa pofożona klepadłem 
żelaznóm przyklepia i równa kielnią. Warsztwą 
takowćy massy kolorowćy winna bydź na ieden 
do półtora cala grubą. afèr 

Gdy posadzka wysychać zaczyna, daie się na 
każdćm polu rysunku warsztwa przeznaczonćy 
dla niego farby; potém się płatkiem wefnianym 
czyści i gładzi. Po kilku miesiącach kładnie się 
znowu na posadzkę massa kolorowa świćża, lecz 
nie tak gęsta iak poprzednia; rozgarnia się po- 
tém i równa starannie, a nadto powleka oleiem 

* lnianym i wycićra otrębami. 
Sposób drugi. 

W traktyerniach, kawiarniąch , magazynach , 
kurytarzach, piwnicach, i wszędzie, gdzie suchą 
i mocną posadzkę bez żądnych ozdób mieć chce- 
my, takowa czwarta kolorowego marmuru war- 
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sztwa nie iest potrzebną ; dosyć albowiem iest, 
gdy się gruż, lub kamienie, podług upodobania 
obrane, walcem kamiennym wiłoczą, a potćm kle- 
padłem żelaznóm, iak. należy, zrównaią i umocuią. 


Sposób trzeci. 


Można także zwyczayną i pospolitą posadzkę 
zrobić, biorąc kamienie, iakich okolica dostar. 
czyć może, i tłukąc ie na piasek gruby, któ- 
ry się potóm z wapnem i grużeńn potuczońym 
mięsża. Gdy się maśsa takowa dostatecznie 
do stahu gęstego mularskiego wapna: zarobi ; 
kładzie się na trzecićy, czyli czetwonćy War- 
sztwie, na dwa do półtrzecia cala grubo; rozpo- 
ścićra się; równa walcem i klepadłem. żelaznóm 
przybiia. Tym sposobem tworzy się twarda iak 
kamień, tęga i wody niewsiękaiąca massa , któ- 
rćy ani czas, ani odmiana pogody. bynaymnićy 
nie szkodzi.  Posadzkę takową można także pod 
otwartćm niebćm na podłodzć drewnianćy dub 
na ziemi dawać; gdyż na wilgoć i na. wódę zu- 
pełnie iest: wytrwałą. | 


Opisanie i użycic narzędzi, do robienia-i' polerowania- po- 
| sadzki weneckićy potrzebnych. 


Fig. 1. przedstawia tłuczek wielki drewniany, 
siedm cali długości i tyleż średnicy maiący, 
z wzonkiem na 15. cali długim; płaszczyzny o- 
biedwie powinny bydź gwoździami, z mocnemi 
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łebkami, nabite; końce zaś obadwa obręczami szć- 
rokiemi okute. Tłuczek ten służy do rozbiiania 
cegły i gruzu, iako materyałów, do robienia 
trzech pićrwszych warsztw potrzebnych. Robotnik 
siedzi przy tćy czynności na ziemi, i ma przed 
sobą kamień wielki i płaski, na którym wspo- 
mnione materyały rozbiia. ; 
Fig. a. Przetak mały, Siatka druciana przy- 
twierdzona do boków, kształt skrzyni tormuią- 
cych, powinna bydź tak gęstą, aby tylko pią- 
„sek gruby przechodził, i tak wielką, aby ią ie. 
den, a naywięcćy dway, robotnicy trzymać, 
i utłuczoną cegłę lub marmur przesićwać mo- 
gli. 


Fig. 3. Przetak wielki. Siatka druciana po- 
winna bydź tylko tak rzadką, aby kawałki 
cegły lub marmuru pięć do sześciu drachm 
ważące przelatywały. : Wielkość iego może: bydź 
taką, iak poprzedzaiącego. Obadwa te przetaki 
służą do oddzielania cegły i marmuru potła- 
czonego , częścią w postaci piasku grubego, czę- 
ścią też w mnieyszych lub większych kawałkach 
nieregularnych. 


Fig. 4. Graca do przerabiania różnego ga- 
tunku massy marmurowćy (kitu). Część przed- 
nia może bydź na ośm cali długą, a na cztćry 
szćroką ; trzonek zaś może mieć pięć stóp dłu- 
gości. 
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Fig. 5. Łopatka żelazna, którą się mięszanina 
z gruzu i cegły potłuczonćy do wapna wrzu- 
ca. | | 
Fig. 6. Grabie żelazne, na iednę stopę szć- 
rokie, do mieszania i przygrabywania materya- 
łów, na grunt nasypanych. 

Fig. 7. Kilof z łebkiem płaskim do tłuczenia 
różnego gatunku marmuru. Sztuka, która ma 
bydź tłuczoną, kładzie się na kamieniu twar- 
dym i płaskim, stósowną wielkość maiącym , i 
tłucze się końcem ostrym  kilofa na kawałki 
płaskie nie regularne, różnćy wielkości , które 
się potćm wybićraią, i, iednakową wielkość ma- 
jące, na osobne odkładają kupki. Używa się 
także innego młotka, płaską głowkę i wiel- 
kość iakąbądź maiącego, do wbiiania tych kawał- 
ków marmuru, które walec wyruszy. 

Fig. 8. Taran czworoboczny, do ubiiania i 
równania, z dwiema rękoieściami, przy dwóch 
bokach dobrze przytwierdzonemi. Ubiiaią się 
nim warsztwy , po przytłuczeniu ich klepadłem 
żelaznóm. Podstawa, czyli płaszczyzna spodnia 
tego narzędzia, ma iednę stopę w kwadrat; wy- 
sokość zaś wynosi dwie stopy. 

Fig. g. Klepadło żelazne do  przybiiania 
warsztw, na dwie stopy i siedm cali długie, 
a na półtrzecia cala szćrokie; trzonek zagięty 
ma dwie stopy długości. 

Fig. 10. Kielnia stalowa z końcem zaokrąglo- 
pym. Różni się od zwyczaynćy kiejni mular* 
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skićy postacią okrągłą i większą grubością. U- 
¿żywa się ićy do rozpościćrania warsztwy czwar- 
_tćy, czyli massy marmurowćy białćy. 
| Fig. rı. Inna kielaia do zbićrania delikatnćy 
massy marmurowćy rzadkićy i zlówania ićy, 
w szaflik; iakoteż, do naktadania innćy massy na 
posadzkę, w kupki, po trzy cale w prostey linii od 
siebie odległe. 
Fig. 12. Walec kamienny wielki , z, twardego 
i wygładzonego kamienia. Ma postać zupełnie 
walcową , i obraca się na czopach, w osadzie, 
'opatronćy trzonkiem, dla. kierowania ruchu. 
Walec ten iest na dziewięć stóp długi ; w średnicy 
trzyma iednę stopę; trzonek zaś, zacząwszy od 
osady, iest na pięć sióp długi, Jest. to narzę- 
dzie naykosztownieysze, ale także i naypo- 
trzebnieysze przy robocie takowćy, i służy 
szczególnićy do wtłaczania kawałków marmuru 
w massę marmurowa; przeciąga się kilka razy 
po tém samém mieyscu, skrapiaiąc ie obficie wodą. 
Fig. 13. Gładyszka, czyli brusiec mały, Gło- 
wa tego narzędzia składa się z kawałka drzewa 
podługowatego, maiącego w spodniey części wy- 
rznięcie w pół koła; przy części zwićrzchnićy 
znayduie się trzonek. W wyrznięciu drzewa 
takowego umieszcza się brusiec, malący kształt 
pół koła, którym się, po dostatecznćm wtłoczeniu 
marmuru, obwódki, z drobnych kawałków mar- 
muru złożone, szlufuią. Jeden robotnik może 
tym. bruścem robić, pociągaiąc nim po obwód- 
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kach tak długo, aż się wszystkie kawałki marmu- 
ru, w massę marmurową wtłoczone, okażą. Gło- 
wa narzędzia takowego ` iest na iednę stopę i 


sześć cali długą, a na iednę stopę szóroką; trzo< 


nek iest na sześć stóp długi; sam zaś półbru= 
siec ma średnicy iednę stopę. 


Fig. 14. Brusiec wielki. Głowa i trzonek maig 
taki sam kształt iak brysiec mały; głowa tylko 
ma większe wymiary dla tego, że się w nićy 
osadzaią, kamienie różną wielkość i ciężar ma- 
iące. Głowa ta iest na dwie stopy długą, a na 
iednę do półtory stopy szćroką. Brusiec takowy 
używa się tylko do gładzenia środkowego pola, 
i dwóch lub trzech ludzi może nim robić, Kie- 
dy niemasz więcćy robotników iak dwóch, w ten 
cząs ieden bierze go za koniec trzonka, a dru- 
gi za głowę przy trzonku, i tak nim wprzód i 
wtył posuwaią. Gdyby zaś trzech robotników 
koniecznie potrzeba było, wtedy ieden ciągnie 
go za powróz, przez kółko na przodzie dodane 
przewleczony; inni zaś dway ciągną go i po- 
suwalą za trzonek. Kamienie takowe powinny 
mieć zawsze wielkość i ciężkość stósowną; po- 
winny bydź w iednćm mieyscu na obwodzie 
płasko zerzniętemi, aby tym lepićy gładziły; 
średnica ich iest zwykle na póltora cala wiel- 
ką. Naylepszym kamieniem do tego iest czarny, 

robnoziernisty i nie bardzo twardy. 


m. 
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Fig. 15. Szaflik czworoboczny do noszenia 
massy marmurowćy na mieysce. 

Fig. 16. Kosz okrągły do noszenia gruzu i 
cegieł potluczonych, na pićrwszą przeznaczonych 
warsztwę. 

Fig. 17. Szaflik okrągły drewniany, na wodę 
wapienną, którą się, za pomocą małćy miotły, 
pićrwsza i druga warsztwa skrapiaią, 

Fig. 18. Liniiał wielki z gruntwagą.  Liniiał 
ten służy do równania massy marmurowćy i do 
zbićrania zbytecznćy; gruntwaga zaś do ozna» 
czenia zupełnego poziomu posadzki , do czego 
się liniiałów, maiących różną sdłagóść , stósownie 
do różnćy szćrokości posadzki, używa. 


Fig. 19. Kawałek szlaku, który położenie ié 
wałków, czyli ułamków marmuru, przy brzegu 
pokazuie. 
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XL. 
APARATY 


do przelówania płynów spirytusowych 2 iednego ńaczynia 
w drugie beż stykania się ich z zewnętrżnóm powie: 
trzem, które żarazem i do innych użytków domowych 
służyć mogą ; wynalazku Józefa Leanar di*), 


z rysunkami na Tabl, XXII. 


U ciąganie moszczu i przelóćwanie wina ma tak 
wielki wpływ na iego dobroć i własność, iż 
wielu winiarzy i fizyków osądziło za rzecz po- 
trzebną, aby zapobićdz niedogodnościom , iakie 
przy tych dwóch  operacyach dotychczas za- 
chodziły. Na co się albowiem przyda beczkę 
podczas fermentacyi szczelnie zamykać ; ha co 
tyle zabiegów, aby się wino z atmosferycznóm 
powietrzem nie stykało, kiedy się, przy ściąga- 
niu moszczu i prżelówaniu, takowe, ieżeli nie 
w massie na powietrze wystawia , to przynay- 
mnićy nieiako przez nie cedzi. 

Hrabia Chaptal przekonany o szkodach wyż 
pływaiących ztąd, że wino stykaiąc się z po- 
wietrzem, nie tylko swoię aromatyczność, moc 
Sa O 

*) Artykuł wzięty z polytechnicznego Dziennika D i n- 


glera, który go wyiął z Biblioteca italiana’ z Numeru 
grudniowego č, 1823. . 
41 
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i zapach traci, ale nawet do kwaśnćy fermen- 
tacyi skłonnóćm się staie, myślał o sposobie prze- 
lówania płynów spirytusowych bez przystępu 
zewnętrznego powietrza, za pomocą fizycznćy i 
bardzo prostćy operacyi , i sposób takowy za 
pomocą pneumatycznego ciśnienia na zwićrz- 
chnią, płaszczyznę płynu, czyli. za pomocą skó- 
rzanego, przy szpuncie dodanego, miecha wyko- 
nał. Jak tylko myśl ta we Francyi do skutku 
przywiedzioną i we Włoszech poznaną została, 
wykonał ią tam nayprzód Leonardi i dnia 6. 
września 18:6.r. w gazecie medyolańskićy ogłosił. 
- Gdy się zaś po blisko dwuletnićm doświadczeniu 
przekonał, że miech niemoże płynu wyżćy iak 
cztćry łokcie medyolańskie nad iego poziom 
podnosić, z przyczyny, że ciśnienie Lie od mocy 
ścian u miecha, któreby się łatwo uginały i pę- 
katy , „gdybyśmy płyn nad rzeczoną wysokość 
podnosić chcieli ; przeto szukał innego. sposo- 
bu, przez któryby nie tylko tego samego celu 
mógł dopiąć; ale nawet kaa i, skuteczność 
 machihy powiększyć. 

Użył więc pompy. ssącćy i tłoczącćy > która , 
będąc. cała metalową, i i tłocząc powietrze. w becz- 
ce siłą trzy razy większą, aniżeli miech, mo- 
że wino do dwunastu łokci, nad iego pićrwszy 
"poziom, podnieść” * ; 


tp eee e m 


*) Za tę machinę wynalazca był przez c: kę Jnstytit me. 
dyolański medalem srebrnym wynagrodzony. 


| 
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Rzecz zatóm tylæspożşteczna i wynalazek: z ta- 
kim wykonany - dowcipem: znaydżie s zapewne. 
swoich: wielbicieli, którzy: z upodobaniem poznać : 
go zechcą. 


Powiedzieliśmy iuż, że machiria Pana Leonar- 
di składa się z pompy ssący i tłoczącćy , iaka 
na fig. 2. przez -4 iest narysowaną. Nie sądzi- 
liśmy rzeczą potrzebną umieszczać na rycinie 
przecięcie; gdyż każdy z początkami: fizyki 
tylkó cokolwiek obeznany, może sobie ła- 
two skład pompy ssący i tłóczącćy wystawić 
namieniamy tylko, iż 4, oznacza skrzynią, w któ- 
rćy się rzeczona pompa znayduie ; że b, iest 
rękoieścią, ze stęplem wewnętrznym połączoną; 


Że c, stronę machiny ' ssącą, ad, strong, Borici 
oznacza *). 


Obaczmy teraz, iak się sztuczne: przeléwanie 
Z iednego , w drugie naczynie” odbywa, i przy- 


> a ERZE AAAA 


*) Machina , o któróy mowa, ma iednę tylko rękoieść ; A 


‘iest prawie na dwa lokcie medyolańskie wysoką, i prze- 


łówa 25. do 30. Brent (blisko 450. do 500. garcy pol.) na 


, godzinę, Przed poruszeniem rękoieści , dobrze “iest do wal- 


ca, w którym ssie stępel, cokolwiek wody nalać, i. kiszki 
przez 24. godzin w wodzie moczyć; gdyż tym: sposobem 
tkanina ich gęstszą się staie.  Moczenie kiszek iest ko- 
niecznie potrzebnóm; albowiem, gdyby się powietrze przez 
nie przeciskało, nie możnaby ` go dostatecznie zgęścić , 


i płyn: mógiby: przez sap gdyby” suchą ' byla, z rażů 
przesiękać, 


3aa 


puśćmy, dla utrudzenia operacyi, Że beczka pró- 
żna, do któréy się wino ma z beczki pełnćy ` 
przelówać, o dziesięć do dwunastu łokci wyżćy 
iest umieszczoną. 

Poruszaiąc z góry na dół rękoieścią b, przy 
pompie „4 będącą, powietrze wchodzi przez o- 
twór przy c; potóm, będąc od stępla pompy 
przytłoczonóm, wychodzi przy punkcie d, i pę- 
dzone w kiszce ee, sprężystćy i giętkićy, która 
ze szpuntem /; beczkę G zatykaiącym , iest pa- 
łączoną, wypycha, wśród ciągłego parcia , iakie 
się przez nieustanne poruszanie rękoieści spra- 
wia, znayduiący się w tćyże beczce płyn, przez 
kurek k; wypićra go do góry przez  kiszkę 
sprężystą ġġ i do beczki WV, przez kurek m, tak 
długo wtłacza, aż się ta napełni. 

Dla większóy iasności odrysowano osobno, na 
rycinie przy F, postać szpuntu / a przy //, 
postać kurka h. Szpunt takowy i kurek odla- 
ne są z metalu, i przytwierdzaią się do becz- 
ki za pomocą śruby; tym albowiem sposobem 
można wszelkiego uniknąć wstrząśnienia, iakię 
sprawia uderzanie młotka. 

L, (fig. 2.) iest kurek, który w szpuncie be- 
czki W umieścić można: jeżeli raczćy przez 
ten szpunt, aniżeli przez kurek m, napefniać ią 
chcemy. W tym razie potrzebaby przy spodnim. 
końcu kurka Z, rurę blaszaną stósownćy wiel 
kości przytwierdzić, aby przez nią wino spokoy= 
nie bez szumienia i burzenia się spływało, |. 
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Przy operacyi takowćy,. iak każdy poznać mo- 
że, zachodzą koniecznie ` niektóre warunki. 
Pićrwszym jest, aby kiszka e,e dość mocną i 
tak grubą była, iżby powietrze ściśnione, by- 
naymnićy go nie przepuszczaiąc, utrzymać mogła; 
można zaś celu tego za pomocą kiszek kono- 
pnych tkanych, (iakie i w Warszawie iuż robią) 
dopiąć. Drugim warunkiem równie konie- 
cznym jest, iżby beczka G, była bez żadnćy 
wady i powietrza także wcale  nieprzepu- 
szczała; gdyż inaczćy, gdyby powietrze w czę: 
ści zwićrzchnićy nie było dostatecznie Ściśnio- 
ném, nie możnaby potrzebnego parcia sprawić, 
i wina z beczki wyprzćć. 

Gdyby się beczki obiedwie w iednakićy wy- 
sokości znaydować miały, wtenczas operacya by- 
łaby ieszcze daleko łatwieyszą; gdyżby płyn, 
bez pomocy machiny, sam z iednćy do dru- 
gićy tak długo płynął, dopókiby w obudwóch nie 
było równowagi; i dopićro do wyparcia pozostałćy 
reszty potrzebnaby była pomoc machiny. 

Lecz winniśmy tu ieszcze tę uwagę zrobić : 
iż potrzeba zawsze cokolwiek żywicy płynndy, 
lub kitu złoiu i wapna sporządzonego, mieć 
na pogotowiu, do zatkania i zalepienia wszel- 
kich dziur i szpar, iakieby się w beczce, w któ- 
rćy powietrze zgęszczać, albo ią z płynu wy- 
Próźniać zechcemy, ¡pokazać mogły. 
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Pan Leonardi nie wierzył, aby tćy. machi- 
ny można także było i dow ściągania moszczu 
użyć, to iest, do przelówania w inne ‘naczynie 
wina z kadki, w którćy fermentuie, wtenczas, 
gdy się ieszcze  wytłoczyny w nićy znayduią: 
bał się albowiem, aby się przez ciśnienie po- 
wietrza płyn nie zmącił. 

Lecz, chociaż to zdawało się bardzo do prawdy 
podobném , chciano się wszelako poźnićy przez 
doświadczenie przekonać. Ale rzecz w doświad- 
czeniu okazała się wcale inaczćy ; ściągnięto 
albowiem wino z iednego naczynia w drugie 
bez naymnieyszego zmącenia. Potrzeba tylko 
wtym razie wewnątrz, przy otworze szpuntowym, 
przez który wino ma wychodzić, kratkę lub 
sitko blaszane dodać , aby ziarnka winne, ia- 
gody, lub łupinki, nie ścićśniały lub nie zaty- 
kały kiszki, przez którą: wino przechodzić 
musi. 

Poźnićy wskażemy inne cele, do których mo- 
że ta machina posłużyć, iako to: do gaszenia 
ognia, skrapiania ogrodów, i't, dy teraz zaś po- 
damy“ to, có' się: wyrabiania wina* dotyczć, i 
okażemy' różne” zastósowania innych * machin, 
które Pan Leonardi w tym względzie wynalazł 
i sporządził. 

Wiedzićć należy, iż Leonardi wynalazł i 
przydał do szpuntu beczki; w któréy wino fer- 
mentuie, klapę, aby za ićy pomocą, wydoby- 
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waiący się podczas fermentacyi gaz. kwas wę- 
glowy zatrzymać i ścisnąć. Klapa ta, którą 
przy B'na fig. 1», przy szpuncie beczki G, i 
na wieku | kadki V = widno, czyni wy- 
chodzącemu gazowi większy. lub mnieyszy opór, 
stósownie do ciężarów, które się na talćrzyku a 
kładą; waga zaś tych ciężarów zależy od mocy 
ścian i obręczy beczki. 
'Ponieważby zaś, za prostém: użyciem klapy , 
gaz przez otwór tóyże rozpraszał się w po- 
wietrzu; przeto chciał ićy  Leonardi na 
sposób Burela użyć, i przydał do nićy wtym 
-cela rurę blaszana 5,0, która gaz do wody, w na- 
'czyniu c będącćy, prowadzi. 
Gdy iuż Leonardi do fermentacyi i prze- 
"lówania wina potrzebne przyrządzenia zro- 
bił; chciał także i sposób ściągania: go w bu- 
telki-ułatwić, i. wynalazł lóiek, który się wi- 
nu z powietrzem stykać niedozwala. Lóy, ten 
odrysowany pod fig. 3, lit. ©. 
Nad. a, znaydnie się czop beczki; b iest- pre- 
cik na wićrzchu od pływaka, «wewnątrz. umie- 
szczonego ; pręcik ten służy za skazówkę 'daiącA 
znak, kiedy butelka iuż iest pełną; c iest kutek, 
, który'się za danym przez skazówkę znakiem za- 
"myka; d, rarka od lóyka przedłażona, która sięga- 
iac prawie aż do dná butelki, napełnia ią' bez ; 
Szumićnia; e,e'iest rurka, którą powietrze w bu- 
s będące: uchodzi; rurka! ta może w razie 
Potrzeby i do innego także posłużyć celu, a mias 
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nòwicie: do przelania, bez zetknięcia z powie- 
trzem, wina do innćy butelki; co się uskutecznia, 
dmąc w wyższy koniec ⁄ w tenczas wino z butelki 
do lóyka C na powrót przeydzie. Przypadek taki 
zdarza się, kiedy po nalaniu przekonywamy 
się, że butelka ma wadę; lub inna iaka przy- 
czyna, wypróżnienie tóyże koniecznóm uczyni. 

D, fig. 3. przedstawia machinę, czyli tak na- 
zwaną śrubę, za pomocą którćóy można korek 
w mgnieniu oka ścisnąć i do mnieyszćy obię- 
tości przyprowadzić. 

Ẹ iest drewniana rama stoiąca, ze śrubą me- 
talową, którą można wyżćy lub niżćy podnieść. 
Służy ona do wtykania korków z wielką siłą i pręd- 
kością w butelkę podstawioną. Machina ta, 
przydaiąc podstawek J, może także prasę do pie- 
czętowania listów zastąpić; albo, wkładaiąc ry- 
ty stępel pod e,e, do odciskania herbów, lub 
suchćy pieczęci na papićrze, posłużyć. 

Zdarza się częstokroć w aptókach, iż potrze- 
ba z iednóy flaszki do drugićy przelówać pły. 
ny, które zetknąwszy się z powietrzem, mogły- 
by albo własność lekarską, albo gazy, iakiemi 
sztucznie są napuszczone, utracić. Pan Julien 
uzyskał przed kilką laty patent na machinę , 
zpompy ssącćy i lówara złożoną, za którćy po- 
mocą płyny nad ich poziom naturalny podno- 
sić można; Leonardi zaś użył ciśnienia za- 
miast pompy ssącćy, i dopiął tego samego celu 
łatwićy i wygodnićy. 
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Lówarki, iakich wtym względzie użył, ozna- 
czone są przez G, N, na fig. 4.  Dmąc w rur 
kę a, fig. G, będzie się płyn z flaszki bb przez 
rurkę c podnosić, i za pomocą lówarka dd do 
flaszki wyższéy // przechodzić; przyczóm iednak 
uważać należy, iż, kiedy płyn z niźszego do 
wyższego naczynia przechodzić musi, w rurkę 
a bez przestanku tak długo dąć potrzeba, aż 
się naczynie bb zupełnie wypróźni. Jeżeli go 
zaś z flaszki // do flaszki bb przeprowadzać 
chcemy; rzecz cała ma się zupełnie przeci- 
wnie: albowiem płyn, skoro mu przez dęcie 
w rurkę e pićrwszy pęd uadamy, będzie sam 
potćm do flaszki b przechodził. 

Można także, dmąc w rurkę k, (fig. NW) i 
zrobiwszy, przez momentalne otworzenie kurka 
n, czczość w lćwarku č, płyn w flaszce gg be- 
dący, na raz ieden, albo za kilkoma razami, przy 
tymże kurku, bez powtórnego dęcia, zebrać; dę- 
cie to iednakże musiałoby bydź powtarzanćm, 
gdybyśmy płyn nie przez kurek », lecz przez 
m, wypuszczać chcieli. 


Te nader proste działania, do których poznania 
pićrwsze początki fizyki wystarczaią, były -da= 
wnićy przez wciąganie powietrza, zamiast ciśnie- 
uia onego, uskuteczniane; lecz każdy łatwo poy- 
mie, jak dalece wciąganie w wielu przypadkach, 
Szczególnićy maiąc do czynienia z płynami aptó= 
cznemi, których wyzićwy częstokroć są bardzo 


ha 
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niebezpieczne, szkodliwóm i zgubnóm bydź 
może, 


Użycie machiny bydrauliczney do gaszenia ognia i skra- 
piania. 


Machina na fig. 5, pod lit. Z wyobrażona, 
może tak za machinę hidrauliczną do domowe. 
go użycia , iakoteż za machinę do sirapiania 
ogrodów lub ulic i gaszenia ognia poslażyć. Czę- 
ści, z których się składa, są następuiące: ` 

Skrzynia Æ iest zupełnie taka sama, iakąśmy 
na fig. 2. iuż opisali, z tą tylko różnicą , iż 
przy punkcie c przystósowana iest rura metalowa 
M, która się wnaczynia wodą napelnionćm, w do- 
le iakim lub studni i t. d. nurza; dlugość ićy 
wszelako nie może 32. stóp przechodzić. Robiąc 
rękoieścią b, woda wchodzi rurą Æ, i dąży do 
góry przez rurę 0,0, maiącą na końcu sikaw- 
kę metalową P, z którćy woda z tak wielką 
siłą wytryska, iż na dach domu lub innćy bu- 
dowli, na 30 łokci wysokićy, sięga; strumień 
zaś iest tak mocny i obfity, iż wiedućy godzinie 
dostarcza prawie 30. brent wody. 

Jeżeli chcemy tóy machiny do skropienia o- 
grodu lub innego mieysca użyć, potrzeba tylko 
przy m,m, koniec sikawki P odśrubować, a na- 
tomiast kręgiel podziurkowany O założyć. Tym 
sposobem otrzymuiemy dćszcz tak drobny i ob- 
fity, i4ź w krótkim czasie, można nie tylko 
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kwiatki kwatćry iakićy, ale nawet wićrzchołki 
drzew w ogrodzie miernćy wielkości zwilżyć. 
Można także, za pomocą tego sztucznego dé- 
szczu , tęczę małą bardzo piękną zrobić *) 

Poiąwszy iuż skład machiny, potrzeba ie- 
szcze użycie BĘ dò nićy należących części 
poznać. 


P, iest: klucz, którym się śruby czyli obrącz- 
ki bronzowe, mosiężne, lub inne, przytwier- 
dzaią. 

S, rura miedziana pobielana, dwa razy 
w kolano zagięta, która się, kiedy machinę 
w pewnćy od wody odległości umieścić wypa- 
da, do punktu c stósnie. 

Rura miedziana pobielana 7, iest rurą M, 
na większą miarę, a klapa Z iest także klapą 
spadaiącą (ŚSchlagkłappe) powiększoną , która 
się do końca rury, w studni lub innćm na- 
czyniu głębokićm zanurzonćy, dodaie. Przezna- 
czoną zaś iest, aby zatrzymywała część wody, 


*) Po ukorńczonóm machiny użyciu, potrzeba ią wy- 
wrócić, aby wszystka woda na dnie, lub w kanale pom- 
py pozostaiąca, wyciekła, i żadnego nie czyniła osadu; po* 
trzeba ią także 1 zewnątrz osuszyć kiszki oraz w mieyscu 
bardzo suchém i cienistćm , aby wszelką utracily wilgoć, 
Powiesić; tę zaś, która się przy doświadczenia naygęstszą 


i naylepszą okaże, do samego tylko tłoczenia powietrza 
zachowąć, 
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iaka się za każdćm poruszeniem stępla weią- 
ga, i w rurze ssącćy podnosi. Nie iest przeto po- 
trzebną, kiedy rura sama nie iest bardzo dłu- 
ga, iak, naprzykład, rura M, przy: machinie 24. 

Y,iest rura miedziana pobielana, którą, w ra- 
zie potrzeby, rury $ i 7 nasztukować można. 

X, iest dziub zakrzywiony, który się stósuię 
przy c, ile razy machiny za pompę zwyczayną , 
do czerpania wody ze studni, krynicy, lub zbio» 
ru iakiego, użyć chcemy. 


CBE 
‘© WYBIELANIU SZMAT PŁOCIENNYCH 


tudzież papićru odrukowanego i zapis 
sanego, do wyrabiania białego 
papićru. 


przez Wilh. Henr, Kurrer. 


Siuta wybielania papićru zaięła uwagę wielu 
znakomitych chemików dopićro w czasach no- 
wszych. Pićrwszym powodem do: tego było ad- 
krycie chloryny (od innych kwasem - solnym 
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ukwaszonym zwanćy); albowiem Berthollet 
wskazał przez nią drogę, którą się poźnićy 
Chaptal, ORelly, Loysel, Payot, Tenner 
i wielu innych, z mnicyszą lub większą po- 
myślnością, udało, nauczaiąc: iakim sposobem ta 
tak. osobliwa istota - do udoskonalenia papićru 
użytą bydź może. Loysel wskazał w ro- 
cznikach chemii (T. XXXIX k. 137: it. d.) spo- 
sób wybielania papićru za pomocą chloryny i 
ićy połączeń. W Repertory of arts. New se- 
ries znayduie się. także kilka sposobów, na 
które wynalazcy patenta wzięli. Campbel i 
Cunningham, Anglicy, starali się cząstki far- 
bne w szmatach przez wybielanie ich potażem, 
wapnem i chloryną zniszczyć. W piśmie « 4n- 
leitung wermittelst der dephlogistisirten Salzsäure 
zu jeder Zeit schnell und schön weiss zu blei- 
cher, Leipzig 1793. naucza Tenner na karcie 
235. i dalszych, iakim sposobem szmaty, mo= 
cząc ie naprzemian w Tugu alkalicznym i chlo- 
rynie z wodą połączonćy, wybielać można. Losch- 
ge papićrnik w Burgthan pod Norćmbergą , 
wybielał szmaty płócienne szare za pomocą tu- 
gu połażowego gryzącego. 

Lecz wszystkie prawie te sposoby są, w za- 
stósowaniu ich do wielkićy massy, z mniey- 
szą lub większą trudnością połączone.  Korzy- 
Stną przeto. będzie rzeczą dla papićrników, i 
pożądana -razem dla powszechności kraiowćy 
(mówi autor) gdy tu wydoskonalony, ile bydź. 
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mogło, sposób wyrabiania tego przemysłowego 
„przedmiotu, podam. 
= Miano dotąd w papićrniach zwyczay zaczy- 
nania roboty od tego, iź różne szmaty płó- 
cienne, namaczawszy w wodzie, długo trwaiącćy 
fermentacyi poddawano; przez co szmaty sto- 
pień zgniłóy fermentacyi przetrzymywać musia- 
ły. Lecz takowe gnoienie szmat, gdy zgnili- 
zna do zawysokiego stopnia dochodzi, sprawia 
dwa szkodliwe skutki: naprzód : że miiazma- 
tyczne (czyli zaraźliwe) wyziówy , na zdrowie 
robotników wpływ szkodliwy maią; powtóre, 
że zbytnia zgnilizna działa szkodliwie na włó- 
kno roślinne (nici w szmatach), i otrzymuiemy przez 
to mnićy trwały papićr. Nayczęścićy zdarza się 
to w porach roku ciepłych; gdyż szmaty w pa- 
pićrniach naszych przez 5. do 6. tygodni w wo- 
dzie bywaią  moczone. Po ugnoieniu kładą 
zwykle szmaty grube i brudne do wody wa: 
pienućy , dla zniszczenia w pewnćy części far- 
by; lecz to częstokroć oczekiwaniu nie odpo- 
wiada, 

Gnoienie szmat natrafiamy wprawdzie we 
wszystkich papićrniach angielskich, holender- 
skich, francuzkich, i t. d; lecz tam na nie za- 
pewne większą daią baczność niź u nas, Zda- 
ie się także bydź rzeczą niewątpliwą, że szma- 
ty w Anglii, przed użyciem ich na biały pa- 
'pićr, częstokroć sztucznie bielone bywaią; przez 
co gnoienie właściwe iuż nie ma mieysca. Da- 
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wnieysze względem wybielania massy ` papiéro- 
wéy utłuczonćy (ciasta papićrowego) podania 
nie zaslugnią, dla swćy niedostateczności, na ża- 
dne wspomnienie *), 

Przystępuiemy teraz do stósownieyszych spo- 
sobów wybielania szmat płóciennych wszelkie- 
go rodzaiu i koloru, w celu użycia ich na 
biały papićr. 


Gatunkowanie i oddzielanie szmat. 


Pićrwsza robota przy bieleniu zależy na pil- 
ném i dokładnóm szmat płóciennych rozgatun- 
kowaniu. W papićrniach zwyczaynych odbywa się 
to przez przebićranie szmat a) naycieńszych; 0) 
cienkich; c) średnio cienkich; 4) pospolitych ; 
e) grubszych; f) bardzo grubych. Szmaty ta- 
kowe dzielą się znowu na a) bielone; Ż) pół- 
bielone; c) niebielodć *t d) kolorowe wszelkie- 
go rodzaiu. Szmaty albo odrzutki włókna lnia- 
nego, które do bielenia są przeznaczone, pil- 
nie się gatunkuią, i wszystkie welniane i zwić- 
rzęce cząstki oddzielaią. Przed rozpoczęciem pro- 


————LM>oL nz ee e e 


*) Gdy iuź szmaty na massę do ciasta podobną są pizè- 
robione, wtenczas massa takowa ma tę własność, iż się 
skupia, a zatóm lug alkaliczny , chloryna, iakoteż i ką- 
piel z kwasu siarczanego wodą rozcieńczona, nie mogą Wszy» 
stkich ićy cząstek dobrze przeniknąć , a ztąd tworzą się 
W papićrze prążki i różne cienie kolorowe. 
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cessu bielenia potrzeba wszystkie mocne i skupione 


szwy lub tym podobne tróczki 1 zmarszczenia 
wybrać; bo inaczćy wewnętrzne cząstki szmat nie 
mogłyby się, iak należy, wybielić , i massa 
papićrowa w stępach, iakoteż i na tak zwanym 
holendrze okazałaby się tym bardzićy zafar- 
howaną, im szwy takowe byłyby twardszemi i 
bardzićy skupionemi. 

To było po części przyczyną, dla którćy 
papićrnie nie wydawały dotąd papićru  zupeł- 
. nie białego. Cząstki tkanin bawełnianych nie 
szkodzą tak wiele poślednieyszym papieru bia- 
łego gatunkom, chociaż wprawdzie podczas pro- 
cessu blichowego prędzćy się wybielaią niż czą- 
stki płócienne. s 


Wybielanie szmat białych. 


Pod nazwiskiem szmat białych rozumieią się 
te, co w papićrni przebrane zostały, i 
z rzeczy dawnićy blichowanych, naprzykład , 
bielizny, sukien, i t. d. pochodzą. Szmaty ta- 
kowe , skoro się z brudu w wodzie oczyszczą , 
są mnićy lub więcćy białemi; lecz zatrzymuią 
częstokroć plamy, których przypadkiem naby- 
ły; bardzo często natrafiamy także w nich pla- 
my rdzawe. Wszystkie kolorowe plamy , iako- 
też i mocno trzymaiący SiĘ pot, który się 
w praniu zwyczaynćm wcale niechce puszczać , 
są przyczyną, dlą którćy papićru zupełnie bia- 
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fego otrzymać nie można; wszelako na to 
w bardzo wielu papićrniach mało zwracaią u- 
wagi. Chcąc przeto szmaty takowe dobrze i 
pięknie wybielić , i papiór z nich potóm iak 
naybielszy wyrobić, urządza się bielenie onych- 
że w sposób następuiący : 

a) Potrzeba przycićr obszćrny szmatami, przy- 
tłoczy wszy ie cokolwiek, aż do % napełnić; na» 
lać na nie rzécznéy wody wrzącóy i wiekiem 
podziurawionóm przycisnąć, tak, aby woda 
na kilka cali na wićrzch wysiąpiła. Po 48, 
godzinach wypuszcza się woda przez kurek, u 
spodu przycićra dodany; potóm kładą się szma- 
ty do koszów wićrzbowych nie bardzo gęsto ple- 
cionych, i w wodzie rzócznćy lub strumieniu 
tak długo, za pomocą lasek drewnianych, płó- 
<zą, dopóki tylko brud odchodzi. 

b.) Potóm potrzeba ie do innego. przycićrą 
przełożyć, i ługiśm gryząco-alkalicznym wrzą- 
cym. który podług areometru Beka 3 stopnia 
trzymać powinien, nalać; w ługu takowym aż do 
zupełnego wystygnienia zostawić, i źuowu w ko- 
szach do wody rzćcznćy zanićść, a pó wypłów 
kaniu 

c) do słabćy i zimnóćy kąpieli chłorynowćy 
włożyć, Do tego można użyć kąpieli, która iuż 
W blicharniach do wybielania tkanin: bawełnia- 
nych [ub płóciennych po kilka razy: użytą by- 
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ła *) W kąpieli takowćy potrzeba szmaty co 
dwie godziny poruszać, aby płyn chlorynowy 
na wszystkie ich cząstki działał, Po 24. go- 
dzinach wybićraią się z kąpieli , płóczą w ko- 
szach w wodzie, i d) wkładaią do słabéy ką- 
pieli kwaśno-siarczanćy , iuż także używanćy **), 
w któréy się równie co dwie godziny, tak, iak 
w kąpieli chlorynowćy, traktuią. Po pilnćm ich 
wypłókaniu i wysuszeniu na słońcu, okazuią sie 
szmaty we wsżystkich cząstkach swoich  iasno 
białemi, a wyrobiony z nich papićr, pod wzglę- 
dem białości 3 nic iuż do Życzenia nie zosta- 
wia. 


Moczenie szmat i nalóćwanie ich wodą. wrzą- 
cą rozpuszcza w nich brud, a fug alkaliczny, 
pot i inne nieczystości. Rozczyn chloranu: wa- 
pna niszczy wszystkie plamy farbne, a kąpiel 
kwaśno-siarczana , pozostałe niedokwasy metali- 
czne uprzata. 


————-— 


*) O kąpielach chlorynowych i sposobie ich sporządza. 
- nia, zobacz J.P. z roku 183% w Nrze 1r.na str. 308, i na- 
stępuiących 77. 


*) W blicharniach dobrze urządzonych, gdzie chloranu 
wapna lub iunych chloryny połączeń do bielenia używa” 
ią, można szwaty białe i zafarbowane tanio wybielać. To 
samo także ma się rozumićć i 0 kąpielach kwaśno-siar- 
czanych, które po użyciu ich w blicharniach, iako iuż nie- 
przydatne, na dwór wylówaią. 
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Wybielanie szmat przez połowę wybielonych. 


Przez szmaty do połowy wybielone rozumie. 
ią się takie, które. wprzód , w stanie płótna przez 
połowę wybielonego, na potrzebę domową u- 
żyte były, a potém się do papićrni, - w stanie 
kawałków  podartych, dostały. Ażeby przeto 
takowe -wszelkiego / rodzaiu szmaty iak 
naylepićy wybielić, potrzeba, rozgatunko- 
wawszy ie na cienkie, średnio cienkie, po- 
spolite, i bardzo grube, każde osobno wy- 
bielać. ` 

Robota zaczyna się od fermentacyi kwaśnćy, 
a to w sposób następuiący: 

Szmaty kładą się do  przycićra obszćrne- 
go, i przydeptuią, dolćwaiąc zawsze wody rzć- 
cznćy ciepłćy, która, po napełnieniu. przy- 
cićra szmatami, na kilka cali nad ich powićrz- 
chnią stać powinna. Dla przyspieszenia fer- 
mentacyi, można kilka garści otrąb do wody 
wsypać. Potćm kładzie się na wićrzch wieko 
podziurawione i przyciska, aby się fermentuią- 
ce szmaty do góry nie wzniosły. Zostawia się 
wszystko w takim stanie spokoynie, w lecie 
przez 6. do 8. dni; w zimie lub w czasach wil- 
gotnych i zimnych potrzeba do tego osobne- 
go mieysca, któreby temperaturę od ro. do 12° 
Reaum. miało. Po upłynieniu tego czasu wy- 
Puszczą się woda przez kurek u spodu przy- 
cićra dodany; wybićraią się szmaty, płóczą 
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w koszach wićrzbowych *) w wodzie bieżącćy, 
i tym sposobem do pićrwszego fugu gryząco- 
alkalicznego przygotowuią., 

Wywarzanie szmat wugu ałkalicznym gryzą- 
eym: «może się albo w kotłach miedzianych , 
albo w aparacie parowym, do ługowania . uży- 
wanym, odbywać. Aparat takowy mieści w so- 
bie. szmat prawie +o. cetnarów , które się ra- 
zem ługunią. Tęgość fugu ałkalicznego gryzące- 
go powinna się do koloru szmat, bielić się 
maiących, stósować, i od 1. aż do 4. stopni 
podług areometru Beka postępować. 

Szmaty warzą się w kotle przez 6. do 8. go- 
dzin, dolćwaiąc zawsze świćżćy wody dla zastą- 
pienia płynu wyparowanego; w pomienionym zaś 
aparacie przez 10. godzin; zostawiaią się w nim 
także dopóty, aż na 25. do 30. stopri wystygną; 
potćm, spuściwszy wodę, wybićraią się, płóczą 
należycie w rzćce lub strumieniu, w koszach, i 
kładą do kąpieli z chłoryny lub połączeń chlo- 
tynowych sporządzonćy. ` 

Kąpiel z chloranu wapna, w któróy Szmaty , 
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*) Zamiast koszów wićrzbowych można użyć skrzyń dre- 
wnianych, do skrzyń na myby podobnych, gosto podziurą- 
wionych: aby woda nieczysta latwo odpływać mogla. 
Szmaty poruszaią się w nich kiiami, można ich także tym 
sposobem większą ilość na raz wyplókąć, á 
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poruszaiąc ie co dwie godziny, przez 24. 


godzin zostaią, może bydź, dla swćy tanio- 
ści, od innych kąpieli z połączeń elilorynowych 
(up. potażu) lepszą. © Potóm wybićraią się 
szmaty, płóczą i kładą do kąpieli kwaśno-siar- 
czanćy na 20. do 24. godzin; łaguią się dalćy 
ługiem alkalicznym gryzącym , i kładą do ką- 
pieli chlorynowćy i kwaśno-siarczanćy, na prze- 
mian tak długo, aż we wszystkich cząstkah swo- 
ich zupełnie wybieleią. 

Jeżeli się przy blicharniach obszórny trawnik 
znayduie, można szmaty na nim, po pierwszćy ką- 
pieli kwaśno -siarczanćy i po wypłókaniu ich 
w wodzie, na kilka dni rozpostrzćć, i to samo także 
po drugićy kąpieli kwaśno = siarczanóy powtó- 


rzyć; przez to się albowiem materyały do bie- 


lenia używane cokolwiek oszczędzaią. 
Bielenie: szmat „surowych niebielonych. 


Szmaty surowe niewybielone, z płótna suro- 
wego, iakie od tkaczą 2 warsztatu wychodzi, 
za poprzednićm ich rozgatunkowaniem, są dale- 
ko trudnieysze do wybielenia; wymagają także 
częstszego moczenia na przemian wróżnych ką- 
pielach  bielących. 

Naypićrwszą a naypotrzebnieyszą przytóm iest 
mocna fermentacya; lecz tą stopnia zgnilizny 
nigdy pie Powinna dochodzić. Odbywa się 
w Przycićrach, w sposób wyżćy wskazany, z ta 
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tylko różnicą, iż, dla.znayduiącćy się w szmatach 
szlichty mącznćy , otrąb dodawać nie trzeba. 
Dobry skutek dalszego postępowania zależy od 
dobrze prowadzonćy, fermentacyi szmat niebielo- 
nych, lub innych  odrzutków: włókna lnianego, 
Szmaty surowe powinny. dwa razy iermentować; 
pićrwszy raz przez 6. do 8. dni; poczćm się 
płyn spuszcza, i nalćwa się powtóruie świeżćy 
wody ciepłćy, w którćy znowu przez 8. do 10. 
dni spokoynie mokną; potćm wyymuią się z przy- 
cićra, płóczą w wodzie rzócznćy, i tym sposo- 
sobem do pićrwszego ługu. alkalicznego gryzą- 
cego przygotowuią.. 

W tym pićrwszym, 14 stopnia, podług are- 
ometru Żeka, trzymaiącym fugu, warzą się 
szmaty w parowym aparacie ługowym przez 10. 
do 12. godzin; po spuszczeniu, ługu zanoszą się 
do bieżący wody, płóczą i warzą zaraz po- 
wtórnie w tymże aparacie, wługu, na dwa 
stopnie tęgim. Po wypłókaniu kładą się na 
12. do 14. godzin do kąpieli z chloranu wapna, - 
płóczą znowu i kładą do kapieli kwaśno-siarcza- 
néy; potóm, wypłókawszy ie, warzą się znowu 
w fugu na 2ż stopnia tęgim, przez 10. do 1. 
godzin, płóczą i wkładaią do kąpieli z chloranu 
wapna, a po wypłókaniu, ieszcze do kąpieli kwa- 
Śno - siarczanćy. Tym sposobem postępuie się 
na przemian tak długo, aż Wszystkie szmaty 
dość biały kolor okazywać zaczną. 

W dalszym ciągu bielenia, używa się Jugu 


34r 


ałkalicznego gryzącego i coraziusłabszego, iak się 
to Tuż "w artykule o- błichowaniu płótna (Iz. 
Pol. Nro m.i ra. z r. z. r8ż3%y wskazało. Ma- 
iąc wielką ilość szmat do bielenia, dobrze iest, 
gdy się. takowe po  każdóm. wywarzeniau ich 
w ługu, na kilka dni ma trawnik wyłożą, i 
w czasie ciepłćóy pogody;  kilka'razy na dzień 
wodą skrapiaią; przez to się albowiem oszczę- 
dza materyał blichowy o.tyle, o ile. w nich 
blichowanie na murawie farbną materyą niszczy. 

Pod względem oszczędności byłoby dla Pax 
pićrni naszych bardzo ważną rzeczą, gdyby się 
w bliskości blicharń płóciennych dobrze urzą- 
dzonych znaydować mogły. Przy takowych al- 
bowiem zakładach, możnaby wszyskie szmaty, 
tak białe i wpół ebno, iakotéż Surowe i za- 
farbowane, za małą cenę wybielać w kąpielach, 
do wybielania płótna przygotowanych, , które 
po użyciu iuż są nieużytecznemi. 

Bielenie szmat w kąpielach takowych odby- 
wa się wprawdzie, dla zmnieyszonćy ich tę- 
gości, cokolwiek wolnićy; lecz strata czasu wy- 
nagradza się obficie tém, iż, oprócz świćżo u- 
palonego wapna, i potrzebnego do warzenia 
w fugu gryzącym alkalicznym opału, tylko pła- 
ca za robotę do rachuby kosztów * wcho= 
dzi, kiedy iuż potrzebne naczynia raz spra- 
wione zostały. 

Ług alkaliczny, który do bielenia płótna iuż 
iest niezdatnym, zaostrza się znowu do bielenia 
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szmat, dodatkiem  świćżo palonego >- wapna; 
przez co się pierwiastek farbny i inne nieczy» 
stości rozpuszczońe w płynie po większćy części 
osadzaią, a kwas-węglowy łączy się zziemią wa- 
pienną. Ług alkaliczny gryzący tym sposobem 
odświćżony do iak naylepszego wybielania szmat 
iest zupełnie przydatny; 

Kąpiele chlorynowe i kwaśno «siarczane, któ- 
re do’ wybielania płótna iuż użyte były, działa- 
ią ieszcze przy wybielaniu szmat dostatecznie, 
chociaż się w takim używają stanie, wia- 
kim do’ bielenia płótna iuż są  niezdatnemi. 
Gdyby zaś iedna lub druga kąpiel zabardzo o- 
słabioną Byla, można ią, dódawszy cokolwiek 


materjału świćżego, bez wielkich Kosztów i 


prędko polepszyć “). 

Nie można przeto zaprzeczyć, że wykona- 
nie powyższego proiektu wględem wybielania 
szmat do wyrabiania: papićru w wielkićy ilości, 
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*) Kiedy kąpiel chlorynowa, do bielenia plótna użyta, ie» 
szcze połączenie chloryny z ziemią wapienną nierozłożo- 
ne, w sóbie zawićra, można ią, dodawszy Stósowną ilość 
wody kwaśno-siarczanćy, różtożyć i uwolnić chlotynę; przez co 
się skuteczność kąpieli dò‘ wybielania szmat wzmacnia, Nie 
potrzeba iaż więc wtenczas swićżego Tozczynu  chloranu 
wapna dodawać; gdyż za dolaniem „tósownióy części wody 
kwasem siarczanym zaprawionćy; iuż użytćy, można ićy tę- 
gość, do bielenia szmat dostateczną, przywrócić, 
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byłoby bardzo ważłnćm. Znaczne korzyści ia- 
kie ztąd wypływają Są: 

a) iż dla taniego szmat wybielania można 
wyrabianie białego papićru do iak naywyższe- 
go "stopnia doskonałości przyprowadzić , a na- 
wet pospolity papićr do pisania i drukowania, 
w nayprzyzwoitszym stopniu białości malym 
kosztem wyrabiać. 

b) Przy pilnóm rozgatunkowaniu, szmaty Śre- 
dnie i grubsze okazują się, po wybieleniu, 
łepszemi do wyrabiania cienkich gatunków pa- 
pićru, niż szmaty przy dotychczasowóm z niemi 
postępowaniu. 
= ©) Przy wybielaniu materyału papićrowego 
oszczędza się zupełnie sól alkaliczna. 

d) Oszczędza się również tak użytecznie przy 
wybielaniu działająca chloryna, i przetwory „z,ićy 
„połaczenia, iakoteź 

e) Kwas siarczany, 


Bielenie szmat 'kolorowych, 


Przez szmaty kolorowe rozumieią się w sztu- 
e wyrabiania papićru takie, które wprzód na 
suknie wszelkiego gatunku iedną lub wielą far- 
bami odraukowane były. Ażeby ich w papićr- 
niach na papićr można było użyć, kładą się 
zwykłe do skrzyni guoynéy, ażeby wymobły, a 
ztąd do wody wapiennćy, Przy wybielaniu ich, 
Oprócz rozgatunkowania na cienkie, Średnie 6 
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zwyczayne, potrzeba ieszcze ie; z powodu wła- 
sności ich farb, drugi raz rozgatunkować; gdyż 
z temi, które żelazo za zasadę kolorów swoich ma: 
ią, postępuie się w bieleniu inaczćy, a niżeli z te- 
mi, których farby są połączeniami z zasadami 
ziemnemi. 

Do rzędu zawićraiących żelazo liczą się szma- 
ty czarnego, szarego, gliwkowatego i brunatne- 
go koloru, które się nayprędzćy i naylepićy 
w sposób następuiący bielą. 

Popruwszy wszystkie szwy, troczki i marszczki 
potrzeba ie włożyć do fasy drewnianćy, kur- 
kiem u spodu opatrzonćy, i wodą wrzącą na- 
lać; po kilku godzinach płyn brudny scedzić , i 
znowu wody wrzącćy tak długo nalćwać, aż czysta 
odpływać będzie. Tym sposobem spłóczą się 
nieczystości mechanicznie się trzymaiące, iakotćż 
i kurz. Potém, nalawszy na nie wrzącego ługu 
z gryzącego kali (potażu) na 3 stopnia tę- 
giego, potrzeba ie wnim aż do zupełnego osty- 
gnienia zostawić, i wypuściwszy ten płyn, szma- 
ty w rzćce lub strumieniu wypłókać. 

Ług alkaliczny gryzący rozpuszcza pot, tu- 
dzież wszystkie ziemne i tłuste nieczystości, i 
przytóm na farbną materyą działa. Szmaty kła- 
dą się potóm do kąpieli chlorynowćy, a na- 
stępnie kwaśno-siarczanćy; Co SIĘ powtarza na- 
przemian tak długo, aż kolor żóltawo-biały oka- 
zywać zaczną. Wtenczas dopićro następuią kąpiele 
żługu alkalicznego gryzącego, w które się na. 
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przemian z kąpielą chlorynową i kwaśno-siar- 
czaną , wkładaią szmaty (iak, mówiąc o biele- 
niu szmat surowych, wskazano) dopóty, dopóki się 
zupełnie nie wybielą. Po każdóm zaś wybra- 
niu ich z kąpieli chlorynowóy , kwaśno-siarcza- 
nóy lub ałkalicznćy, potrzeba ie w rzóce lub 
` strumieniu płlókać. 

Zmieniony sposób wybielania ma swoię przy- 
czynę w naturze farb. Chloryna ałbowiem ni- 
szczy farbę roślinną z żelazem złączoną ; kwas 
siarczany rozpuszcza zasadę żelazną; a potaż, czy- 
li kali, poźnićy użyte, przysposabia do roz- 
puszczenia się wszystkie nieczystości i cząstki 
brudne; poczém ie kąpiele chlorynowe i kwa» 
šno -siarczane zupelnie oddalaią. 

Do rzędu szmat z zasadami ziemnemi należ 
wszystkie czerwone, Żółte, zielone i indyktem 
na niebiesko zafarbowane. Przy wybielaniu ta- 
kowych należy postępować sposobem następu- 
iącym. 

Po wypłókaniu szmat w wodzie wrzącćy, namo- 
czeniu wługu alkalicznym słabym, i po następnóm 
włożeniu ich do kąpieli chlorynowćy i kwaśno-siar- 
czanćy, których iednak dwukrotne tylko powtórze- 
nie do zniszczenia farby iest dostatecznóm , warzą 
się szmaty w fugu alkalicznym gryzącym, i wkładaią 
naprzemian do kąpieli chlorynowćy i kwaśnosiar= 
czanćy , tudzieź do ługu alkalicznego, dopóki się zu- 
Pelnie białemi nieokażą. Operacyą przedstatnią 
stanowi tu także kąpiel chlorynowa, a ostatnią 
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kwaśno *$iatczana; potrzeba płókania w wodzie 
rzecznóy sama przez się rozumić się. 

Działacze, które tu są czynnemi, uskutecznia- 
ią bielenie w tea sposób: a) chloryna niszczy 
połączoną z zasadami farbę (pigment); b) kwas 
siarczany hiszcży kolory żółte, czerwone i zielo- 
ne nieprawdżiwe (undchie) , wszelako nie dzia« 
fa na indykt ; rozpuszcza także zasady ziemne 
i metaliczne: Sól alkaliczna działa tak, iak przy 
bieleniu szmat kolorowych z zasadą żelazną. 

Szmaty lniane farbą berlińską ufarbowane , 
bardzo rzadko do papićrni przychodzą; częścićy 
bawełniane. Takowebłękitno zafarbowane, z wszel- 
kiego rodzaiu włókien roślinnych składaiące się 
szmaty, można, po wypłókaniu ich w wodzie wrzą- 
cćy, nayłatwićy wybielać, warząc ie wługu alka- 
licznym gryzącym, który pierwiastek farbny wo- 
dosinny w siebie bierze, a niedokwas żelaza, za- 
wićraiący w sobie kali, zostawia.. Ten ostatni 
uprząta kwas siarczany w kapieli kwaśno-siar- 
czanćy, po kilkokrotnie powtórzonćem ich do 
nićy włożeniu. Aby zaś wszystkie cząstki że- 
lazne zupełnie usunąć, i wszelką przeszkodę 
do otrzymania papićra zupełnie białego od- 
dalić, daie się przy końcu opertcyi jeszcze 
iedna kąpiel alkaliczna słaba, i moczą się szma- 
ty w kąpieli kwaśno-siarczanćy dopóty, dopóki 
kropla żelezistego wodosinianu potażu (Eisen- 
blausaure Kali) lub rozczynu wapna, na szmaty wy% 
płókane puszczona , takowe błękitao farbnie. 
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Szmaty na kolor szamoa, i rdzawo-żółie , so- 
lami żelaznemi farbowane, wybielaią się nay- 
łatwióy w kąpielach kwaśno siarczanych ; lecz 
się także i przez rozczyn kamienia winnego 
doskonale bielą, dodaiąc do tegoż kwasu siar- 
czanego dopóty, aż potaż, w kamieniu winnym 
będący, połączy się z kwasem siarczanym, a 
kwas winny wpłynie rozpuszczony otrzymamy. 
W kąpieli takowey może kwas siarczany prze- 
magać. 

Aby się o działaniu istot wybielaiących na 
szmaty zafarbowane przekonać, a mianowicie, iż 
tylko powićrzchnią i te cząstki, które są poroz- 
parane, w rzeczy samćy wybielaią, dostałem od 
papićrnika cetnar szmat włościańskich iak nay- 
grubszych. Były pomiędzy niemi, częścią całe, 
częścią podarte suknie, kamizelki, spodnie, poń- 
czochy, kaftaniki, chustki, i t. d. ze szwami, 
zmarszczkami i troczkami bardzo mocno sszy- 
temi, z podwóynemii potróynemi iedna na, dru- 
gićy łatami, na czarno, siwo , zielono „ i bru- 
natnó ufarbowane ; farby zaś dawane były po 
większćy części na gruntach surowych niebie- 
lonych, konopnych lub zgrzebnych. 

/  Pićrwszą operacyą, którą z niemi przedsięwzią- 
łem, było 1a. dniowe fermentowanie ich w wo- 
dzie; drugą warzenie w fugu alkalicznym, do to- 
warów bawełnianych iuż wprzód użytym, bez 
osadzania wprzódy wnim pierwiastku farbnego 
Przez. wapno gryzące, i bez zaostrzenia go. W ługu 
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takowym, dla braku czasu, mokły szmaty przez 
5. dni. Kazałem ie potém wypłókać , i do ką- 
pieli chlorynowćy, iuż także używanćy, na: go- 
dzin 12, a po następnóm wypłókaniu, do ką- 
pieli kwaśno-siarczanćy , podobnież iuż używa- 
nóy, na godzin 18. włożyć. 

Powtórzyłem drugą operacyą z ługiem alkali- 
- cznym; lecz szmaty nie zostawały w nim dłu- 
żćy nad 12. godzin; kładłem ie potóm do kąpieli 
chlorynowćy i kwaśno-siarczanćy cztćry razy na 
przemian. Poczćm iednak okazały się niedosta- 
tecznie wybielonemi; bo, chociaż te części, które 
nie były sszyte, dobrze wybielały; szwy iednak, 
zmarszczki, troczki, podszewkowanie i łaty, wy< 
bielały tylko po wićrzchu, a w środku były ieszcze 
bardzo zafarbowane. — ` ` 

Doświadczenie takowe stwierdziło tę prawdę , 
iż, aby szmaty wszelkiego rodzaiu i koloru na 
papićr biały wybielić, potrzeba wszystkie szwy, 
it. d. porozparać: bo inaczćy stępy lub ho- 
lender wydaią massę, która się w pewnćy części 
z kolorowćy mięszaniny składa. 


I ybielanie papieru odrukowanego ż zapisanego na 
papier biaty. 


Powiększaiące się coraz bardzićy wywożenie 
dobrych szmat płóciennych, i wynikły ztąd nie- 
dostatek dobréy massy papićrowóy, były po- 
wodém dla K/aprota; iż podał niemieckim pa- 
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pićrnikom proiekt, aby;papićr odrukowany wybie- 
lali, i z massy wybielonćy nowy papićr robili. 
Do tego zaś wskazał sposób aastępuiący ;. 

Moczy: się papićr odrukowany w wodzie go- 
rącóy; potóm, dodawszy cokolwiek ziemi folar- 
skiéy (także walkownieą zwanćy) i oleyku 
terpentynowego, wyrabia się massa iak półmate-, * 
ryat (halbes Zeug); i dalćy. w, holendrze , iak 
materyał cały (ganzes Zeug). Lecz postępuiąc tym 
'sposobem otrzymuiemy papór siwy tylko i żół- 
tawy. Ażeby przeto papićr odrukowany zupeł- 
nie wybielić, potrzeba massę papićrową, po prze- 
robieniu ićy z ziemią folarską i oleykiem terpen- 
tynowym, w fugu alkalicznyn: gryzącym, dla zni- 
szczenia pozostałego, ieszcze z farby drukar- 
skiéy  pokostu,  wywarzyę i potćm  dopićro 
do kąpieli kwaśno-siarczanćy, a z tćy do holen- 
dra włożyć. Jeżeli papićr odrukowany przez, da- 
wność swoię mocno zżółkł ; tedy dla otrzymania 
czystego i białego pąpićru, potrzeba materyał, 
przed włożeniem go do kąpieli kwaśno-siarcza» 
néy, w kąpieli chlorynowóy namoczyć. 

Chcąc papićr zapisany wybielić, i na białą 
massę dla wyrobienia nowego papićru zamie- 
nić, naprzód się klćy przez namoczenie w wo- 
dzie gorącćy rozpuszcza; potćm atrament przez 
chlorynę niszczy , a pozostały Żółty niedokwas 
Żelaza , za pomocą kąpieli kwasem siarczanym 
zaprawionćy, oddala. 
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XLII. 


O NAPAWANIU SKORY TŁUSTOŚCIĄ i POQ- 
WIĘKSZEN!IU IEY TRWAŁOŚCI. 


U wagi: 'Leuchsa. 


Pery napawaniu skóry tłustością , ieszcze þar- 
dzo błędne tu i ovdzie zachowuią postępowa= 
nie; mniemaią bowiem, iż skóra powinna bydź 
zupełnie sucha, iżby tłustość w siebie wciągnąć 
mogła, i przez to rwalszą i gęstszą się zrobi- 
ła. Alẹ właśnie przeciwnie się dzieje, jakkolwiek 
się to na pićrwszy rzut oka niepoiętóm bydź 
zdaie, iżby skóra wilgotna łatwićy nasiękała 
oleiem i ttustością tiżeli sucha. Tymczasem ta 
| pozorna sprzeczność łatwo daie się obiaśnić, 
Sucha skóra iest ściągniętą; pory ićy są zam- 
knięte, a zatém iłustość tylko powoli poły 
kaia. Przeciwnie, wilgotna skóra iest rozszć- 
rzoną, giętką,i ma pory otwarte. Jeźli się prze- 
to nasmaruie oleiem, lub płynną tłustością , te- 
dy ta łatwo wstępuie w pory i wypełnia nawet 
naydrobnieysze, skoro ie opuści wóda, którćy 
uparowaniu, otwartość porów oleiem napoionych, 
dopomaga. | l 

O takim wpływie tłastości na mokrą skórę 
łatwo się można przekonać. Postawiwszy ka- 
wałek skóry (albo przemokły bót) przy cie- 
płym piecu, skóra ta wysycha powoli i staie się 
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zupełnie twardą i łupką: Nasmarowawsży zaś 
ią oleiem, albo tłustością, zatrzyma swo- 
ię giętkość wtenczas nawet, kiedy wyschnie 
zupełnie, i w niczćm bynaymnićy nie będzie u- 
szkodzoną.  Posmarowana więc tłustością wil- 
gotna skóra, może bydź w naywiększóm cieple 
suszoną. 

Napawaiąc suchą skórę ogrzaną  tlustością , 
mocno przez to cićcpi i ićy wytrwałość; gdyż 
gorącość ściąga włókna skórne, a olćy łatwo 
przyymuie elki stopień gorąca, który ie nadwć- 
ręża. 

Napawanie podeszew, również iako i wcićranie 
w takowe miałkiego piasku albo drobnych opiłków, 
tylko wtenczas mieysce mieć może, „=. szewc 
mięsną stronę na zewnątrz obróci. 'lakie obró- 
cenie podeszwy przynosi inny ieszcze pożytek ; 
strona mięsna ma większe pory, i iest mnićy 
trwałą niżeli strona  szerściowa. Jeżeli więc 
szerściową obrócimy na zewnątrz, tedy się po- 
deszwa zaraz zniszczy, iak tylko się twarda tćy 
strony powićrzchnia wydepce ; gdyż miękusz 
wewnętrzny nie czyni iużź żadnego oporu; dla 
Ścisłości także i twardości porów , szerściowa 
strona nie nasięka tłustością. Kiedy zaś stronę 
miękką na zewnątrz damy; tedy podeszew po- 
tyka znaczną ilość wosku, foiu, tłustości albo 
olein; staie się przez to giętką i trwałą; å kie- 
dy się nawet ta miękka , przez sztukę stężona 
strona wychodzi, zostanie się twarda część 
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strony  szerściowćy, „chodziwą ieszcze  pode- 
szew tworząca, a którą aż do cienkości papić- 
ru nosić można. Naytrwalsze podeszwy. tego 
rodzaiu wydaie skóra z szyi zwićrzęcćy , kiedy 
te stroną mięsną na zewnątrz są obrócone, 
A dobrze woskiem albo  tłustością napoione. 
Jednę tylko maią wadę, iż dla gładkości, któ- 
réy nabywaią chodząc po trawie, łatwo się Śli- 
„zgaią. Wreszcie tłustością mapoione podeszwy 
nie tylko miększe są do chodzenia, ale i chło- 
dnieysze; co wprawdzie tylko w lecie daie im 
„pićrwszeństwo. 


ge 


XLIII. 
NIESPALNE BELKOWANIE W BUDOWLACH 


“Wynalazku Vorherra król, bawarsk. Radcy Budowni- 
czego. : 


(Monatsblatt für Bauwesen und „Landesverschórerung N, 5. 
r. 1824.) 


Aua budowania tanio iz bezpieczeństwem 
„od ognia będzie zawsze nayważnieyszym dla, bu- 
„duiących _ przedmiotem. Jle iednak dotychcza- 
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sowe doświadczenia zbogaciły nas w sposoby bu— 
dowania ogniotrwale, tyle zbywało nam na: 
tychże, co do zabezpieczenia belków , chociaż: 
bardzo prosty środek tak blisko leżał nam pod 
ręką. Srodek ten został teraz odkryty; a bę- 
dąc nieiako ogniwem, spaiaiącóm. doświadczenia. 
we względzie wytrwałego na ogień budowania 
nabyte, ostatecznie dopełnia ich łańcuck, i przez 
to właśnie naywiększego nabićra znaczenia. 

Belki Vorherra (takie dano im nazwanie ) 
okręcaią się długą Żytnią słomą, w glinie uta-- 
rzaną, i układają się obok siebie w takich od- 
stępach , iżby się tém słomiano-glinianćm po- 
wiciem z sobą stykały , a które daie się dopić- 
ro wtenczas, kiedy iuż budowla stanie pod 
dachem. Jeżeli belkowanie przestrzeń tak szé- 
roką pokrywać musi, iż tram popod nie prze- 
ciągnąć wypada, tedy i ten tram podobnież: 
rzeczonćm powiciem opatrzyć należy. Pod tém 
tak tanićm, tylko na 1. do 1$ cala zrubóm , i 
wszędzie w wykonaniu Żżadnćy trudności nie- 
podpadaiącćm powiciem, drzewo się wytrvale 
zachowuie i potężny opór daie ogniowi. Tyl- 
ko ogień bardzo silny, iak np. w piecach ce- 
gielnianych, mogłby poiedyńcze belki zwęglić- 
Gdyby nad tém belkowaniem ieszcze mieszkal- - 
ne izby dawać chciano, można na nich ubić 
twardą polepę, lub zrobić posadzkę wenecką , 
albo ią sposobem włoskim lub francuzkim z płyt 
palonych , które przez gustowne pomalowanie 
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przyzdobić nie trudno, ułożyć. Możnaby; także 
posadzkę i część, ścian do pewnćy wysokości, 
iak w Holandyi i Brabancie, pokryć płytami por- 
eelanowemi lub faiansowemi, które teraz na no- 
wo we Francyi na ten cel bardzo: gustownie 
sporządzaią, Sufit narzuca się gliną i wygładza, 
który można pomalować lub pokryć obiciem, 
albo przyozdobić sztukateryą; co wszystko ma 
glinie daie się łatwo wykonać. W stayniach 
vigs belkowanie opićra się wyziewom zwićrzę- 
eym, od których belki nagie w ciągu niewie- 
lu lat niszczeią; w mieszkalnych domach od- 
‘dziela piętra daleko lepićy niżeli belkowa- 
nie zwyczayne, które wprawdzie drzewa oszczędza, 
ale w czasie pożaru ułatwia przelot powietrza i 
przez to ogień wzmaga ; wreszcie tak nieprzy- 
iemny częstokroć sztuk z piętra na piętro , ile 
możności zmnieysza; trudnieyszćm iest także do 
przełamania, niżeli nawet murowane sklepienia, 
i z tego względu lepiéy zabezpiecza składy a 
nawet więzienia, Nad naywyższym pokładem 
belkowym w budowli, wyprowadzalą się ieszcze 
na kilka stóp w górę ściany zewnętrzne i na 
tychże opićra stolec dachowy. Jeżeli i stolec 
takowy od ognia obwarować żądamy, tedy ca- 
łą ciesielkę, takowy składaiącą, można na 4 
cala grubo powyższym sposobem pokryć sło- 
mą w glinie unurzaną. Dach powinien bydź 
szczelny, bez żadnych luk; światło zaś wpu- 
szcza się na poddasze otworami, w podniesio” 
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‘nym ponad ostatnićm bełkowaniem murze po- 
robionemi. Nakrycie składać się winno z da- 
chowki palonćy, blachy żelaznćy lub zynkowćy, 
łupku papićrowego , mastyku i t. p. które się 
za pomocą drutów utwierdzają. Tanie i bez- 
pieczne od ognia pokrycie do budowli wiey- 
skich tworzą szczególnićy gonty słomiano-glinia- 
ne *) 

Tak więc belkowanie Vorherra z równym 
pożytkiem służyć może dla bogaczy iako i dla 
ubogich; w pałacach i domach mieszkalnych, iako: 
i stayniach, tudzież budowłach gospodarskich. 


*) Patrz J.P. zr. 1835 N.i 1a. 


. 
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XLIV. 
O WYPRAWIE LNU BEZ ROSZENIA, 


a w szczególności, o zaletach sposobu 
P. Kuthe. 


Rzecz przez król. pruskie Ministerium handlu i kunsztów 
udzielona Towarzystwu wzmagaiącemu przemysł narodó= 
wy w Prusach, z pozwoleniem, aby w dziennikach one- 
goż do publicznéy wiadomości byla podaną. 


Z polecenia Ministra handlu i kunsztów czy- 
niono w Berlinie i Lignicy pokilkakrotne 
i dokfadne doświadczenia zmiędleniem lnu na 
różnych machinach, i porównywano przytém 
sposób międlenia lnu bez roszenia, ze sposobem 
zwyczaynym. Między użytemi do tych doświad- 
czeń machinami znaydowała się także machina 
P. Kuthe, w magdeburskim dzienniku urzędo- 
wym N. 3r. r. 1822. polecana *). 


*) Skład téy machiny lubo znany iest nam z opisu, gdy 
jednak brakuie do niego rysunku, bez którego trudnym 
iest do zrozumienia, przetośmy go w pismie ninieyszém 
umieszczać nie sądzili rzeczą pożyteczną; artykuł iednak 
powyższy dla interessowności wypadków, iakie ze lnem ro- 
szonym i nieroszonym otrzymano, zdawał się nam go- 
dnym uwagi, zwłaszcza w rzeczy, która w nowszych czasach 
we wszystkich kraiach za jeden Z znakomitszych poczytana 
wynalazków tyle narobiła wrzawy, 
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Przy wszystkich doświadczeniach, które "w Slą- 
sku z wyprawianiem lnu nieroszonego przed- 
sięwzięte były, przekonano się: iż lepićy iest 
sposób roszenia zatrzymać. Główne albo- 
wiem wypadki, bez względu na mechaniczne, 
iakich użyto, środki, były następuiące : 


r. Przędza ze lnu nieroszonego iest powsze- 
chnie grubsza, twardsza , mnióy maiąca 
połysku, i ostrzeysza od przędzy ze lnu 
roszonego. Od tego wyiąć należy len nie- 
roszony tylko pod względem cienkości , 
kiedy się z wielkim kosztem podług prze- 
pisu Christiana dwa razy w ługu i my- 
dle traktuie. 


Znakomity przędziarz, mayster Miller, wy- 
prządł w przytomności autora wszystkie przygo- 
towanego i wysuszonego lnu gatunki, tak cien- 
ko iak tylko mógł, i, oceniwszy potćm materyał, 
otrzymał ze lnu, z tegoż samego zbioru , 


a) nieroszonego, dwa razy 

w ługu i mydle prze- 

trawionego . . . . 1,9 tutówą przędzę. 
b) roszonego, takim sa- 

mym sposobem przy- 

gotowanego E USKOK 0) — — 
e) nieroszonego raz w łu- 

gu i mydle przetra- 

wionego”*"B; -...... 3,2 — AJ 
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a) nieroszonego fugiemtra= 
ktowanego . 3,5 futową przędzę. 
e) — * — tylko ciepłą wo- 


dą ługowanego 4,1 — — 
JAE — bez chemicz- 

nego uprawie- 

DIA 2 OCS m — 


Przędzenie i motanie wymagało przeciągów 
czasu, iakich stósunki wyrażaią się przez liczby 
odpowiadaiące: 72, 69, 58, 57, 48 1 45. Wartość zaś 
iednakowćy czesanego materyału ilości wyrażają 
stósunki w liczbach: 12, 9%, 83, 82, 74 1 6. 

Ztąd okazuie się, iż len roszony wyprzędzo- 
ny został prawie tak cienko, iak nieroszony, 
naydoskonalćey i z naywiększym kosztem wyro- 
biony; lecz przędza była z roszonego daleko gład- 
szą i więcćy połysku miała niż > ze lnu 
nieroszonego. Podczas doświadczeń M iillera 
len nieroszony był także podłag przepisu Ku- 
thego, Szczotkami czesany, trzepany i skro- 
bany, dla odięcia włókńu ostrości pierwiastko» 
wćy, którćy ani Tugowanie, ani kąpiele mydla- 
ne zniszczyć nie mogły. 

2.) Przędza ze lnu nieroszonego , chociażby 
przez chemiczne środki iak naybardzićy 
był ulepszony, okazuie się wtkaniu dale- 
ko gorszą niż zroszonego; lecz ieżeli się 
przed tkaniem zupełnie wybieli , wtenczas 
się cokolwiek poprawia. 
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Prawda, iż ze lnu nieroszonego można nay- 
cieńsze płótno, a nawet i koronki wyrabiać, 
iak o tém próbki batystowe, adamaszkowe, 
płocienne i koronkowe, Ministrowi przesłane, do- 
statecznie przekonywaią; lecz przędza iest ostrą; 
potrzeba ią bardzo obficie szlichtować ; i czę. 
Ścią dla ostrości, częścią też dla twardości i 
chropowatości nie można ićy tak ściśle pobi- 
dłami przybiiać, iak przędzę ztakiegoż samego 
lnu roszonego ; tkanina więc przez to samo 
staie się rzadszą. Móy tkacz batystowy, may= 
ster wswćy sztuce bardzo zdatny, był na pićr- 
wszy widok niezmiernie kontent z nadesłanego 
wątku i postawy batystowćy, ze lnu nieroszone= 
go, dwa razy w fugu i mydle przetrawionego , 
uprzędzonćy; lecz snowanie i nawłóczenie było 
już dla niego madzwyczaynie trudnćm; a gdy 
tkać zaczął, wtedy postawa przez tarcie pło- 
chy tak się zemszyła, iż wątku nie mógł ani 
przez połowę tak mocno przybiiać, iakby się 
był w postawie ze lnu roszonego przybiiać do- 
zwolił. Takie samo spostrzeżenie zrobili także 
tkacze, którzy mi ze lnu nieroszonego płótno, 
woale, taśmy, tkaniny czynowate i adamaszek 
wyrabiali. F 
3.) Blichowanie wyrobów ze lnu nieroszone- 

go potrzebuie mniéy czasu, niż blichowanie 
wyrobów ze lnu roszonego. Różnica w cza- 
sie czyni prawie $. 5 

46 
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Liczba ta wzięta iest z ośmiu doświadczeń 
z sobą porównywanych. | 

“Przy początkowych operacyach włókno niero: 
szone, w porównaniu z roszoném , z prawdziwie 
zadziwiaiącą prędkością bieleie; i iuż samo świa- 
tlo, bez pomocy alkaliów, wody i ciepła, wy- 
biela ie do pewnego punktu. Lecz w ciągu 
processu blichowego, włókno roszone, znowu 
dogania w białości nieroszone, (które się tymcza- 
sem, przez leżenie na trawniku i działanie wody 
rzeczywiście rosi) i prawie od połowy czasu; 
przez który się bielenie odbywa, ku zupełnćy 
białości szybszy postęp czyni; ku końcowi znowu 
się korzyść na stronę nieroszonego skłania, które 
„nabywa rażącćy białości z korzyścią: podanego 
wyżóy czasu. 

Wreszcie, czyli len nieroszony wprzódy che= 
micznóy operacyi z ługiem i mydiem byt pod- 
dawanym lub nie; to w czasie, do wybielania go 
potrzebnym, nie wiele czyni różnicy. Cienkie 
i klarowne chustki kieszonkowe, ze lnu po dwa 
kroć wługu i mydle przetrawianego, wybielone 
zostały w przeciągu dni 48; bardzo: zaś tęgie 
i grube serwety drylichowe, ze tna zupełnie 


surowego nieroszonego, w 62. dniach; lecz zna- 


ceną część tćy różnicy w czasie „należy: ną ra- 
chunek odmiennéy cieakości przędzy i gęstości 
tkanin położyć. 

Kto doświadczenia z bieleniem lnu roszone- 
goi nieroszonego tylko zaczyna, a po nieia- 
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kim czasie, bez dóprowadzenia tychże do końca; 
przerywa, myli się łatwo i mniema, że się len nie- 
roszony, sposobem zwyczaynym, w niezmięrnie 
prędkim czasie zupełnie wybiela. Przy do- 
świadczeniu z bieleniem, o któróm urzędowy 
„ dziennik  magdeburski wspomina, wymoczono 
przędzę ze lnu nieroszonego w wodzie, wywa- 
rzono w popiele bukowyin, a potem dopićro 
utkano z nićy płótno i bielienę stołowa, Na 
początku września zaczęto * wyrobki  wybiełać, 
i spostrzeżono po dniach dwudziestu, że'w po+ 
równaniu z płótnem ze lnu roszonego, w tymże 
samym czasie bieloenego, doszły białości, która 
rażącym sposobem od ostatniego: odbiiała. Do- 
świadczenie to. zgadza się zupełnie z czynionemi 
w Śląsku; lecz niedowodzi bynaymnićy tego, co- 
by powinno. Przerwano bowiem process bielenia, 
nim ieszcze takowy przyszedł do ostateczności; kie- 
dy tkaniny nieroszone właśnie tylko co doszły były 
do punktu, który dla ich wybielenia byt nay- 
przyiaźnieyszym. Gdyby process bielenia tkania 
z przedzy roszonćy i nieroszonćy w doświacze- 
niach magdeburskich był, iak należy, doprowa- 
dzonym do końca; wypadek niebytby się okazał: 
pomyślnieyszym iak w Śląsku. 

4.) Len nieroszony nie wydaie więcćy <bie- 

łonego włókna niżeli roszony. 


Okazuiąca się przy wybielaniu strata ma wa-, 
dze iest tym większą, ım mnićy processowi che-, 


i 
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micznemu len nieroszony przed wybielanien: ule- 
gał; a po zupełnćm wybieleniu, tylko się czyste włó- 
kno, które w roszonym i nieroszonym lnie, tego 
samego sprzętu, iest iednakowćm, zostaie. Przy 
doświadczeniach na dużą skalę i ze szczególniey- 
szą pilnością przedsięwziętych, z 1000. funtów 
prątków lnianych, po odziergnieniu ich i: wysu- 
szeniw, a zatćm przed roszeniem lub inną iaką 
chemiczną operacyą, zważonych, otrzymano zu- 
pełnie wybielonego włókna w tkaninach : 
ze lnu roszonego . . . . « . M4 funtów. 
z nieroszonego. z którym żadnćy 
chemicznćy operacyi 
nieprzedsiębrano . . v4 — 
— — tylko w wodzie cie- 
pléy . moczonego. i 
przemytego . . . ro8 — 
= raz w fugu wymo- 
ezonego i wypłóka- 
NEGO. 6 4 1-2 GG 
— — raz `w fugu i mydle 
wymoczonego i wy- 
płókanego . . . . row — 
=p — dwa razy w fugn i 
mydle wymoczone- 
: go i płókanego . . ror — 
gdy tym czasem strata, iaka przez bielenie wynikła, 
wynosiła od 29: do 1r. na sto, względem wagi 
przed bieleniem. Gdyby kilkakrotne przez ma- 
chinę Christiana przepnszczenie cztéreck ostatnich 
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gatunków nie było ich pewnćy ilości dobrego włó. 
kna pozbawiło, i przeciwnie, gdyby  pićrwsze 
przez kilkakrotne mechaniczne obrobienie były 
złyczka i paździćrzy tak dobrze iak drugie u- 
wolnione; zdaie się, iż każdy oddział wydatby 
był iednakową ilość włókna wybielonego; a przy- 
naymnióy okazuie się iak naywidocznićy , iż to 
w błąd wprowadza, kiedy z większćóy wagi wy- 
międlonego lub czesanego lnu  nieroszonego 
wnioskuiemy : iakoby przez zaniechanie rosze- 
nia więcćy użytecznego materyału otrzymywa- 
no; gdyż ilość wagi, która iest przy motaniu , 
warzeniu i wybielaniu == o, za żadną uważaną 
bydź winna. 

5.) Przędza ze lnu, nieroszonego nie iest, ani 
przed, ani po bielenia, mocnieyszą od 
przędzy ze lnu roszonego. 

Twierdzenie to wspićra się na 272. doświad- 
ezeniach z poiedyńczemi niciami, które rozry- 
wano; każde z tych doświadczeń powtarzano po 
cztćry razy. Jakoż w gruncie rzeczy inaczćy to. 
hydź nie może; gdyż przędza, nici, i tkanina ze 
lnu czesanego pochodzą; a czesanie oddzielaiąc 
w stanie kłaków włókno słabsze od mocnieyszego , 
czyni włókno przędziwe iednostaynie mocnćm. 

A zatćm, utrzymywanie w rzeczonćm pismie 
magdeburskićm : iakoby len przez zaniechanie 
Toszenia na mocy zyskiwał, iest również nie- 
gruntownćm, iak wcześnieysze Korytego po- 
dobneż twierdzenie. 
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"Owszem, a priori spodzićwać się. można, że 


przynaymnićy. przędza i tkaniny że lnu nie- 


roszonego , po wybieleniu, słabszemi bydź mu- 


szą, a niżeli z roszonego; raz dla tego, iż  mnićy. 


zawićraia czystego włókna, a potém , że prżez 
bielenie tracą wszystkie czastki składowe ,: oprócz 
tegoż, -i pulchnieyszemi, czyli bardzićy: rozwo|- 
rrionemi , się staią. 
6.) Obrobienie Inu roszonego wymaga daleko 
mnićy czasu i kosztów niżeli nieroszone- 
go. 

"Tu mogę nasamprzód tylkó czas, w którym len 
nieroszony na machinie Christiana, a roszony 
za pomocą narzędzi ręcznych był obrobióny, i 
'obadwa na szczotce angielskićy wyczesane zosta- 
ły, porównać. Obróbienie tooo. ft. lnu w prątkach, 
ukończone na wyczesaniu, zabrało czasu, który 
się w liczbach wyraża: i 

Ręcznemi narzędzi ami wymiędlony : 


na face rOoszOdy e acs si „AERO * 250. 
w wodzie móczonp e a E . . OEG: 
Na machinie URANA: wywi cai 


nieroszony, bez chemicznego działuwia 


wyrobiony . . . Ee 


» raz w fugu moczony i ERBEAhy raj 1397. 
» raz w Tugu i mydle moczony 


NORA 202. . 7, W YOGJ. 
» w letnićy wodzie moczony i płó- 
kany On okod CDR EO 


e | 
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» dwa razy wługu i mydle moczo- 

Sony ic plokkaa een an Gór aAGÓR, 

Tu iednak nie porachowaną została robota 
przy roszeniu, któréy nie długie trwanie, wiel- 
kićy różnicy w czasie, iaka się przeciw lnu nie- 
roszonemu okazuie , niezarówna. Rozumić . się 
zaś, iż czas powyższy, przy robocie na machi- 
nie Christiana strawiony, na iednę osobę został 
wyrachowany. 

Można wprawdzie czas i koszta bielenia lnu 
nieroszonego mnićy o 4 przyiąć, niżeli roszo- 
nego; lecz to doo roboty, którćy pićr= 
wszy wymaga, tak mało wynagradza, iak o% 
szczędzenie pracy. przy roszeniu; i pytaniem 
iest: czyli blicharz wałek płótna nieroszonega 
tanićy wybieli niż roszonego, kiedy przy o- 
szczędzeniu 5 czasu, zawsze tylko dwa zupel- 
ne bielenia w iednym roku będzie mógł ukoń- 
czyć ; a zatóm, chociażby się nawet pięć tygo- 
dni prędzćy uporał, żadnóy iednak nowćy ro- 
boty iuż nie będzie mógł przedsiębrać ? 

Po takowóm wyiaśnieniu rzeczy, ieszcze do- 
świadczenia względem skuteczności machin Ku- 
thego i innych, 'w Berlinie przedsięwzięte, porá- 
wnać postavowiłem. Główne wypadki obeymuie 
wykaz poniźćy umieszczony. 

i.) Porównanie machiny Kuthego z machi- 

ną Christiana *). j 

*) Machina Christiana, rysunkami obiaśniona, « wykładem 


calego iego postępowania,. znaydnie się w lz, Pol. z*r. 
1820. Nrach 1. i 2. MP. 


366 


a) Przy obrobieniu lnu nieroszonego z Schmie- 
deberg. 

Machina Christiana działała prędzćy niź 
Kuthbego; lecz oddzielaiąc mnićy  paździćrza 
nie czyściła tak dobrze materyału. Z wymię- 
dlonego na nićy lnu otrzymano także mnićy 
długiego włókna, a natomiast więcćy kłaków. 

b.) Przy wyrabianiu lnu nieroszonego z Lands- 
berg , machina Christiana potrzebowała znowu 
mnićy czasu; lecz wyrób nie był tak czysty; za to 
iednak było więcey długiego włókna i więcćy 
kłaków. Zdaie się przeto według podań liczbo- 
wych, wykazem obiętych , iż machina C hri- 
stiana lepszą iest od machiny Kuthego. 

a.) Porównanie machiny Bellafineta *) i 

Kuthego. 

Przy międleniu Inu nieroszonego z Landsber- 
ga, machina Bellafineta potrzebowała mnićy 
czasu, oddzielała prawie taką samę ilość paź- 
dzićrza, lub nie wiele większą; czyściła dosko- 
nale materyał; lecz wydawała włókno daleko 
krótsze, a natomiast więcćy kłaków. Trudno 
zatóm iest ocenić, która z nich iest lepszą; mo- 
że Bellafineta, działaląca za pomocą siły 
Ływiołowćy **) (Elementarkrafi) którćy się przy 
machinie Kuthego nie używa (ta iest ręczną). 
mi. | WODE nz own PREZ ZZ 

*) Opisanie i rysunek machiny Bellafineta patrz 
w J.P. zroku 1820. N. 12. str. 605, 77, 

**) np. wody, wiatru, i t,d. W, 
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3.) Porównanie machiny Kuthego z międl- 
nicą i cierlicą brandeburską ręczną. 

Międlono len nieroszony z Lańdsberga, i o= 
kazało się: że machina Kuthego od narzędzi 
ręcznych iest daleko lepszą.  Potrzebowała 
wprawdzie o 3 część więcćy czasu, ale też wy- 
dawała włókno dwa razy tak długie i więcéy kła- 
ków. Narzędzia  zwyczayne oddzielaią wię- 
céy paździćrza; co oczywistą przynosi szkodę : 
znayduie się albowiem pomiędzy nićm wiele 
zerwanego włókna, którego machina Kuthego 
bardzo oszczędza. Jest więc do międlenia lnu 
nićroszonego, od narzędzi ręcznych zwyczaynych, 
oczywiście lepszą, ale nie od machiny Christi- 
ana, która się za pomocą siły żywiołowćy lub 
zwićrzęcóy bardzo wygodnie porusza , i iedno 
dziecko dziesięcioletnie może potrzebną przy 
niéy odbywać posługę. Według doświadczeń 
w Berlinie; zrobionych , przy machinie Kuthe- 
go nie może trwale bydź czynném dziecko, któ- 
rego siłę wspomniony urzędowy dziennik mage 
deburski za dostateczną do tego podaie; wszelako 
praca prży nićy zawsze iest łatwieyszą, aniżeli 
przy narzędziach ręcznych. 

Wreszcie, na pochwałę machiny Kuthego 
staży; 

1.) Jóy budowa prosta i trwała z taniością 
połączona; i w tym względzie machinę Chri- 
stiana, iakoteż į Bellafineta, daleko przewyższa. 
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a.) Możność . międlenia na nićy*lnu. naykrót- 
szego, iaki na narzędziach zwyczaynych wymię- 
dlać się nie daie. Lecz zachodzi godne uwagi 
pytanie; czyli w ogólności iest rzeczą użyteczną, 
międlić len tak niezdarzony, kiedy tenże tylko 
złą przędzę wydaie? . “ 

3.) Zapobieżenie wszelkiemu rozpruszaniu włó- 
kva na strony, i doskonałe tegoż czyszczenie. 
„Jednakże len nie powinien bydź za bardzo wy- 
„suszonym; gdyż inaczćy rwie się w głębokich 
„walca karbach. ; 

4.) Garstki lnu wpuszczone oczyszczaią się iak 
naydokładnićy w środku, gdzie włókno naygru- 
bićy leży. Machiua, więc ta przewyższa pod 
tym. względem wszystkie inne , i tylko ręczna 
międlnica  Bundego może się z nią, co do tego 
punktu, zrównać. ! ; ; 

Jakie daie wypadki machina, Kuthego,: przed- 
stawia dołączony wykaz; zawsze atoli rzeczą iest 
-pewuą, iż nie usuwa trudności, które zaniecha- 
miu: roszenia: na zawadzie stoią; siła albowiem 
«mechaniczna. nie może nigdy 'zastapić tego s Co 
chemiczna działa, tak dalece, iż. tylko przez 
dobre i stósowne roszenie możemy dostąpić 
„wszystkich tych korzyści, iakie nam różne od 
"PP. Lee, Bundy, Hilla, Corty, Christiana, 
„Bellafineta, Rothsteina, Diuglera, K u- 


thego, i innych wskazywane postępowania czę- 
stokroć z przesadą zachwalaią, 
. 
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WYKAZ MATERYAŁOW 
Otrzymanych z 1000. funtów pratków lnianych po odziergnieniu i wysusze- 
piu odważonych, tudzież” czasu do międlenia, wycićrania i czesania potrzebnego, 
przy użycia machin Kuthego, Christiana, Bellafineta, iakoteż zwyczay- 
nćy miedlnicy i cierlicy ręcznćy brandeburskićy. i 


Czas do Rpoik użyty. , Otrzymano, 


Pa- 


przy Lnu | Kla- 
zdzie- 


K długie- ków. 
go funt. 
niu. funt. 


przed 


czesa- | czesa- Ogó 


Haag) 


GATUNEK LNU, MACHINY i NARZĘDZIA, | 
niem. 


789.0 


55,9|1348,8]| 112,0| 99,0 
756,1 


Machina  Kuthego . . . , . |1292,9 
64,0] 891,1} 87,4| 156,5 


— Christiana -is » Ei 827,1 
Len nieroszony z okolicy Landsberg. 
«7 Machina © Kathego T. z «© 4. 990,0 


845,4 
7729 


50,0 |1o40,0| 53,1) 101,6 
LUNCH ristikNaAż. W Aa iiaj 62,5] 573,7] 57,3] 169,8 

— WBellafinefa ©. „+ u: « » 591,0 44,2] 635,2] 43,8) 124, 832,2 
Międlnica i cierlica brandeburska . . . . . 160,0 | 28,0| 683,0] 26,6] 79,7] 893,7 
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Len dwuletni nieroszony z okolicy Schmiedeberg. 
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XLV. 
O UPRAWIE TRAGANKU ANDALUZYYSKIEGO 


(Astragallus baćticus) i iego użyciu na za- 
stąpienie, czyli oszczędzenie, kawy. 


W południowych prowincyach Francyi, a nay- 
obficićy w Hiszpanii, rośnie dziko ta roślina. 
We Francyi, w departamencie des Bouches du 
Rhone i całćóy Prowancyi od dawna takowa za- 
stępowała u wielu mieszkańców kawę; iakoź i 
niektórzy botanicyų w iéy opisie wspominaig, 
iż uprażonvę ićy ziarnka maią podobny smak 
do kawy *). Ponieważ ani Kluk am Jundziłf 
nic o nićy nie wspomnieli; przeto nazwisko Tra- 
ganku andaluzyyskiego wzieliśmy od właści- 
wćy iego oyczyzny, z którćy w Europie pierwotnie 
adaie się pochodzić. 

Teraźnieyszy Król szwedzki, w celu zmniej - 
szenia ogromnego za kawę indyyską: wypły- 
wu pieniędzy z kraiu, kazał w r. 18i9. na- 
sienie wspomnionego traganku sprowadzić z Fran. 
cyi, część onego zasiać w własnym ogrodzie 
w Rosersberg, a 80. funtów oddać Akademii rol- 
niczćy, która ie wszystkim Towarzystwom rol- 
niczym w cułóm państwie rozesłała; P, Fresk 
<=" OZ 25 ZEL 

*) Waldenow Anleitung zum ŚSellststudium der Botanik 
1805. str, 450. 
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zaś, członek tóyże akademii, ogłosił drukiem na- 
ukę uprawy i obchodzenia się z tym nowym 
płodem rolniczym. Wkrótce z Roczników wspo- 
mnionóy akademii, wiadomość o tćy rzeczy i 
pomyślnym ićy wypadku roztrzęsły pisma nie- 
mieckie; sprowadzono nasienie; wzięto się pil- 
nie do uprawy; i wprowadzono z wielkiemi 
pochwałami w używanie. Zapewniaią iednak PP. 
Harkenfeld, Administrator dóbr kameralnych 
w Morawii, i Zemann, Profesor w Bernie, iż 
uprawa tćy rośliny tamże nie iest nowością; iuż 
w czasie systematu kontynentalnego r. 1810. była, 
dla doświadczenia, w znacznych ilościach zasićwa- 
ną; udawała się bardzo dobrze: ale z przyczyny, 
że nie znaleziono wnićy tych własności, iakie 
kasztanki ziemne (Cyperus esculentus) i cie- 
ciorka sićwna (Cicer arietinum), w zastęp- 
stwie kawy tamże od dawnieyszego czasu u- 
Żywane, posiadać maią, zaniechano dalszą 
ićy uprawę. Jeden wszakże przykład prze- 
ciwny nie może przeważać nad powszechnym 
niemal za ićy użytecznością głosem, zwłaszcza 
mężów także wiary godnych, i odstraszać od 
własnych , ile tak mafo kosztuiących , doświad- 
czeń, które dla każdego naypewnieysze przy- 
nieść mogą przekonanie. U nas w Polsce, wzo- 
rowi Agronomowie, czuyni na wszystkie zagra- 
niczne nowości, z których przyswoienia /w wła- 
snéy oyCzyźnie rzeczywisty dla  wspólziomków 
upatruią pożytek, już od dwóch lat zaprowa- 
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dzili u siebie uprawę téy rośliny, i tym sposo- 
bem nietylko własnym przodkuią przykładem, 
ale i nabycie nasienia ułatwiaią.  Naypićrwćy, 
ile nam wiadomo, zaczęto zićy uprawą robić 
doświadczenia we Włochach pod Warszawą. Nie 
trzeba iednak o wartości tego płodu sądzić z prze- 
tworu, który pod nazwiskiem kawy kraio- 
wéy znanym iest u nas w handlu; gdyż się 
ta, inż upalona i przyrządzona ma sposób, tyl- 
ko ićy fabrykantom wiadomy, sprzedaie; nie 
wiadomo więc z pewnością, z iakićy właściwie 
rośliny pochodzi,. i czyli więcćy różnego ga- 
tunku roślin nie ma przymieszanych. 
Wprawdzie o smaku rozprawiać mie można: 
bo czasem rzecz dla iednych ust smaczna i przy- 
iemna, dla drugich czyni odrazę; a co do ka- 
wy w szczególności, my Polacy (iak wiadomó) 
na niemieckie pochwały i zachęcenia bynaymnićy 
spuszczać. się nie możemy. Wszelako, gdy Świć- 
żo przez Profesora Vogel w Monachium zrobio- 
ny rozbiór chemiczny ziarn traganku andalu- 
zyyskiego, rozstrzyga nieiako tę dotychczasową 
niepewność dość korzystnie na stronę tegoż; 
przedmiot więc takowy zdaie się zasługiwać ,. 
abyśmy bliżćy go poznali, i tym bardzićy się. do. 
przedsięwzięcia własnych doświadczeń zachęcili.. 
Tym celem zebrane z różnych pism podania 
Czytelnikom „naszym w skróconych  wyiątkach. 
udzielić poczytniemy sobie za obowiązek. 
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"Zasićcy i zbior. 


Dobrą, pulchną, raczćy  piasczystą niżeli 
gliniastą ziemię lubi ta roślina. Na jesieni 
trzeba ziemię dobrze zmićrźwić, a na wiosnę 
mićrżwę na stopę głęboko w-orać. Grunt powi- 
nien Dbydź obićranym w położeniu od słoń- 
ca dobrze oświćconćm, naylepićy na pochyło» 
ściach ku słońcu wystawionych: ażeby nietyl- 
ko młode roślinki od północnych wiatrów by- 
ły zasłonione, ale i ziarna prędzćy doyrzówały. 
W kwietniu, skoro ziemia zimową wilgoć utraci, i 
iuż obawa mocniey szych przymrozków ustaie (słabe 
nic ićy nieszkodzą); rozpoczyna się wysićw na 
gruncie iak nayglębićy z-oranym i należycie 
spulchnionym; gdyż korzeń, 8. do 10, cali ma- 
iąc długości, żadnćy przeszkody doznawać nie 
powinien. Robią się tym celem grzędy na 3% 
do 4. stóp szórokie; na każdćy grzędzie ciągną 
się dwie liniie na wzdłuż, w odstępie na 
14 do dwóch stóp; poczóm podobneż liniie, 
w takichże samych odległościach, prowadzą się 
na poprzek, czyli na krzyż, a w punktach, 
gdzie się przecinają, poiedyńcze ziarna, kilka 
dni- naprzód, a mianowicie aż do puszczenia 
kiełka, w wodzie namoczone, wkładaią się ostro- 
Żnie, aby tychże kiełków nieurazić, w dołki na 4 
do 1. cala głębokie, które się ziemią przy” 
sypuią i zlekka przytłaczaią. Regularne wycią- 
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gnięcie rzeczonych liniy można sobie ułatwić zna» 
cznikiem, albo za pomocą sznura. 

Ponieważ łodyga nie rośnie wyżćy nad a: do 
3. stóp wysoko i iest dosyć grubą, przeto bez 
otyczenia obeyśdź się może: ale długie gałęzie 
na boki się rozchodzące, koniecznie wymaga- 
ią dostatecznych do rozszćrzenia się odstępów ; 
inaczćy gałązki, które w ciasióm mieyscu po 
ziemi się śŚcielą, zostałyby przy obrywaniu 
strączków zdeptane. Z tóy właśnie przyczyny i 
wysićwanie rzutem ż ręki doradzanóm  bydź 
nie może; nauczyło bowiem doświadczenie, iż 
w takim razie plon daleko bywa mnieyszym, 
"=Po uskutecznionym zasićwie, ieżeliby dćszeżu 
wprędce nie było , potrzeba w pićrwszych dzie: 
sięciu dniach, w których roślina wschodzi, ta- 
kową parę razy podlać, a poźnićy także parę 
razy z chwastu oplóć, nim ieszcze na 6. do 8. 
cali wyrośnie; poźnićy iużby ta robota dla ro- 
złożystości bocznych gałązek, uskutecznić się nie 
dała; i dla tego zaraz od początku czyste utrzy- 
mywanie roli szczególnićy przestrzeganóm bydź 
winno. 

Z szkodliwego robactwa żadnego ieszcze do- 
tąd niedostrzeżono; a gdyby wróble szkodę czy- 
nić miały, tedy kilka raków na łodygi bóbo- 
we zatknąwszy, i na grzędach lub w polu roz- 
stawiwszy, można nie tylko tę, ale i inne rośli- 
ny i ogrodowiny od tych szkodników zabezpie= 
czyć. 
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Przy końcu miesiąca lipca i na początku 
sierpnia, ieżeli pogoda w pićrwszych miesiącach 
letnich dobrze służyła, strączki zaczynaią żółe 
knąć, co znakiem iest ich dayrzćwania ; przy< 
stępuie się więc do ich obrywania po a. i 3, 
razy: na tydzień ; do czego uaylepióy używać 
dzieci, które nie tyle zdeptaią gałęzi, ile osoby 
dorosłe. Jeżeli w czasie sprzętu dószcz nastąt 
pi, otwićraią się doyrżałe strączki, wyłaszczaią 
ziarha i giną niepożytecznie. Każdy! strączek 
zawićra 8. do ro. ziarn; a dobrze okryty krzak 
mićwa ich nawet po dwieście, 

Na nasienie wybićraią się strączki naywię= 
ksże i naydoyrzalsze, i dopićro wtenczas się 
wyłuszczaią, kiedy czas wysićwu przychodzi. 
Wyłaszczanie strączków nasiennych odbywa 
się ręcznie, bez żadnego poprzedniego przygo- 
towania; te zaś, co na zastąpienie kawy są 
przeznaczone, trzeba pićrwóy sparzyć wrzą- 
cą wodą i wtćóyże zostawić przez godzinę; 
poczćm ie wyrzucić na płachtę płócienną i z wo- 
dy w garściach wygnieść, a po wysuszeniu, ziar- 
na ze strączków, które się przez podany tu spo- 
sób same otwićraią , wyłuszczyć. Młócenie nie 
nie poradzi ; gdyż strączki zamocno są zamknię* 
te. P. Lampadius w Freybergu uskutecznił 
w r. i8au. sprzęt, wyrywaiąc łodygi wszystkie 
razem ze strączkami przy końcu sierpnia, które 
potóm kazał powiązać w wiązki mało ściśnione 


1 na poddaszu przewiewnóm wysiszyć. 
48 
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Wydatek „sarna, różni różnie, podaią, P. Braun 
w. Gunzęnhausęn, (w Bawaryi), zapewnia, iĝ, za- 
siawszy. w roku ; 1821. w swoim ogrodzie, 1000. 
stóp kwadratowych, na ziemi szczególnićy dobrćy 
i uprawnóy ,tylko 300. ziarn, które ważyły 5 łu- 
ta, zebrał ziarna cztórdzięści funtó w,.to.jest 
2100, ziarn: z iednego. Wspomniony. wyżćy P. 
Lampadius. w. Ereybergu wysiawszy w ogro- 
dzie na; ziemi. pulchnćy, guoiem końskim i 
świnim uprawionćy go. ziarn, zebrał ich. 27,090. 
czyli tylko 300. ziarn z iednego; w, polu zaś, na 
gruncie także zmićrżwionym , tylko 70. ziąra 
z wysiówu; gdyź tu. łodygi lędwo na io, do 
1% calis wyrosły. Jedna, drezdeńska. kwarta 
(Kanne) tego nasienia ważyła ft. 1. i łutów 209.; 
kawy zaś prawdziwćy takaż, miara, tylko funt 1, 
| iobutów sola ssie: j 
(2 ceri n dlźycie zamiast, kawy. 
„ Wyiatek zrezprawy wyżćy wspomnionego P. Vogel. 
- Wielkićy mety wątpliwości, czyli którakol- 
wiek inna, roślina posiada, zupełnię tąkiż. sam 
smak aromatyczny, iąk kawa. Wypada zatćm 
na różny sposób prażone istoty doświadczać , 
Które z kawą mniéy lub, więcóy podobieństwa 
mają. Chociażby iędnak iakie w samćy rzeczy 
smak w odwarze kawy nie, wiele zmieniały, 
przecieżby takowćy zupełnie nie zastąpiły, ale 
tylko za środek do ićy oszczędzenią posłużyć 
mogły. ! >> 

Przy doświadczaniu na: dwa główne punkta 
uwagę zwróconą mieć należy: TF 


KZ N 
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i:) Czyli istota, na zastąpienie polecana, ma 

iakie wspólne z'kawą własności ? 

a.) Czyli, szczególnićy: co do smaku, mnićy 

lub więcćy z kawą się zgadza? 

Pićrwsze pytanie tylko przez rozbiór chemi- 
czny rozwiązanćm bydź może; drugie, iako 
w rzeczy względnćy, od sądu powszechności za- 
leży. i x 
Główny chemiczny: charakter Ala, 5 

Głównym i wylącznym chemicznym -> chavar 
kterem kawy, którego . dotąd. w «żadnóy „innóy 
roślinie nie postrzeżono, iest: iż rozczynńowi wę- 
glanu kali lub sody, po kilku. dniach: moczenia, 
zielonego szmaragdowego koloru udziela ; wodę 
zaś wapienną i barytyczną tylko pomarańczowo 
farbuie; zawićra więc obfita w saletroród zasadę 
(alkaloid, Co/jein) która dotąd w przyrodzeniu: ni- 
gdzie ieszcze natrafioną. nie była. „Dawno to 


"wiadomo, że białko z.iaia, zostaiąc w zetknięciu 


z kawą, przybićra piękny,» szmaragdowy. kolor; 

ponieważ w białku znayduie się węglan sody, 

który tę zmianę czyni. 
Działanie wody, 

Gotniąc surową kawę w wodzie przez . pół gor 
dziny, ziarnka ićy nagle puszczaią : kiełki;' przez 
dłuższe gotowanie eZ nieco: rogowata: ich 
twardość. a w tym stanie maią smak słodki ziarm 
orzechowych. 

Ziarnka traganku przez dlugie gotowanie pë- 
tat łupinka złazi z białego : iąderka ; Wo- 
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da staie się gęstawą naksztait galarety , i prze» 
mienia się w przezroczysty kleiek, podobny do 
tego, który wydaią pigwy lub salep: Tak mo- 
cne nabrzmienie ziarnek powiększa ich obiętość 
przynaymnićy o 20. razy. / 

Działanie etera i alkoholu, 

Rozgrzówaiąc starte na proszek ziarnka kawy 
albo traganku z eterem , rozpuszcza tenże w o- 
budwóch tłusty olćy, który iednak w kawie iest 
nieco gęstszy i masłowatszy, niżeli w traganku. 
Alkohol czysty wyciąga z traganku tłustą, do wo- 
sku podobną istotę. Extrakt spirytusowy z ka- 
wy farbuie sole żeldzne ciemno - zielonym, z tra- 
ganku zaś, iasno-zielonym, prawie żółtawym ko- 
lorem. 

` Praženie traganku i kawy. 

Jak wiadomo, kawa przez prażenie traci na 
wadze; na obiętości zaś bardzo znacznie przy- 
bićra. Surowe niepalone ziarnka kawy są ga- 
tunkowie cięższe, palone zaś, leksze od wody. 
Traganek pod tym względem takież same posia- 
da własności. 

Traganek powinien bydź dość mocno upalo- 
nymi, ale nie dlugo gotowanym: ażeby klćy, przez 
palenie nie zupełnie zniszczony, nie rozpuszczał 
się i kawy tragankowćy nie zagęszczął, 

Ani surowa kawa, ani traganek, nie zawićra 
istoty, któraby mocno gorycz uczuć dawała; 
Wyparowany odwar kawy surowóy ma gorycz 
słabą; traganku zaś tylko mdły smak, ale bynay- 
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mnićy nie gorzki. Gorycz tworzy się dopićro 
przez palenie: w kawie kosztem  rogowatćy 
istoty: w traganku kosztem kleiu, który w na- 
szym klimacie nie może tak stwardnićć i zro- 
gowacićć iak w kawie. Ten w sobie niegorz- 
ki klćy, zmienia przez palenie swoię naturę 
tak, iż nietylko nabićra smaku gorzkiego i 
cićrpkiego, ale także postać galaretową, i w wo- 
dzie łatwićy się rozpuszcza. 
Kawa upalona traci własność farbowania białka 
i alkalicznych węglanów, ale zatrzymuie własność 
udzielania zielonego koloru solom żelaznym. 


Doświadczenia z upaleniem. 


Celem bliższego poznania: iakich własności 
ziarnka traganku przez palenie nabywaią, upa- 
lono 8. tutów tychże w żelaznym piecyku. 
Po upaleniu ważyły ieszcze 6. futów: ale za 
nadto byty upałone, i miały smak zbyt gorz- 
ki. Jnne doświadczenie okazało, iż kiedy 8. fu- 
tów stracą przez upalenie tylko 13 łuta na wa- 
dze, wtenczas daleko są przyiemnieyszemi w sma- 
ku i mnićy maią goryczy. Tak więc strata 
w wadze na funcie czyni 6, łutów; kawa traci 
futów 7. 

Blaszana miarka surowym tragankiem napel- 
niona zawićra roo. drachm onegoż; upalonego 
zaś tylko 83. drachm. Taż sama miarka suro- 
wóy kawy obeymowała 8a. drachm; palonćy 
tylko 38. Kiedy się więc iedna miarka palonćy 
kawy i iedna palonego traganku razem zmie- 
lą, wtenczas mieszanina iest prawie w takim stó- 
sunku, iakbyśmy podług wagi, iednę część kawy 
z dwiema częściami traganku zmieszali. 

Mieszania kawy z tragankiem w surowym sta- 
nie, przed upaleniem, doradzać nie wypada; po- 
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nieważ traganek nieco prędzćy właściwego pun- 
ktu upalenia dochodzi niżeli kawa; zkąd idzie, 
że traganek iuż po części się przepali , nim ie- 
szcze kawa do należytego stopnia upalenia przyy- 
dzie, i przez to napoiowi nieprzyieminegó empi- 
reumatycznego smaku udziela. Lepićy zatćm iest 
każdą część upalić osobno, i dopićro przed zmie- 
leniem zmięszać. Tę mieszaninę móżna potćm 
albo „raz zagotować, albo tylko wrzącą wodą 
nalać i następnie zwyczaynym sposobem prze- 
cedzić ; w tym iednak razie kawa. będzie miala 
słabszy kolor, niżeli zagotowana. "RZ 

Na podanym tu stósuoku iednćy miarki tra- 
ganku iiednćy miarki kawy, albo na wagę: dwóch 
części traganku -z iedną częścią kawy, poprze- 
stać należy ;a nie zmnieyszać ostatnićy ; , tćm 
bardzićy zupelnie samego traganku, bez kawy, 
iak niektórzy zbyt. zapaleni doradzaią, za napóy 
używać. Takie. przesadzone. pochwały raczćy 
szkodzą . niżeli, pomagaią upowszechnieniu pole- 
canego środka; wszakże. iuż i to nie małćm 
będzie dobrodzieystwem, kiedy 4 części kawy 
indyyskićy oszczędzimy. ©, 001 ca - : 

Mięszaninę w takim stósunku można» Śmiało 
każdemu za. napóy wyborny polecić, oprócz le- 
pszych znawców, którzy po obiedzie czarną ka- 
wę piią; gdyż ci uczuliby może małą różnicę: 
ale piiąc ze śmietanką, tak czysty smak posiada, 
iak. sama kawa., Wreszcie mieszanina tą nieza 
wićra nic bynaymnićy. szkodliwego dla zdrowia; 
ma zaś wspólne z kawą te naygłownieysze wła. 
sności, które. ostatnią przyjemnym, i do stra- 
wności pomagaiącym napoiem . czynią. 
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xo. Machina powietrzna. Antoni Bernhard, mie- 
szkaiący na teraz w Preszburgu, otrzymał w Austryi pig- 
ciolétni patent swobody na machinę iego własnego wy- 

' nalazku, w którćy ciśnienie atmosferycznego powietrzą, ` po* 
dnoszące w czczości pge tego merkuryusz na 28. cali , 
tak korzystnie iest użyte, iż nietylko machiny mieyscowe , 
ale i statki na wodzie, przeciwko ićy biegowi i wiatrom , 
tudzież wozy ladowne i podróżne, a nawet, w dalszym, po- 
stępie, i balony w kierunku poziomym, bez' pomocy pary 
pędzić i poruszać może. Wynalazek ten wszystko to ma u. 
skuteczniać, co dzialaią machiny parowe, z oszczędzeniem 
iednak znacznych kosztów, których sprawienie aparatów 
parowych wymaga, i oddaleniem niebezpieczeństw , iakiemi 
pęknięcie tychże zagraża. 

11. Statek parowy. Dnia 10. czerwca, czyniono w Fila- 
delfii doświadczenie ze statkiem parowym, na którym ma- 
china daiąca mu ruch , to iest, piec, ze wszystkićm. co do 
niego należy, nie więcóy iak trzy stopy długości, i dwie 
szćrokości zawićra, Wynalazcą ićy wymienią P. Haw 
kins; tém zaś, szczególnićy się odznacza, iż nie ma Ža- 
dnego, kotla; a przeto ĉadném nie grozi niebezpieczeństywem; 
walec (zapewnie do. rozżarzenia rozpalony) wydaie. calą 
massę potrzebnćy. pary. Piórwsze doświadczenie udało, się 
bardzo pomyślnie; a chociaż statek ten. był bardzo małym, 
wszelako, ciągnął inny, na, którym się iedćnaście osób. znay - 
dowało. 

1a. Aparat gorzelniany Beckera. Towarzystwo polytechni- 
czne w Monachium wyznaczyła r. 1820. nagrodę dlą tego 
kto wynaydzie sposób, doskonałego. czyszczenia wódki zbo+ 
Łowćy i kartoflanćy, P. Becker, po wielu doświadczeniach, 
dopiąt tego celu; iego zaś wynalazek zasadza się na me- 
chaniczném Przyrządzeniu. w czapce, która iest rodzaiem 
rektyfikatora; kotły dawne mogą bydź zatrzymane ; a mațēz 
ryalu opalowego oszczędza się przy tém część bardzo zna 
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czna. Prócz: tego trafil tenże na nowy- process zacićranią 
i fermentowania, za którego. pomocą z kartofli wódka do 

razu bez żadnego zapachu i z czystym smakiem, wolna od 

empireimatycznego oleiu, odchodzi; a przepędzona ieszcze 

raz, wydaie czysty alkohol, do wszelkiego farmaceutyczne- 
go i technicznego użytku przydatny, Wynalazek takowy 

umyślił ogłosić. na subskrypcyą, Ządaiąc od każdego sub- 

skrybenta po. trzy. karoliny ; mieszka w Peters-Aue pod 

` Moguncyą. 

13. Sztuka pięknego pisania P. Bernardet. Wspomniony 
dopićro wynalazca, mięszkaiący w Paryżu rue de Vendome N, 
16. posiada sposób, podług którego każda osoba umieiącą_ 
tylko trzymać pióro w ręce, w 8. do 12. godzin, przy 
codziennćm po pół godziny ćwiczeniu się, bardzo pięknóy 
angielskićy ręki nabywa. Pewna ośmnastoletnia panna , 
która bardzo nieczytelnie pisała , nauczyła się w przyto- 
mności wyznaczonćy od Towarzystwa zachęcaiącego komi- 
syi, w ciągu 8. godzin bardzo pięknie pisać, Komisarze 
zapęwniaią, iż tak szybki postęp musianoby trzymać za 
niepodobny do wiary, gdyby się naocznie o nim nie prze- 
konano. 

14. Użycie gąsiennic do tkaina, Porucznik Heberstreit 
w Monachium, przez sztuczne narządzenie użył gąsiennic 
(Fisenraupe) da tkania waty Uzyskana w" taki sposób 
w. upodobanych formach tkanina ma- piękny: bialy. kolor ; 
iest przezroczystszą od cienkich tabliczek lodu; ma taki 
iak one połysk, i nieprzemaka od wody. Niedawno utka- 
ny przez te stworzenia balonik, puścił wspomniony Poru- 
cznik w górę, za pomocą zapalonego spirytusu, w: sali 
dość. obszernćy, w którćy się, porządnie urządzone: warszta- 
ty tych gasiennic znayduią. W tkaninach takowych mogą 
bydz cyfry i figury usnowane ; tym celem robią się na 
tkaninach upodobane rysy spirytusem ; gąsiennice omiiaią 
mąciągnione* spirytusem mieysca 1 w okoto tychże snuią. 
Arkusz. waty, zawićraiący: siedm stóp. kwadratowych , zu- 
pełnie: czysty i połyskuiący się iak kitayka , był dziełem 
okoló 500. gąsiepnic, które od 5. do 26. Czerwca nad nim 
pracowały. 
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